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Nomogramy łachymełryczne w ZSRR

Pamięci d r inż. S tanisława Jachimowskiego 
nom ografii w  geodezji — poświęca autor.

- jednego z> propagatorów zastosowania

Sprawa zastosowania nom ografii w  obliczeniach geode­
zyjnych, zwłaszcza w  obliczeniach tachym etrycznych, do 
dziś wzbudza duże zainteresowanie geodetów. Świadczą 
o tym  liczne pub likacje  w  różnych państwach. Zaznajom ie­
nie się jednak z pub likac jam i, które  ukazały się w  okresie 
la t ostatnich za granicam i Zw iązku Radzieckiego, wskazu­
je na b rak w  n ich wiadomości dotyczących nomogramów 
tachym etrycznych stosowanych w  ZSRR. Ta okoliczność 
stała się pobudką napisania niniejszego a rtyku łu , którego 
celem jest zaznajomienie polskich kolegów ze stanem rzeczy 
w te j dziedzinie w edług p u b lika c ji radzieckich.

Pierwszego streszczenia nom ografii w  radzieckie j lite ra ­
turze .geodezyjnej dokonał profesor byłego In s ty tu tu  M ie r­
niczego w  M oskw ie N. N. W iesiełowski. W  jego w ykładach 
z ro ku  akademickiego 1919-1920, związanych z obliczeniami 
Przybliżonym i [1] podane są wiadomości o budowie na jbar­
dziej rozpowszechnionych nomogramów.

W  Zw iązku Radzieckim , bezpośrednio po ukończeniu w o j­
ny domowej, zaczął się rozw ój prac topograficznych oraz 
Pomiarów tachym etrycznych, zwłaszcza przy trasowaniu 
l in i i  ko le jow ych. W yw oła ło  to opracowanie szeregu nomo­
gramów do obliczeń tachym etrycznych. Jedną z pierwszych 

| P ub likac ji w  te j dziedzinie by ł ogłoszony d rukiem  w  r. 1924 
opis nomogramu kołowego (rys. 1), znanego uczonego ra -

chylenia. Na kole zewnętrznym  naniesiona jest podziałka 
odpowiadająca w artościom  ką tów  a w  granicach od 0° do 
17°15'. Ko ła  współśrodkowe zależne są od odległości d. 
P rzyję to  w artości w  granicach od 10 do 100 m. Na kołach 
tych naniesiono podziałkę do obliczania h oznaczoną tłu s ­
tym  d ruk iem  w  odróżnieniu od oznaczeń odległości d, ozna­
czonych na każdym kole druk iem  zw ykłym .

D la w yliczen ia  h należy uprzednio zredukować wartość d 
na poziom. Tablica poprawek Ad ze względu na nachyle­
nie, umieszczona została na odw rotne j stronie nonjogramu. 
Następnie naciągamy nić przytw ierdzoną do środka kola, 
ustaw iając ją  tak, aby przechodziła ona przez podziałkę 
koła zewnętrznego odpowiadającą pomierzonemu ką tow i a. 
W punktach przecięcia się n ic i z ko łam i w spółśrodkow ym i 
odpowiadającym i odległości d czytam y wartości, suma k tó ­
rych daje szukaną różnicę wysokości h.

W roku  1926 profesor W. W. Popow opisał nomogram do 
obliczania w artości popraw ek A d oraz różnic wysokości 
według wzorów  [3, 4]

gdzie

dzieckiego F. W. Drobyszewa [2]. Jest to ko łow y  nomogram 
składający się z kó ł współśrodkowych, skonstruowany do 
obliczania różnic wysokości h w edług wyrażenia h =  dtga. 
gdzie d —  odległość zredukowana na poziom, a — ką t na-
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k  — stała mnożna dalm ierza, l — odcinek ła ty  zaw arty m ię ­
dzy n itka m i skra jnym i.

Nomogram Popowa (rys. 2) w  części służącej do oblicza­
nia w artości h0 buduje się w  sposób znany [5].' K rzyw e zaś 
odpowiadające wartościom  A d0, ' nakreślone na schemacie

Ado
lin ią  przerywaną, są w ykresem  fu n k c ji k l —— —«—.

s in  a

Użycie nomogramu polega na określeniu położenia punk­
tu odpowiadającego danym  k l i a stosownie do l in i i  h0 oraz 
krzyw ych  A d0.



W roku  1927 ukazał się opis nomogramu W. W ażejewskie- 
go [6], a w  roku  1923 opublikowane zostały opisy nomo- 
gram ów tachym etrycznych B. W. K u likow a  [7], Obydwaj 
autorzy b y li doświadczonymi badaczami w  dziedzinie ko­
le jn ic tw a. ■' -

Nom ogram W. Ważejewskiego (rys. 3) nazywany przez 
autora sektorem, jest segmentem koła. W środku koła 
w punkcie C przytw ierdzona jest ruchoma l in i jk a  L i z na­
niesioną podziałką odpowiadającą w  skali jednej dziesiątej 
długości używanej do pom iaru ła ty  tachym etrycznej (na 
przyk ład  4 m). Z punktu  C poprowadzona jest prosta CE, 
poniżej k tó re j znajduje się równoległa l in i jk a  L 2 z taką  sa­
mą podziałką ja k  na lin ijc e  L i ale ze 100-krotnie w iększym i 
opisami podziałk i. S łuży ona do obliczania odległości d zre­
dukowanej na poziom. Z p unk tu  C opisany jest prom ieniem 
Hi =  410 m łu k  Di D 2 podzielony na części odpowiadające 
kątom  (3, zw iązanym z ką tam i p ionow ym i a w  następujący 
sposób: cos (3 =  cos2a, stąd

d  =  100 l  cos /9

C ięciwy s potrzebne do zbudowania ką tów  (3 obliczone 
są ze w zoru . , ,

s j =  2J?1 sin — R1 sin a y  2

Podziałka łu ku  D\ D 2 opisana jest w artościam i (0 — 45°) 
kątów  a.

Celem określenia różnic wysokości h opisany jest z punk­
tu C prom ieniem  H2 =  420 m m  łu k  H i H 2, podzielony na 
ką ty  y związane z ką tam i a wzorem: tg y =  4 tg a. Po­
nadto na oddzielnej lin ijc e  L 3 o fo rm ie  ściętego tró jką ta  na­
niesiona jest podziałka w  skali 4 -k ro tn ie  w iększej n iż na 
lin ijce  L z. Służy ona do odczytyw ania w artości h =  d tg  a.

Sposób używania nomogramu Ważejewskiego jest nastę­
pujący. Kraw ędź l in i jk i  L i ustaw iam y na odczyt łu k u  D i D 2 
odpowiadający ką to w i u, po czym przesuwamy lin i jk ą  L< 
wzdłuż podzia łk i na lin ijc e  L z dopóty, aż krawędź l in i jk i  L 2 
nie znajdzie się na m ie jscu podzia łk i L i  odpowiadającym 
w artości k l. O dczytujem y wówczas na podziałce l in i jk i  L 2

wartość d. Nie usuwając l in i jk i  L s obracamy l in i jk ą  L, do 
miejsca łu ku  / / ,  . I i2 odpowiadającego ką tow i a, po czym od­
czytu jem y w ielkość h w  punkcie przecięcia kraw ędzi l in i j ­
k i L i z podziałką l in i jk i  L 3.

B. W. K u lik o w  skonstruował dw a nom ogram y: jeden celem 
obliczania poprawek A d =  100 l s jn2 a oraz różnic wyso­
kości h =  100 1 sin a. cos a, a d ru g i do bezpośredniego prze­
noszenia cyrklem  odległości d =  100 1 cos a z nomogramu 
na mapy w  skalach 1:500 oraz 1:1 000. Nomogramy K u lik o ­
wa są podobne do znanych w ykresów  do obliczania d i h [5]. 
Właściwość nomogram ów K u liko w a  polega na tym , że ce­
lem zmniejszenia zbieżności p rom ien i wprowadzono ro zw i­
nięcie części w ykresu odpowiadającej kątom  nachylenia od 
20 do 45°, w skutek czego lin ie  w ykresu y =  1001 u legły 
zniekształceniu i  są d la  tych w artości ką ta  k rzyw ym i. Wadą 
nomogramów K u likow a  jest zbyt w ie lk i rozm iar u tru d n ia ­
jący korzystanie z nich.

W roku  1929 ukazał się nomogram topografa J. Burczen- 
kow a  [8] do obliczania w artości h =  d tg  a składający się z 
trzech skal logarytm icznych: d, a i  h (rys. 4). Jak wiadomo, 
w sposób podobny F. W enner [9] skonstruow ał nomogram 
do obliczenia poprawek A d =  k l  sin2 a jeszcze w  r. 1905. 
Na, uboczu nomogramu Burczenkowa umieszczona jest ta­
b liczka popraw ek uwzględniająca w p ły w  k rzyw izny  ziemi 
i re fra kc ji. Nomogram Burczenkowa znalazł rozległe zasto­
sowanie w  zdjęciach topograficznych średnio- i drobnoska- 
lowych.

W ie lka  ilość pom ysłów  odnośnie zastosowania nom ografii 
w  obliczeniach tachym etrycznych ukazała się w  lite ra tu rze  
radzieckie j w  okresie la t trzydziestych: opisy licznych no­
mogramów tachym etrycznych zna jdujem y zarówno w  a rty ­
kułach zamieszczanych w  czasopiśmie Geodezist, ja k  i w  ca­
łym  szeregu książek poświęconych różnym  działom geodezji. 
Należy zwrócić uwagę na zastąpienie n ieczytelnych w ie lko - 
skalowych w ykresów  nomogramami, skonstruowanym i we­
dług metody d ’Ocagne’a (La méthode des points alignés).

W książce B. Górskiego [10], wśród nomogramów związa­
nych z różnym i obliczeniam i w  geodezji, mieszczą się no­
m ogram y do obliczeń A d  =  100 ! sin2 a i h =  1001 sin a 
cos u. P ierwszy z tych nomogramów (rys. 5) b y ł skonstru-

owany początkowo z trzech prostych rów noległych, podob­
nie ja k  nomogram na rys. 10. Ponieważ podzia łk i te by ły  
logarytm iczne, a zatem zbieżne, przeto przekształcono je 
perspektyw icznie na proste nierównoległe uzyskując dzięki 
temu podzia łk i zbliżone do jednostajnych. D rug i nomogram

362



a

Rozmieszczenie tych nomogra- 
m ów na jednej karc ie  u ła tw ia  
ich użytkowanie.

W ro ku  1937 w ydany został 
zb iór 48 nomogram ów do ob­
liczeń geodezyjnych N. J. M o- 
drińskiego [12], w  k tó rym  znaj­

dow ały się 4 nomogramy tachym etryczne: do obliczania po­
praw ek A s  =  a s in2« =  A d =  k sin2« (rys. 8), do oblicza-

sin a
nia różnic wysokości h — a ~— (rys. 9 i  10) oraz h — d 

tg « (rys. 11).

W tymże roku  wyszła z d ru ku  książka p ro f. W. N. Wysoc­
kiego [13] zaw ierająca nomogramy tachym etryczne, skon­
struowane wyłącznie z trzech prostych przecinających się 
w  jednym  punkcie (nomogramy radialne). W. N. W ysocki 
podał 3 nomogramy do obliczeń według w zoru h =  d tg  a, 
1 nomogram do określenia poprawek do różnic wysokości, 
obliczonych przy użyciu połowy w artości kąta  nachylenia 
(rys. 12):

23 nomogramy (rys. 13) do obliczenia różnic wysokości h =  —

sin 2 a oraz 8 nomogram ów (rys. 14) do zna jdyw ania popra­
w ek A d =  n s in2 a. We wzorach ostatnich n —■ kl. Nomo­
gram y te dają możność obliczenia h i A d  p rzy w artoś­
ciach u w  granicach od 0°01' do 29° oraz k l  do 300 m. We­
dług zamierzeń prof. Wysockiego nomogram y jego m ia ły  
zastąpić znane tablice tachym etryczne Jordana. Pod tym  
względem nom ogram y Wysockiego bardzo p rzypom ina ją  ta ­
b lice  graficzne P. W erkm eistera [14] i  z podobnych p rzy­
czyn nie są wygodne w  użyciu.

Nom ogram y tachym etryczne Wysokiego i  Modrińskiego 
zostały zalecone do używania przy zdjęciach sto likowych 
podczas pom iarów  rzek [15].

W ułożonym przez F. F. Pawłowa i D. E. Lew ita  w  r. 1953 
zbiorze nomogramów do górniczych obliczeń geodezyjnych 
[16] zna jdują  się trzy  nomogramy tachym etryczne zupełnie 
podobne do nomogramów przedstawionych na rys. 9-11.

Wreszcie w  podręczniku prof. L. S. Chrenowa [17] w yda­
nym  w  r. 1953 zamieszczony jest nomogram D. N. F ia łkowa, 
konstrukc ja  którego podobna jest do znanego w  Polsce no- 
m ogram il pro f. W. Laski, zmodyfikowanego przez St. Ja- 
chimowskiego [18].

Jak w idać z tego k ró tk iego  zarysu, zastosowanie nomo­
gram ów tachym etrycznych jest w  Zw iązku Radzieckim dość 
szerokie. Można się spodziewać, że wzajemne zaznajomie­
nie się geodetów różnych państw  z osiągnięciami w  te j 
dziedzinie w yw o ła ją  dalszą racjonalizację szeregu obliczeń 
geodezyjnych.
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do obliczania h (rys. 6) zbu­
dowany w  kształcie lite ry  z, 
ma po dw ie podzia łk i d la a i  h.

W. N. Z im ow now  [11] um ieś-' 
c ił w  sw ym  podręczniku no­
mogramy tachemetryczne do 
obliczania h =  L  tg  a =  k l  
tg  «, popraw ek b — L  sin2« 
oraz poprawek A do różnic w y ­
sokości obliczonych p rzy uży­
c iu  połow y w artości ką ta  na­
chylenia:



Prof. M icha ł O dlan icki

Wyższe szkolnictwo geodezyjne w Niemieckiej Republice
Demokratycznej

Na zaproszenie rektora P o litechn ik i Drezdeńskiej p ro f. d r 
inż. H or sta Peschla w  marcu 1956 r. udała się do Drezna 
i innych ośrodków NRD 11-osobowa delegacja pracow ników  
naukowych Akadem ii G órniczo-Hutniczej w  K rakow ie  pod 
przewodnictwem  rektora  uczelni p ro f. d r inż. Zygm unta K o ­
walczyka.

Spośród pracow ników  W ydzia łu Geodezji Górniczej 
w  skład delegacji w chodzili: pro f. Z. Kow alczyk (Katedra 
Geodezji Górniczej), doc. T. Skawina (Katedra G run ioznaw - 
stwa), ad iunk t J. M usia łek (Katedra M atem atyki) i  pod­
pisany (Katedra Geodezji).

Podczas pobytu  w  NRD delegacja A G H  m iała możność 
nawiązania kon tak tów  z pracow nikam i naukow ym i P o li­
techn ik i Drezdeńskiej i  A kadem ii Górniczej w e Freibergu 
oraz zw iedziła zakłady Zeissa w  Jenie1) i  kopalnię o d k ryw ­
kową węgla brunatnego w  Bóhlen pod L ipskiem .

Cennym uzupełnieniem 10-dniowego pobytu w  ośrodkach 
naukowych b y ły  ¡również im prezy kultunałnoHartystyczne 
i  wycieczki turystyczne o program ie starannie przygotowa­
nym  i  sprawnie zrealizowanym  we w szelkich szczegółach 
przez gościnnych gospodarzy. Do tych  a tra k c ji zaliczyć na- 
należy przede w szystkim  zwiedzenie G a le rii Drezdeńskiej, 
znajdującej się wówczas w  B erlin ie , zwiedzanie m iast (nie­
stety z b raku  czasu ty lko  fragm entów) Berlina, Drezna, 
Freibergu, Lipska, Jeny, Budziszyna, Stolpen, zabytkowych, 
zartików P ilłn itz  i  M oritzbu rg  w  Saksonii^ fa b ry k i porcelany 
w  M iśn i, wreszcie wycieczkę doi Szw ajcarii Saksońskiej, 
ja k  również przedstawienie teatra lne i operowe w  Dreźnie, 
czy też koncert we Freibergu.

W ośrodkach naukowych przeprowadzono szereg rozmów 
i  dyskusji oraz żehrajnp materiały) dotyczące o ig ^n iza c ji 
szkolnictwa wyższego, wyposażenia zakładów i  laboratoriów , 
zagadnień dydaktyczno-wychowawczych, badań naukowych, 
a kc ji socjalnej itp .

Na tym  m iejscu postaramy się przedstawić n iektóre za­
gadnienia dotyczące wyższego szkoln ictwa geodezyjnego 
w  NRD.

Wyższe studia geodezyjne w  NRD zorganizowane są 
w  dwóch uczelniach: w  Politechnice Drezdeńskiej (2 specjal­
ności) i w  A kadem ii Górniczej we Fre ibergu (1 specjal­
ność).

Politechnika Drezdeńska —  Oddział Geodezji
Politechnika Drezdeńska posiada Oddział Geodezji na 

W ydziale Budow nictw a z dwiema specjalnościami: 1. geo­
dezja, 2. ka rtog ra fia  (do r. 1954/55 nie by ło  podziału na 
specjalności i  studia prowadzono według jednego programu).

Oddział posiada In s ty tu t Geodezji, w  skład, którego wcho­
dzą 3 katedry: geodezji podstawowej, geodezji i  fo togra­
m etrii.

W ykłady z geodeziji wyższej prowadzi obecnie zaproszony 
z In s ty tu tu  Inżyn ie rów  Geodezji, Fo togram etrii i K a rto ­
g ra fii w  M oskw ie p ro f. A .I. D urn jew .

Oddział posiada obserw atorium  astronomicznci-geodezyj- 
ne (wyposażenie w  toku), zakład fo togram etrii, zakład me­
chaniczny, instrum enta rium  geodezyjne.

Oddział Geodezji prow adzi rów nież zajęcia dydaktyczne 
z nauk geodezyjnych na innych specjalnościach uczelni 
z w y ją tk iem  W ydzia łu  Leśnego (Tharandt koło Drezna), 
k tó ry  posiada w łasny in s ty tu t geodezji.

P lan studiów  opracowany jest, podobnie ja k  w  Polsce 
przez K om isję  Geodezyjną Rady Naukowej p rzy  Sekre­
tariacie  Szkolnictwa Wyższego (odpowiednik M in is te rstw a 
Szkolnictwa Wyższego w  Polsce). Obecnie oddział posiada 
już  zatwierdzone przez S ekretaria t Stanu p lany studiów, 
program y w yk ładów  i ćwiczeń oraz regulam in egzaminów.

S tudia geodezyjne trw a ją  5 i 1/2 roku. P lan obejm uje 
10 semestrów (5 la t). Semestr dodatkow y (11) przew idziany 
jest na dokończenie egzaminów dyplom owych. P ierwszy se­
m estr przeznaczony jest na p rak tykę  wstępną w  produkcji *)

*) P ew ne in fo rm a c je  o zak ładach  Zeissa w  Jen ie  p o d a ł m g r inż. 
J . S z.ym oński w  ,,Przegla.dzie G e o d e zy jn ym ”  n r  5 Z' 1956 r.
s tr. 186 — 188. ' /  .

wg ustalonego program u. W latach poprzednich wymagana 
była roczna praca zawodowa przed przyjęciem  na studia.

Siatka godzin' jest wspólna dla obydwu specjalności ty lko  
na d rug im  semestrze. Różnice program owe pomiędzy spec­
ja lnościam i: geodezja i  ka rtog ra fia  w ystępują  już  na trze­
cim  semestrze.

Ilość przedm iotów  (pozycji p lanu stud iów ): 24 wspólne 
oraz dodatkowo 26 dla specjalności geodezja i  18 dla spec-, 
ja lności kartografia .

W p lan ie  stud iów  są następujące przedm ioty, k tó rych  
b rak  w  odpowiednich planach polskich. Wśród przedm iotów  
wspólnych:
—• p lanowanie przestrzenne,
—  h isto ria  geodezji i  ka rtog ra fii,
— podstawy prawoznawstwa.

Na specjalności geodezja:
— gleboznawstwo^
— kataster,
— urządzenia ro lne  i  leśne,
—■ elementy kon s tru kc ji ¡instrumentów geodezyjnych,
— technika rep rodukc ji map.

Na specjalności ka rtog ra fia ::
— ka rtog ra fia  historyczna.

Ogólny w ym ia r godzin w yk ładów  i  ćwiczeń tygodniowo:

P ra k tyk i:
I. 5 miesięcy w  I  semestrze (przed rozpoczęciem w y ­

kładów) —  w  zakładach pracy.
I I .  6 tygodni po 2 semestrze — w  zakładach pracy.
I I I .  3 tygodnie po 4 semestrze.
a) na specjalności geodezja — w  fabrykach instrum entów  

geodezyjnych,
b) na specjalności ka rtog ra fia  — w  geodezyjnych i ka rto ­

graficznych zakładach pracy.
3 tygodnie po 4 semestrze —  jako  pierwsza p rak tyka  

uczelniana z} geodezji, wspólna dla obu specjalności.
IV . 3 tygodnie po 6 semestrze,
a) na specjalności geodezja —  w  geodezyjnych zakładach 

pracy,
b) na specjalności ka rtog ra fia  — w  geodezyjnych i  ka rto ­

graficznych zakładach pra'cy.
3 tygodnie po 6 semestrze — jako  druga p ra k tyka  uczel­

niana ¡z geodezji, wspólna d la  obu specjalności.
V. 6 miesięcy po 7 semestrze — w  geodezyjnych i  ka rto ­

graficznych zakładach pracy oraz fab rykach  przem ysłu op­
tycznego i  m echaniki precyzyjnej w g program u dostoso­
wanego do specjalności.

P ian studiów  obe jm uje  rów nież w ycieczki szkoleniowe 
dla zwiedzania in s ty tu c ji geodezyjnych i pokrewnych, za­
znajom ienie się z p raktycznym i robotam i lub  w ykonanie  
pewnych ćwiczeń.

Rok I I :  zdjęcia topograficzne.
Rok I I I :  wycieczki dla wyznaczenia stałych instrum entów.
Rok IV : w y jazdy  szkoleniowe geograficzno-kartograficz- 

ne, zdjęcia fotogram etryczne i  ich opracowanie, pom iary 
k ra ju .

Rok V: prace geodezyjne w  kopa ln i węgla, prace geode­
zyjne na w ie lk im  placu budowy, prace służby geodezyjnej, 
prace geofizyczne, prace In s ty tu tu  Geodezyjnego w  Pocz­
damie, prace Obserwatorium  M agnetyzmu Ziemskiego 
w  Niemczech.

Ilość egzaminów kursow ych (K) i dyplom owych (D):

Egzaminy powyższe na I  i I I  ro ku  stud iów  są równocześ­
n ie  w stępnym i egzaminami dyplom owym i, a na, I I I ,  IV  i V
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roku — g łów nym i egzaminami dyplom owym i. Zakończenie 
egzaminów dyplom owych musi nastąpić w  zim owym  se­
mestrze V I roku  studiów . Egzaminy główne dyplom owe 
zdaje się przed kom isją egzaminu dyplomowego.

Na pracę dyplomową przeznacza się 8 tygodni.
Egzaminu dyplomowego w  sensie naszych egzaminów (z ca­

łego kursu  studiów  zawodowych) n ie  stosuje się. Przeprowa­
dza się jedynie kom isyjną ocenę pracy dyplom owej i  całe­
go przebiegu stud iów  z uwzględnieniem  w yn ików  egzami­
nów dla ustalenia oceny ogólnej na dyplomie.

Po zakończeniu stud iów  absolwenci o trzym u ją  —  podobnie 
ja k  w  A kadem ii Górniczej we Freibergu — stopień dyp lo­
mowanego inżyn iera  danej specjalności.

Oddział Geodezji P o litechn ik i Drezdeńskiej liczy obecnie 
około 230 studentów, w  tym  około 10 kobiet.

Stopnie naukowe! nadawane są w g dawnego, sysijemu 
(doktoraty). Prace doktorskie rozpoczęto na oddziale do­
p iero  w  r. 1952. Obecnie oddział ma już 6 przewodów dokto r­
skich zakończonych.

W ykonano następujące rozpraw y doktorskie:
1. W. Z il l  —W yrów nanie sieci drugiego zdjęcia topogra­

ficznego Saksonii (z okresu 1780—1825).
2. G. Reissman — Badania n.ad ustaleniem re fra k c ji p io ­

nowej W  n iw e la c ji precyzyjnej.
3. E. Wiolf —  Badania aerckartografu  szkoleniowego fa ­

b ry k i VEB Rraziisionsmechanik Freiberg z p u n k tu  w idzenia 
zastosowania goi do celów dydaktycznych.

4. W. Rug er — Zastosowanie różnych poziomów odniesie­
n ia da sieci n iw e lacy jne j NRD.

5. G. Schliiephake — Obliczenia geodezyjne na tró j osiowej 
elipsoidzie Krasowskiego.

6. H. Jclchmian — B łędy podziału koła poziomego z no­
w ym  podziałem gradowym  w  nowoczesnych precyzyjnych 
teodolitach.

Prace doktorskie  oddane obecnie do oceny dotyczą zagad­
nień sieci tr iangu lacy jnych  w ie lko - i  m a ło tró jką tow ych, 
tr ia n g u la c ji szczegółowej, optycznych pom iarów  odległości.

In s ty tu t Geodezji Politechniki! Drezdeńskiej pod ją ł w  r. 
3956 szeroką akcję tłumaczeń lite ra tu ry  zagranicznej., Obec­
nie prowadzone są prace nad tłumaczeniem w ybranych 
działów 47 prac naukowych radzieckich z zakresu geodezji 
i  nauk pokrewnych. Geodetom NRD udostępniane są rów ­
nież pub likac je  polskie, w  tłumaczeniach inż. dypl. H. K e i- 
pera.

Politechnika Drezdeńska posiada dawne tradycje  nauko­
we w  dziedzinie geodezji. P ierwszym rektorem  po litechn ik i 
by ł geodeta' p ro f. Lohrm ann (1828). Wśród zasłużonych pro­
fesorów w  h is to rii P o litechn ik i Drezdeńskiej w ym ien ia  się 
geodetów: p ro f. d r  inż. H. Hugershjoffa, p ro f. d r  inż. P. 
W erkm eistra.

Podczas pobytu  w  Dreźnie geodeci z A G H  w  K rakow ie  na­
w iąza li kon tak ty  n ie  ty lk o  z geodetami P o litechn ik i Drez­
deńskiej, ale również m ie lił okazję spotkania się z pro f.
A . I. Dunaj ewem z IG F iK  w  M oskw ie i pracow nikam i nau­
kow ym i In s ty tu tu  Geodezji Górniczej w  Leningradzie
B. I. T im ofie jew em  i  S. W. O rłow skim  oraz z p ro f. H. W ol­
fem  z In s ty tu tu  Geodezji Teoretycznej U niw ersyte tu  
w  Bonn.

Akademia Górnicza we Freibergu —  Sekcja Geodezji
Górniczej

Akadem ia Górnicza w e Fre ibergu posiada na W ydziale 
G órniczo-H utniczym  specjalność ,,geodezja górnicza” .

Specjalizację w  zakresie geodezji górniczej prowadzą dwa 
in s ty tu ty :
— In s ty tu t Geodezji Górniczej i  Szkód Górniczych.
— In s ty tu t Geodezji i Urządzeń Rolnych.

P lan studiów  obejm uje 9 semestrów.
W  stosunku do naszego p lanu stud iów  na specjalności geo­

dezji górniczej w  p lan ie  n iem ieckim  w ystępują pewne przed­
m ioty, k tó rych  n ie  w yk ła d a  się u nas, ja k : urządzenia ro l­
ne, kataster, materiałoznawstwo, prawoznawstwo ogólne. 
W n iektó rych  przedm iotach w ystępują  również znaczne róż­
nice w  w ym iarze godzin. Na geodezji górniczej we F re iber­
gu zwraca się uwagę na podstawowe znaczenie przedm iotu: 
urządzenia ro lne dla prac inżyn ierów  geodezji górniczej 
w  przemyśle w  zw iązku z zagadnieniem szkód górniczych 
oraz zagospodarowaniem hałd  i terenów górniczych (odwod­
nienie).

Egzamin dyplom owy obe jm uje następujące przedm ioty: 
geodezja górnicza, fo togram etria  i  kataster.

Geodezję górniczą stud iu je  obecnie około 55 osób na stu­
diach dziennych i  tyleż na studiach zaocznych.

Po w o jn ie  ukończyło studia iokolo 30 inżyn ierów  dyplo­
mowanych.

Dotychczas od r. ¡1945 nie zakończono żadnego; przewodu 
doktorskiego z dziedziny geodezji górniczej. Od ,r. 1951 jest 
w  toku  10 prac doktorskich (zagadnienia re fra k c ji p rzy  po­
m iarach w  kopa ln i* optycznych pom iarów  długości przy 
zdjęciach dużych w yrob isk  i  inne).

Geodezja górnicza w e Freibergu posiada dawną tradycję  
i  bogaty dorobek naukowy.

W Insty tuc ie  Geodezji Górniczej i Szkód Górniczych znaj­
dują się po rtre ty  w szystkich profesorów geodezji górniczej 
od pierwszego von Charpentier (1766— 1795) do H. M iille ra  
(1935— 1946).

Wnioski:

1. Plany' stud iów  oraz program y w yk ładów  i ćwiczeń.
W NRD wprowadzono ty lk o  3 specjalności z dziedziny geo­

dezji: geodezja, ka rtog ra fia  i  geodezja górnicza. W Polsce 
m am y 6 specjalności. Profesorowie w  NRD w yrażaj ą opinię, 
że z uw agi na zakres i  rodzaj p racy zawodowej inżyn ierów  
geodetów w  kra jach  tak ie j w ie lkości ja k  Polska, czy NRD, 
n ie  jest celowe tworzenie licznych specjalności przy szkole­
n iu  kadr. P okryw ają  się częściowo z tą opin ią pewne su­
gestie w ysunięte w  1955 r. w  Polsce na kon fe renc ji w  Ro- 
gowie w  spraw ie program ów  d la  geodezyjnych studiów  zao­
cznych. W ydaje się w ięc celowe przedyskutowanie tego za­
gadnienia w  naszym zespole k ie runkow ym  geodezji rady 
głównej szkolnictwa wyższego po zebraniu dodatkowych 
m ateria łów  z innych  k ra jó w  i  dotychczasowych obserwacji 
w łasnych.

Różnice pomiędzy p lanam i stud iów  i  program am i NRD 
a naszymi, m iędzy innym i, polegają na tym , że w  NRD 
w  dalszym ciągu obow iązują n iektóre przedm ioty z daw­
nych planów, obecnie u nas usunięte,, ja k  h is to ria  geodezji 
i  ka rto g ra fii, prawo znawstwo, kataster — na wszystkich 
sześciu specjalnościach, gleboznawstwo, urządzenia ro lne 
i leśne —  na p ięciu specjalnościach (oprócz urządzeń ro l­
nych). Jest to  następstwo wprowadzenia w  naszych planach 
6 specjalności. Spotykam y się już jednak coraz częściej z za­
strzeżeniami, że na p rzyk ład  w ye lim inow anie  gleboznaw­
stwa z program ów  specjalności geodezyjnych n ie by ło  słusz­
ne i  stanow i poważną lukę  w  przyrodniczym  wykszta łceniu 
inżyn ierów  geodetów.

V7 programach geodezyjnych NRD w ystępuje zbyt duża 
ilość przedm iotów  o m a łym  w ym iarze godzin, często ty lko  
w  ciągu jednego seme'Stru po 1 godzinie. W  programach po l­
skich zagadnienie to  rozwiązano w  sposób bardziej rac jo ­
nalny, komasując małe, pokrewne przedm ioty w  pewne w ię k ­
sze dyscyp liny  powierzone odpowiednim  katedrosn, co, u ła t­
w ia  kompleksowe ujęcie ku rsu  w yk ładów  i ćwiczeń oraz 
podniesienie poziomu zajęć dydaktycznych. W ykłady po­
szczególnych części danego przedm iotu mogą być prowadzo­
ne przez różnych specjalistów, lecz dydaktyczne k ie ro w n ic t­
wo jednej ka tedry  u ła tw ia  wzajemne powiązanie poszcze­
gólnych prob lem ów  i  chron i od powtarzania przez różnych 
w ykładow ców  tych  samych zagadnień, co n iestety jest n ieu­
n ikn ione p rzy  prowadzeniu licznych, małych, samodzielnych 
przedm iotów.

Jedną z fo rm  nauczania mających podstawowe znaczenie 
d la  podniesienia poziomu stud iów  są seminaria, na co zw ra­
ca się obecnie szczególną uwagę w  naszej dyskus ji na te­
m at re fo rm y studiów. Ta fo rm a nauczania w ystępuje w  p la ­
nach studiów  technicznych NRD, natom iast w  naszych no­
w ych  programach została zasadniczo pom inięta. W ydaje się 
celowe przedyskutowanie tego zagadnienia i wprowadzenie 
do naszych program ów  w  w iększym  zakresie seminariów, 
k tó re  n iew ą tp liw ie  u ła tw ia ją  słuchaczom samodzielne stu ­
d iowanie oraz rozszerzanie i  pogłębianie nabytych w iado­
mości.

Pewne w ątp liw ości nasuwa obowiązująca w g  program ów  
NRD p rak tyka  wstępna w  p rodukc ji w  ciągu pierwszego se­
mestru na specjalności geodezja i  ka rtogra fia . W  latach po­
przednich wymagano nawet rocznej pracy w  p rodukc ji przed 
rozpoczęciem w yk ładów  i  ćwiczeń. Tego rodzaju p rak tyka  
z p u n k tu  w idzenia dydaktycznego n ie  jest celowa, z uwagi 
na to, że przewTażna część studentów re k ru tu je  się spośród 
absolwentów szkół ogólnokształcących. Bez żadnego p rzy ­
gotowania teoretycznego praca taka daje n iewspółm iernie 
małe korzyści w  stosunku do> straconego czasu.
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W program ie dalszych p ra k ty k  szkoleniowych w  NRD na 
szczególnę uwagę zasługuje obowiązująca 3-tygodniowa 
p rak tyka  po 4 semestrze w  fabrykach instrum entów  geode­
zyjnych, czego niestety b rak  w  naszych programach. Na­
leżałoby przedyskutować sprawę wprowadzenia pcjdobnej 
p ra k ty k i u  nas, na p rzykład  w  W ytw órn i Optycznej w  Je ­
lenie j Górze, PZO i w  W ytw ó rn i Sprzętu Geodezyjnego 
w  Warszawie. Byłoby również bardzo celowe w ysyłanie na­
szych n iektórych studentów n a  p ra k ty k i zagraniczne na 
p rzykład  do zakładów Zeissa w  Jenie. W ydział Geodezji 
A G H  w  K rakow ie  pod ją ł już  pewne starania w  tym  k ie ­
runku.

Sposób opracowania i zatw ierdzania p lanów  stud iów  i  p ro ­
gram ów w  NRD jest podobny ja k  i  u nas. Lepiej jest nato­
m iast zorganizowane udostępnianie tych  m ateria łów  wszy­
stk im  pracow nikom  naukowym  dzięki w ydrukow an iu  p la ­
nów, programów, regulam inów  egzam inacyjnych i innych 
opracowań w  fe rm ie  osobnych odbitek o dogodnych w ym ia ­
rach (A5), podczas gdy u nas uczelnie o trzym ały  dotychczas 
ty lk o  po 2 kom plety planów, przy czym duży fo rm a t a rk u ­
szy tych p lanów  jest niedogodny w  użytkowaniu.

2. K ie row n ic tw o  dydaktyczne poszczególnych specjalności. 
W  NRD każda specjalność ma swego k ie row n ika  odpowie­
dzialnego za w ykonanie program u studiów. W ydaje się ce­
lowe wprowadzenie te j fu n k c ji na naszych uczelniach. Do­
tychczas dziekani przy za ła tw ian iu  spraw dydaktycznych 
poszczególnych specjalności opierają się zw ykle  (n ieo fic ja l­
nie) na w ytypow anych katedrach. Powołanie k ie row n ików  
specjalności o ustalonych w  statucie uczelni zadaniach, może 
się przyczynić do podniesienia poziomu nauczania —  pod 
w arunkiem , że zadania ich będą wyłącznie dydaktyczne, 
a n ie będzie to jeszcze jeden now y szczebel aparatu o rgan i­
zacyjno-adm inistracyjnego,

3. Egzaminy. W NRD jest m nie j egzaminów kursowych 
niż u nas. Nasze program y zaw iera ją  za dużo egzaminów.

Nasz. system obrony pracy dyplom owej łącznie z egzami­
nem dyplom owym  z całego kursu  stud iów  zawodowych na­
leży uznać za lepszy od stosowanego w  NRD zaliczania do 
egzaminu dyplom owego ko le jnych  egzaminów* zdawanych 
w  ciągu studiów  (częściowo przed kom isją egzaminu dyp lo­
mowego'. Nasi studenci niezależnie od zdanych w  ciągu stu­
d iów  egzaminów muszą powtórzyć przed egzaminem dyplo­
m owym  ca ły kurs stud iów  zawodowych, co przyczynia się

dc u trw a len ia  nabytych wiadomości i syntetycznego ujęcia 
p rob lem atyki poszczególnych przedm iotów.

Godne są jeszcze uw agi następujące drobne szczegóły 
z przepisów egzaminacyjnych. Skala ccen egzaminów 
w  NRD obejmuje 5 stopni (w  Polsce 4). Na dyplomach 
w  NRD podaje się ocenę ogólną, a na dodatkowym  św ia­
dectwie — oceny z poszczególnych przedm iotów. Należałoby 
tę zasadę przyw rócić na naszych uczelniach, na k tó rych  
obecnie wydawane są dyplom y bez oceny w yn iku  studiów.

4. W oln i słuchacze. W NRD są w o ln i słuchacze. Ta form a 
stud iów  stosowana jest m iędzy innym i jakc sposób uzupeł­
n ienia wykształcenia w w ybranym  k ie runku  przez studen­
tów ' innych specjalności. Polska ustawa o szkoln ictw ie w yż­
szym zawiera w prawdzie przepisy o w olnych słuchaczach, 
k tó re  jednak nie są realizowane z powodu braku  rozporzą­
dzenia wykonawczego. W ydaje się, że byłoby celowe zapew­
nienie studentom tej możliwości uzupełniania wykształcenia 
w  dodatkowym  kie runku.

5. Wakacje. W NRD są dłuższe wakacje niż u nas, co u ła t­
w ia  pracow nikom  naukowym  prowadzenie badań, a studen­
tom  daje w ięcej czasu na studia własne. Na p rzykład  w  Po­
litechnice Drezdeńskiej w  r. 1955/56 ustalone zostały nastę­
pujące! fe rie : 19.X I I .1955 — 14.1.1956; 30,111. — 3.IV.1956; 
20 — 21.V.1956; 29.VII — 4.1956.

6. Prace adm in istracyjne  w  katedrach. Konieczne jest 
przydzielenie naszym katedrom  s ił adm in istracyjnych, po­
dobnie ja k  w  NRD. Zaoszczędziłoby to dużo czasu pracow­
n ikom  naulkowym i u ła tw iłoby  tym  samym pracę naukową, 
dydaktyczną i wychowawczą. Postu laty te wysuwane są już 
od szeregu la t przez naszych p racow ników  naukowych.

7. W ymiana doświadczeń i pub likac ji. Publikowane prace 
doktorskie, ja k  i  inne wydawnictw/,a geodezyjne naukowe 
z NRD, nie zawsze dciaierają do naszych uczelni. Konieczne 
jest zorganizowanie stałej w ym iany p u b lika c ji naukowych, 
zarówno z NRD ja k  i  innym i kra jam i.

Należy również życzyć, by kon tak ty  naukowe, nawiązane 
podczas pobytu delegacji A G H  w  NRD i następnie przez 
rew izytę  przedstaw icie li P o litechn ik i Drezdeńskiej i  Akade­
m ii Górniczej we Fre ibergu w  Polsce ro zw ija ły  się coraz 
szerzej, lobeimn/jąc ogół paacc|wników naukowych ka tedr 
i in s ty tu tó w  badawczych geodezyjnych i  u ła tw ia jąc  wza­
jemną w ym ianę doświadczeń i  poglądów w  dziedzinie ba­
dań naukowych oraz szkolenia i  wychowania nowych kadr 
technicznych.

M gr inż. Zdzisław  Adamczewski

Rolnicze mapy gospodarcze w ZSRR

Mapa już  od dawna oddawała człow iekow i cenne usługi, 
u ła tw ia jąc  m u orientowanie się w  terenie. Ludzkość n ie  zna­
ła leszcze pisma, s już  posługiw ała się p ry m ity w n y m i ma­
pami. Z początku b y ły  to po prostu  obrazki, na k tó rych  p ro ­
stym i znakam i przedstawiano rzeki, lasy, grzbiety górskie, 
tereny pastw iskowa itp . Takie  p rym ityw n e  „m apy”  by ły  
już  sporządzane przez plem iona znajdujące się w  swym roz­
w o ju  społecznym na niższym lub  średnim stopniu barba­
rzyństwa.

Z biegiem czasu te obrazki staw ały się coraz bardziej po­
dobne do map obecnie sporządzanych. Po rozw in ięciu  się 
m atem atyki, astronomii, geodezji i  wreszcie ka rto g ra fii ma­
py  uzyskały matematyczną podstawę. Sporządzano je  już 
w  pewnej określonej ska li, według zawczasu opracowanego, 
matematycznego praw a odwzorowania.

N a różnych etapach rozw o ju  społecznego mapa służyła 
człow iekow i do różnych celów. W przedsocjalistycznych fo r­
macjach społeczno-ekonomicznych była g łównie w yko rzy­
stywana p-zez dowódców w ojskow ych na wojnach i  przez 
kupców  rozwożących swe tow ary po różnych kra jach. 
W okresie narodzin kap ita lizm u, gdy człow iek zaczął in ten ­
syw nie j gospodarować na pow ierzchni ziem i i  dążył do zba­
dania, a następnie maksymalnego w ykorzystan ia  bogactw na­
tura lnych, zaczęto sporządzać p rym ityw ne  początkowo ma­
py gospodarcze obrazujące rozmieszczenie kopa lin  oraz drob­
nych wówczas warsztatów, ja k  kuźnie, gisernie dtp. na da-

Rys historyczny rosy jsk ie j i  radzieckie j 
ka rto g ra fii gospodarczo-rolnej.

nym  te ry to rium . Reaine, społeczne zapotrzebowanie na tego 
rodzaju mapy spowodowało rozw inięcie się notwego działu 
ka rto g ra fii —  ka rto g ra fii gospodarczej.

K a rtog ra fia  gospodarcza w  R osji carsiciej zaczęła się roz­
w ijać  już  w  końcu X V I I  w ieku. Podróżnicy udający się 
w  nieznane bliże j lub  w  ogóle nieznane k ra in y  Rosji i  Sy­
b e rii dostawali od w ładz państwowych polecenie rysowania 
map odręcznych w  czasie swej podróży i  zaznaczania na nich 
osiedli lub  pojedynczych chat w  puszczy. M ie li notować, ja ­
k ie ludy  zamieszkują te k ra iny , zaznaczać napotykane kuź­
nie, kopaln ie  itp . M apy te pomagały rządow i carskiemu 
w  kon tro low an iu  i opodatkowaniu ówczesnych przedsię­
b io rs tw  górniczych. Takie odręcznie sporządzone mapy zwa­
no „ćzertiożam i” . W ykonyw a li jo  między innym i Pojarkow , 
Remiezow i  Godunow dla obszarów Syberii.

W  swoim  czasie owe mapy b y ły  cennymi m ateria łam i, za­
w ie ra jącym i w ie le  wiadomości gospodarczych o nieznanych 
„d z ik ich ”  kra inach.

W pierwszej połow ie X V I I I  w ieku  sporządzono w  Rosji 
w ie le  map specjalnych, dotyczących kopalń na U ra lu  i  Sy7 
berii, k tó re  następnie wykorzystano jako  dukum enty okreś­
lające prawa w łaścic ie li kopalń dc terenów  eksploatowa­
nych. Również w  X V I I I  w ieku, gdy rozw iną ł się w  Rosji 
przem ysł okrę tow y potrzebujący wówczas w iele, dobrej ja ­
kości drzewa, sporządzano mapy lasów z drzewostanem na­
dającym  się jako1 surowiec do budowy okrętów.
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- Dużą rolę w  rosyjskie ] ka rto g ra fii gospodarczej odegrali 
M. W. Łomonosow i I. K . K iryłc-w , k tó rzy  opracowali atlasy 
z uwzględnieniem zagadnień gospodarczych.

Do rew o luc ji wydano w  Rosji szereg map tego typu, ja k  
na przykład  „M apa przem ysłu europejskie j części R osji" 
(1842), „A tla s  statystyczno-gospodarczy’’ (1851). Potem m no­
żyły się już wydania coraz to' nowych opracowali z te j dzie­
dziny.

Po rew o luc ji wzrosło jeszcze zapotrzebowanie na mapy 
gospodarcze tak niezbędne w  socjalistycznej gospodarce 
planowej. Toteż radziecka ‘ka rtog ra fia  gospodarcza może 
się poszczycić dużym dorobkiem, bo koło 180 pracam i w y ­
danym i w  druku.

Rodzaje map gospodarczych

Mapa gospodarcza, to mapa, w  k tó re j treści największe 
znaczenie mają elementy gospodarki ka rtog ra f cwanego te ­
ry to rium . Może ona ilustrow ać pewien w ycinek życia gos­
podarczego danego te ry to riu m  lub  wiązać w  sobie wszystkie 
lub n iektóre  elementy ekonomiczno-gospodarcze. M apy gos­
podarcze m ają w łaściwą sobie specyfikę. N ie ma sztywnych 
reguł ich opracowania. Jakość ich i przydatność do p ra k ­
tycznych celów zależy w  dużej m ierze od inw enc ji autora.

Mapa gospodarcza pow inna zawierać, podobnie ja k  inne 
mapy, siatkę kartograficzną, hydrografię , rzeźbę terenu 
(nie zawsze), osiedla, drożnie i granice adm inistracyjne. Bez 
tych niezbędnych elementów fizyczno-geograficznych n ie 
m oglibyśm y przypisywać zjaw iskom  gospodarczym w łaści­
wych ich miejsc w  przestrzeni. Pcza tym  elementy k ra jo ­
brazowe, przedstawiona na mapie gospodarczej, m ają szcze­
gólne znaczenie przy rozważaniu zagadnień gospodarki ro l­
nej i  leśnej i w  ogóle zagadnień p lanowania przestrzennego, 
gdyż bardzo często decydują o rozw oju  gospodarczym da­
nego te ry to rium .

Elem enty dotyczące map gospodarczych można, spotkać i  na 
innych mapach. Bogatym źródłem szczegółów gospodarczych 
jest mapa topograficzna. Jednak na n ie j szczegóły, mające 
duże znaczenie gospodarcze, ■występują na ró w n i ;z innym i 
szczegółami, n ie  są uwypuklone, n ie m ają tak ie j fo rm y  gra­
ficznej, k tó ra  m ów iłaby o ich znaczeniu. Na mapie topo­
graficznej wszystko jest ob iektyw nie zarejestrowane bez ko­
mentarzy. Dlatego mapy topograficznej n ie można nazwać 
gospodarczą.

Grupa map gospodarczych jest bardzo rozległa. K a rto ­
grafow ie radzieccy dzielą mapy według różnych k ry te riów . 
Najważniejsze z nich, to według A. L. Preobrażeńskiego 
przeznaczanie mapy, treść, skala i  sposób przedstawienia 
elementów ekonom iki ka rtog ra f o wan ego te ry to rium .

W edług przeznaczenia dz ie li się w  Zw iązku Radzieckim 
mapy gospodarcze na: 1. szkolne, 2. agitaCyjno-propagando- 
we, 3. przeglądowe, 4. operatywne lub  operatywno-gospodar- 
cze, 5, pro jektow e.

Pierwsze dw ie grupy przeznaczone są d la szerokiego ogółu 
czyte ln ików. P ro jektan ta  obchodzą mapy dalszych trzech 
grup, a raczej naw et dw u ostatnich. Bowiem  m apy szkolne 
i  propagandowe m ają bardzo uproszczoną i poglądowo w y ­
rażoną treść. Opracowane są w  skalach drobnych.

M apy przeglądowe już  bardziej ściśle odzw ierciedla ją sto­
sunki ekonomiczno-gospodarcze danego te ry to rium . Bardzo 
często są przeładowane ze względu na to, że zaw ierają boga­
tą treść przedstawioną już  dość szczegółowo. Mogą służyć 
do pewnych generalnych studiów  wstępnych.

D la konkre tne j działalności p ro jektanta , m iędzy innym i 
urządzeniowca rolnego, najw iększe znaczenie m ają mapy 
operatywne, k tó re  z regu ły  sporządzane są w  dużych skalach 
i służą jako podkład do pro jektow ania . Są to  mapy -specja­
listyczne, interesujące zw ykle  małe grono czyte ln ików . D la ­
tego są sporządzone przeważnie ty lko  w  rękopisach. W edług 
treści można podzielić mapy gospodarcze na: 1. ogólnogospo­
darcze, 2. resortowe.

W  Zw iązku Radzieckim  p rzy jm u je  się ogólnie podział map 
gospodarczych resortowych na mapy przemysłu, mapy ro l­
nicze i mapy transportu . Łączenie zagadnień związanych 
z tym i trzema gałęziam i życia gospodarczego na jednej ma­
pie ogólnogospodarczej m ożliw e jest ty lk o  przy ogólnym, 
przeglądowym ujęciu. M apy ogólnogospodarcze są na ogół 
sporządzane w  drobnych skalach, stąd w  konkre tne j dzia­
łalności p ro jektan ta  nie zna jdują  większego zastosowania.

Wspomniany przed chw ilą  podział map resortowych po­
dyktow any jest przede wszystkim  specyfiką układu prze­
strzennego przemysłu, ro ln ic tw a  i transportu.

Przemysł rozmieszczony jest punktowo, zgrupowany jest 
w  pewnych ośrodkach o stosunkowo m ałych obszarach.

W układzie przestrzennym ro ln ic tw a  dom inuje obszar. P ro ­
dukcja  rolna jest bowiem funkc jona ln ie  związana z po­
w ierzchnią użytków  rolnych.

T ransport odnosi się do pewnych l in ii,  do szlaków kom un i­
kacyjnych łączących ośrodki gospodarcze.

B iorąc pod uwagę skalę A. I. Preobrażeński podaje na­
stępujący podział map gospodarczych:

1. w ielkoskalowe (powyżej 1 : 200 000)
2. średnioskalowe (1 : 200 000 do 1 :1  000 000)
3. drobnoskalowe (poniżej 1 : 1 000 000)
Jak widać, podział ten nie pokryw a się z naszym podzia­

łem map według skali. M y za w ielkoskalowe zw ykle uważa­
my mapy w  ska li w iększej od 1 :10 000. Ta rozbieżność no­
m enkla tu ry  w yn ika  z różnych w ie lkości pow ierzchni, z ja ­
k im i m ają do czynienia radzieccy i nasi specjaliści w  swej 
dziedzinie inżyn iersk ie j.

W edług sposobu ujęcia treści przy ję to  w  Zw iązku Radziec­
k im  podział map gospodarczych na: 1. analityczne, 2. synte­
tyczne, 3. kompleksowe.

M apy analityczne re jestru ją  ty lko  ekonomikę danego te­
ry to rium . M apy syntetyczne pokazują wzajemne powiąza­
nie n iektó rych  elementów ekonom iki, zaś mapy komplekso­
we dają obraz współzależności w ie lu  czynników  gospodar­
czych. Przykładem  mapy kompleksowej może być na p rzy­
k ład mapa, na k tó re j na tle  gospodarki ro lne j przedstawiono 
przemysł, osiedla, transport itp.

Metody opracowania map gospodarczych

M apy można wykonać metodami polowym i, co odnosi się 
szczególnie do map w  dużych skalach lub  metodami kam e­
ra lnym i, które  sprowadzają się do zgeneralizowania map 
w  większych skalach i  sporządzenia na ich podstawie map 
w  skalach drobniejszych.

Jeżeli chodzi o mapy przem ysłu i  transportu, to są one 
raczej sporządzone metodami kam eralnym i. Podobnie jest 
z mapami ro ln iczym i w  drobnych skalach. Natomiast mapy 
w ielkoskalowe wym agają zastosowania metod polowych 
przy ich opracowaniu.

N iektóre elementy mapy gospodarczej zawsze przenosi się 
z map geograficznych, topograficznych i innych. W ykonuje 
się to przez kopiowanie na m a te ria ły  przezroczyste, panto- 
grafowanie metodami fo togra ficznym i itp .

W ten sposób nanosi się na mapę gospodarczą lin ię  brzego­
wą, rzeki, osiedla, drożnię, granice adm in istracyjne i ewen­
tua ln ie  rzeźbę terenu. Inne elementy m apy gospodarczej 
uzyskuje się z innych źródeł i nanosi się na mapę różnym i 
sposobami. W ym ienim y tu  trzy  zasadnicze sposoby:
1. sporządzenie mapy na podstawie danych statystycznych
2. generalizacja map ‘gospodarczych w ie lkoskalow ych
3. metoda połowa.

Często te sposoby są stosowane jednocześnie dając metodę 
kombinowaną. Pierwsze dwa sposoby stosowane są przy opra­
cowaniu map gospodarczych w  drobnych skalach. N a jdok ład­
niejsze mapy gospodarcze w  dużych skalach, przydatne do 
pro jektow ania, można otrzymać stosując trzecią metodę po­
łową. Polega ona na nanoszeniu na w ielkoskalow ą mapą to­
pograficzną danych gospodarczych uzj^skanych drogą bez­
pośrednich badań w  terenie. Ta właśnie metoda pow inna być 
stosowana p rzy sporządzaniu ro ln iczych map gospodarczych, 
na p rzykład  glebowych.

Sposoby graficznego ujęcia, treści mapy gospodarczej

Sposób znaków. Jest to sposób m ający największe za­
stosowanie przy opracowaniu map przemysłu. Często używa 
się go również dla przedstawienia stacji maiszynowo-trakto- 
row ych (MTS), ośrodków gospodarczych i ob iektów  prze­
m ysłu rolnego na ro ln iczych mapach gospodarczych. W ogóle 
nadaje się do przedstawienia na mapie tych elementów 
ekonomiki,i k tó re  za jm u ją  małą pow ierzchnię, lub  k tó re  
przy stosunkowo dużej pow ierzchni n ie  dają się jednak 
przedstawić w  odpowiednio drobnej skali.

Znaki mogą być różne to  (do kszta łtu , ba rw y i  w ielkości. 
K sz ta łt i barw a znaku wyrażaiją stosunki jakościowe dane­
go* elementu ekonomiki, na p rzyk ład  k ie runek p ro d u kc ji 
kołchozu, zaś wielkość znaku — stosunki ilościowe, na p rzy­
k ład  zdolność produkcyjną.



Według kszta łtu  A. I. Preobrażeński dzie li znaki na geo­
metryczne, lite row e i plastyczne (rys 1), S truk tu rę  pewnego 
z jaw iska ekonomiczno-gospodarczego można w yrazić sto­
sując znaki złożone czyli s truktu ra lne  (rys, 2).

Sposób pow ierzchniowy. Polega on na okonturow aniu na 
mapie obszaru występowania danego zjaw iska gospodarcze­
go lin ią  ciągłą lub  przerywaną i  następnie na zakolorowaniu 
lub  zakreskowaniu tego obszaru. P rzy bardziej schematycz­
nym  u jęciu  n ie  obwodzi się interesującego nas obszaru l i ­
nią, a umieszcza się na n im  rysunek lu b  napis.

Sposób ten znajduje najw iększe zastosowanie na mapach 
rolniczych, gdyż pozwala na  przedstawienie na mapie tych 
elementów ekonom iki, k tó re  ze względu na swoją pow ierz­
chnię dają się przedstawić w  skali mapy. W łaśnie na mapach 
roln iczych m am y do czynienia z ta k im i elementami. Poza 
tym  sposób pow ierzchniowy stosuje się przy opracowaniu 
map bogactw natura lnych, zalegających na dużych ob­
szarach.

Pewne zjaw isko gospodarcze może występować na danej 
powierzchni! z  jednakow ym  natężeniem lub  plam am i, 
V/ zw iązku z tym  sposób pow ierzchniowy można dw ojako 
interpretować.

D la  map drobnoskalowych na p rzyk ład  przeglądowych, 
szkolnych lub  propagandowych p rzy jm u je  się, że dane z ja ­
wisko- gospodarcze w ystępuje  w  sposób ciągły na danej 
pow ierzchni, chociaż naw et n ie  jest to  zgodne z rzeczy­
w is tym i w arunkam i. M apy opracowane w  tym  u jęc iu  są 
schematyczne i  do konkre tne j pracy pro jektow e j mało 
przydatne.

Na mapaich pro jektow ych w  w iększych skalach in tensyw ­
ność występowania zjaw iska gospodarczego nanosi się 
z m ożliw ie  najw iększą dokładnością graficzną, na jaką  po­
zwala skala mapy. Pokazuje się na p rzyk ład  ja k  na jdo­
k ładn ie j zasięgi występowania różnych typów  gleb.

Są jednak zjaw iska przyrodnicze, k tó rych  dokładne u ję ­
cie na mapie jest n iem ożliwe. F ikc ją  na p rzyk ład  byłoby do­
kładne oznaczanie granic występowania pewnych gatunków  
ryb  czy zw ierzyny łownej. Tego typu  zjaw iska przedstawia 
się na mapie schematycznie.

Sposób wstęgowy. Sposób ten używ any jest na mapach 
transportu. Ogólna zasada tego sposobu sprowadza się do 
przedstawienia na mapie k ie ru n ku  transportu  strzałką, 
a intensywności przewozów — odpowiednią grubością l in i i  
(wstęgi) łączącej m iejscowości, m iędzy k tó ry m i odbywa się 
transport dóbr m ateria lnych. Sposobem wstęgowym można 
również zobrazować przewozy w  u jęciu  s tru k tu ra ln ym  
(rys. 3).

Sposób izo lin ii. Jest on stosowany w  ka rto g ra fii i innych 
dyscyplinach technicznych. Może być również zastosowany 
przy opracowaniu map gospodarczych. Izo lin ie, ja k  w iemy, 
są lin ia m i łączącymi na pewnym  obrazie graficznym  punkty, 
w  k tó rych  interesujące nas zjaw isko ma jednakowe cechy 
ilościowe. Jednak przy zastosowaniu sposobu iz o lin ii trzeba 
być ostrożnym. Gdy na p rzykład  chcielibyśm y sporządzić 
mapę urodzajności żyta na podstawie zebranych danych sta­
tystycznych używając w łaśnie tego sposobu, otrzym alibyśm y 
schematyczny, często niezgodny z rzeczywistością obraz tej 
urodzajności i to  tym  bardziej niezgodny, im  większa byłaby 
skala opracowania. T ym  niem nie j sposób izo lin ii może być 
na p rzyk ład  zastosowany p rzy gra ficznym  opracowaniu sze­
regu studiów.

Sposób kropek. Stosuje się go ty lk o  na mapach drobno­
skalowych statystycznych. Polega on na przedstawieniu na 
mapie interesujących elementów; ekonom iki p rzy  pomocy 
jednakowej w ie lkości kropek. Każda kropka odpowiada od­
pow iedniej ilości jednostek, w  k tó rych  wyrażone jest dane 
zjaw isko ekonomiczno-gospodarcze.

Kartod iagram  i  kartogram . Są to sposoby używane na ma­
pach statystycznych. Jak już  wskazuje sama nazwa —  k a r- 
todiagram  jest to  połączenie pewnego w ykresu czy ilu s ­
tra c ji z mapą. K artogram  zaś sporządza się przez podział 
kartograficznego te ry to riu m  na obszary o w skaźniku ilo ś ­
c iow ym  zaw artym  w  pewnych granicach i  następnie przez 
zakolorowanie łub  zakrcskowsnie tych  obszarów według 
p rzy ję te j w  legendzie skali. Zarówno kartodiagram , ja k  
i  kartogram  n ie  zna jdują  szerszego zastosowania na mapach 
pro jektow anych, czy choćby przeglądowych ze względu na 
ich schematyczność.

K artogra fow an ie  socjalistycznej gospodarki ro lne j w  ZSR11

Jak ju ż  m ów iliśm y, w  Zw iązku Radzieckim  is tn ie je  w y ­
raźny podział map gospodarczych na mapy przemysłu, ro l­
nicze i  transportu. Będziemy m ó w ili dale j o radzieckich 
mapach ro ln iczych, k tó re  g łównie in teresu ją  nas w  tym  
artyku le .

M apy rolnicze mogą być bardzo różnorodne pod wzglę­
dem tem atyki, treści, wreszcie pod względem sposobu 
sporządzenia. W  radzieckich atlasach czy naw et rocznikach 
statystycznych można znaleźć w ie le  map specjalistycznych 
obrazujących gospodarkę ro lną  danego te ry to rium . Można 
spotkać mapy przeglądowe, syntetyczne, bądź kompleksowe. 
Na n ich ko lo ram i lub  kreskowaniem  oznaczone są obszary, 
na k tó rych  rozw inę ły się różne dzia ły gospodarki ro lne j.

Na mapach tych  przeważa sposób pow ierzchniow y g ra - ' 
licznego ujęcia z jaw isk gospodarczych. Dość często stosowa­
ny jest też sposób znaków dla przedstawienia obiektów  
związanych z ro ln ictw em , lecz zajm ujących małe pow ierz­
chnie, na p rzyk ład : stacje m aszynow o-traktorow e (MTS), 
ob iekty przem ysłu rolnego, p u n k ty  skupu itp .

Radzieckie mapy rolnicze można podzielić na dw ie grupy:
a) mapy przedstawiające organizację gospodarki ro lne j,
b) mapy charakteryzujące w ielkość i k ie runek p rodukc ji 

ro lne j danego te ry to rium .
Do pierwszej grupy zalicza się mapy rozmieszczenia po­

szczególnych obiektów, mapy stanu m echanizacji ro ln ic tw a, 
mapy użycia pow ierzchni ziemi, mapy m elioracyjne, mapy 
zagospodarowania odłogów itp .

Do drug ie j g rupy należą m apy specja lizacji p rodukcyjne j, 
mapy zasiewów, m apy urodzajności, p rodukc ji roś linne j, p ro ­
d u kc ji zwierzęcej itp .
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B yw ają  też opracowane mapy kompleksowe o tematyce 
należącej do obu powyższych grup. Na p izyk ła d  na tle  mapy 
zb iorów  mogą być pokazane MTS, co pozw oli na poglądo­
we zilustrow anie  ko re lac ji m iędzy produkcyjnością i  pozio­
mem m echanizacji danego re jonu.

W Zw iązku Radzieckim sporządzało się i  sporządza dużo 
map gospodarczych o tematyce ro lniczej. N ajw ięcej uwagi 
poświęcono na mapach ekonomiczno-gospodarczych — sow- 
chozorn, ich specjalizacji i  produkcyjności. Są to  przeważ­
nie opracowania drobno- lu b  średnioskalowe, mające cha­
ra k te r przeglądowy. Do tak ich  należy m iędzy in n ym i „M apa 
okręgu saratowskiego z rozmieszczeniem sowehozów, k o ł­
chozów i M TS”  (1935).

Sowchozy często są również nanoszone na mapy ogólno­
gospodarcze lub  naw et przemysłowe. K a rtu je  się je  bądź 
sposobem znaków p rzy  m nie j dokładnych, drobnoskalowych 
opraeciwaniach, bądź sposobem pow ierzchniowym  według 
faktycznego przebiegu gran ic w ładania (rys. 4). Gdy na 
opracowanym te ry to rium  jest dużo sowehozów o bardzo 
zróżnicowanych k ie runkach p rodukc ji, wówczas łączy się je  
w  g rupy (na p rzyk ład  soiwchozy zbożowe, nasienne, ho­
dowlane itp).

P rzy użyciu sposobu znaków znaczenie danego sowchozu, 
jego wielkość, produkcyjność pokazuje się odpowiednią w ie l­
kością znaku, zaś specjalizację, k ie runek p ro d u k c j i__ko lo ­
rem lub  w ew nętrznym  rysunkiem .

Za wskaźnik w ie lkości sowchozu p rzy jm u je  się jego p ro ­
dukcję. obszar, ilość robo tn ików  itp., zależnie od celu, k tó ­
rem u ma służyć opracowywana mapa gospodarcza. Jeżeli 
skala mapy pozwala, można pokazać powiązanie ekonomicz­
ne sowchozów z MTS z ośrodkam i przem ysłowym i lu b  m ię­
dzy sobą p rzy  pomocy sposobu wstęgowego. Pokazuje się 
w tedy transport m iędzy punk tam i zaopatrzenia ji zbytu 

i sowchozami. Na tak ich  mapach pokazane są elewatory, 
składy chłodnic itp . Można również pokazać powiązania 
ekonomiczne m iędzy sowchozami i oko licznym i kołchozami.

Dotychczas rzadko przedstawiano kołchozy na drobno- 
i średnioskalowych mapach gospodarczych. Należy to uw a­
żać za zjaw isko przejściowe. Prawdopodobnie w krótce k o ł­

chozy również znajdą należne im  na tych  mapach miejsce K a r- 
tografow anie kołchozów nie nastręcza trudności, szczególnie 
teraz, gdy mniejsze kołchozy łączą się w  większe. D la k o ł­
chozów ła tw ie j znaleźć w skaźn ik i porównawcze. Są one bo- 
w iern wszechstronniej rozw in ię te  .niż sowchozy. Za takie 
w skaźn ik i można przyjąć obszar zasiewów i  pogłow ie zw ie­
rzą t produkcyjnych. W drobniejszych skalach' można na 
p rzykład  przedstawić kołchozy znakam i podw ójnym i, z k tó ­
rych  jedne wskazywałyby na obszar zasiewów, a drug ie  na 
pogłowie trzody. Za w skaźnik porównawczy kołchozów moż­
na też przyjm ow ać w tedy ich dochód z podziałem na ga­
łęzie p rodukcji.

W opracowaniach drobno- i średnioskalowych uwzględnia 
się też w  Zw iązku Radzieckim zagadnienie mechanizacji ro l­

nictwa. Są to przeważnie schematyczne opracowania przy 
zastosowaniu kartod iagram u lub  kartogram u. Mechanizację 
ro ln ic tw a  pokazuje się też na mapach sowchozów i ko łcho­
zów uwzględniając MTS, stacje maszynowo-sianokośne, ba­
zy rem ontowe itp .

W  skalach drobnych i  średnich opracowano też w  Zw iąz­
ku  Radzieckim w ie le  map re jon izac ji p rodukc ji ro lne j. Rejo­
ny wyodrębniane b y ły  z uwzględnieniem w arunków  p rzy­
rodniczo-klim atycznych te ry to riów . Na mapie gospodarki ro l­
nej ZSRR (1952) wyodrębniono na p rzyk ład  20 rejonów.

Sporządzono też w  skalach drobnych i  średnich szereg 
map p ro d u kc ji roślinne j i  p ro d u kc ji zwierzęcej. Na tych os­
tatn ich, opracowanych dla terenów o w yb itn ie  rozw in ię te j 
hodowli, zaznaczono powiązania fe rm  z pastw iskam i i  łąka ­
m i, k ie ru n k i przegonów trzody, wodopoje itp . Opracowuje 
się też mapy zasiewów, mapy użycia pow ierzchni ziem i 
i  inne.

Osobnym zagadnieniem jest sporządzanie ogólnogospodar­
czych map operatywnych i  pro jektow ych w  dużych skalach. 
M apy tak ie  są sporządzane przeważnie ty lk o  w  rękopisie 
w  skalach cd 1 : 1 000 do 1 : 50 000 lub  naw et do 1 :100 000 
d la  każdego socjalistycznego przedsiębiorstwa rolnego lub  
dla pewnej g rupy tak ich  przedsiębiorstw.

M apy tak ie  zaczęto masowo sporządzać w  zw iązku z socja­
listyczną rekonstrukc ją  ro ln ic tw a . W latach 1929— 1931 w  ce­
lu  organizacji sowchozów o k ie ru n ku  zbożowym wykonano 
mapy glebowe d la  po łudniow ych re jonów  Zw iązku Radziec­
kiego na obszarze 50 m ilionów  ha. Skala tych  opracowań: 
1 : 10 000, 1 : 25 000 i  1 : 50 000. Później m apy tak ie  sporzą­
dzano i dla sowchozów o k ie ru n ku  hodowlanym.

W latach 1930— 1941 w ykonano szereg map agrochemicz­
nych dla obszarów7 upraw y buraka cukrowego, baw ełny i  in ­
nych roś lin  przemysłowych. Na p rzyk ład  na obszarach upra­
w y  baw ełny pokryto1 ty m i m apam i do 1937 r. 2 m ilio n y  ha, 
co obejm owało 6 370 kołchozów.

Nie chcę nużyć czyte ln ika liczbam i. Dodam ty lko  jeszcze, 
że d la  celów nawodnienia, względnie odwodnienia, dla re ­
jonów  sadowniczo-warzywniczych, re jonów  upraw y w inne j 
la to rośli wykonano m apy glebowe na obszarze ponad tysiąc 
obiektów  w  skalach 1 : 1 000 lub  1 : 2 000. M apy te w yko ­
nane dla celów naukowo-badawczych b y ły  potem w yko rzy ­
stane przy organizowaniu te ry to riu m  tych  obiektów. M apy 
glebowe stoją w  Zw iązku Radzieckim  na w ysokim  pozio­
mie naukowym  i technicznym. Są one wykonywane według 
k la sy fika c ji genetycznej, k tó ra  i u  nas się p rzy ję ła  jako 
k lasyfikac ja  oparta na naukowych podstawach. Radziecka
kartogra fia  gleb oparta na szkole Dokuczajewa _ W ilia m -
sa — Prasołowa może poszczycić się w ie lk im i osiągnięciami.
, W  Zw iązku Radzieckim wydano ty le  opracowań z te j dzie­

dziny, że aby je  choć pobieżnie omówić, trzeba by napisać 
sporej grubości książkę. N iech w ięc czyte ln ik  wybaczy 
wzm ianko we potraktow anie  tu  przeze m nie map glebowych 
jako  ro ln iczych map gospodarczych.

R oln ictw o w  naszym k ra ju , wkraczające dopiero na drogę 
socjalizmu, a jednak ciągle jeszcze zacofane i  n ie  nadążają­
ce za przemysłem wymaga obecnie rozważnego pokierowa­
nia jego rozwojem. Na pewno w ie lk ie  usługi mogą w  tym  
oddać rolnicze mapy gospodarcze, szczególnie w łaśnie mapy 
glebowe. Już w kró tce  przed naszą geodezją i  kartogra fią  
stanie wdzięczne zadanie 'opracowania map glebowch na pod­
stawie w yn ikó w  ju ż  rozpoczynającej się powszechnej k lasy­
f ik a c ji gleb, k tó ra  ma byc zakończona w  1960 roku. W  opra­
cowaniu kartogra ficznym  danych z te j k la sy fika c ji pow in ­
niśm y oprzeć się ną  doświadczeniach Zw iązku Radzieckiego 
i innych k ra jó w  o w ysokim  poziom ie ka rto g ra fii gospodar­
czej.
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. C Z Y T E L N IK U !
Czy odnowiłeś prenumeratę na rok 1957?



M gr inż. Jan Cisło

W ciekawym  a rtyku le  C N IIG A iK , kandydat nauk tech­
nicznych N. P. K a liko w  przedstawia cenny m ateria ł doś­
w iadczalny, k tó ry  wskazuje ja k  dalece m ożliwe jest stoso­
w anie stereometrów topograficznych i  precyzyjnych do opra­
cowania rzeźby terenu przy sporządzaniu mapy w  skali 
1 : n  000. Na wstępnie A u to r n ie  zgadza się z ogólnie p rz y j­
mowaną opinią, że stereometryczna metoda jest nieodpowie­
dnia do opracowań terenów płaskich z cięciem wysokościo­
w ym  co 1 m. Również nie podziela zdania M. N. Sokołowa 
wypowiedzianego' w  a rtyku le  opublikow anym  w  pracach 
C N IIG A iK  (wyd. 85.1951 r.), że dokładność opracowań rzeźby 
terenu jes t przy zdjęciach naziemnych 2:0—2,5 razy większa 
od opracowań stera:m etrycznych. Zdaniem A u to ra  n ie  wełno 
wyciągać ogólnych w n iosków  w  oparciu o suche c y fry  obra­
zujące kw adra ty  błędów średnich otrzymane dla pewnych 
przy ję tych  w arunków , gdyż dokładność opracowań sćereo- 
rnetryornych można podwyższać, a to przez: użycie kam er 
szerokokątnych, racjonalizację techn ik i i technologii 
cnracowań stereometrycznych, powiększenie ska li zdję­
cia, ja k  również w yolbrzym ien ie  (powiększenie) skali 
wysokościowej w  stosunku do sytuacyjne j. W prawdzie 
powiększenie ska li zdjęć zwiększa zakres prac, jednak 
może być cno regulowane wymaganą dokładnością mapy 
i względam i n a tu ry  ekonomicznej.

W ooarciu o podstawowy (przybliżony) wzór podając zależ- 
n-ść pomiędzy różnicą wysokości „h ” , a różnicą paralaks 
„ A p ”  dla danego stereog:amu, p rzy jm u je  A u to r, że błąd

średni wvsokości m/, =  ~r* • m p. gdzie rtip jest średnim  b łę- 
b

dem różnicy paralaks. Zgodnie z tym  wzorem należy się spo­
dziewać, że błąd wysokości przy opracowaniu na „C TD -1” 
będzie kszta łtow ał się w  sposób przedstawiony w  tab licy  I.

T a b lica  I .  B łę d y , k tó ry c h  na leży  spodziew ać się p rz y  op ra co w a n iu  
s te re o m e tryczn ym  zd jęć  lo tn ic z y c h  na „C T D -1 ” .

Odnośnie różnicy paralaks o trzym yw anych z pom iarów  na 
stereometrze „C TD -1” , to rzeczywiście są one wyznaczane 
z dokładnością od 0,03—0,05 mm, p rzy czym na w ielkość tę 
składają się błędy spowodowane niedokładnością 'wykona­
nia poszczególnych części przyrządu, deform acje i nieostrość 
zdjęć ja k  również błędy samej metody i  osobiste obserwa­
tora. D la  potw ierdzenia czy przew idyw ano w  tab licy  I  błędy 
będą również zgodne z w yn ikam i opracowań bezpośrednich 
w  terenie, wykonano prace doświadczalne geodezyjne i fo to ­
gram etryczne na 2 obszarach: I  — fa lis tym , I I  — płaskim .

I. Zdjęcia wykonano' w  dw u nalotach, 14 i  16 września (po 
zbiorach) 1949 r., kamerą szerokokątną o ogniskowej 70 mm 
z pokryciem  60 X  40°/o z wysokości 550 i  750 m ponad, tere­
nem otrzym ując negatywy w  ska li około 1 : 7 500 i 1 :10 000. 
P unkty  stałe i kon tro lne  zasygnalizowano przed zdjęciem, 
czas ekspozycji w ynosił 0,01 sak. Przedmiotem zdjęcia by ły  
przede wszystkim  uży tk i ro lne  w  terenie fa lis tym  z liczny­
m i wąwozami, o den iw e lacji sięgającej 60—80 m w  obrębie 
jednego stereogramu, co spowodowało przyjęcie dw um etro­
w ych cięć wysokościowych. W roku  1951 rozpoczęto prace 
kam eralne w  przedsiębiorstw ie i instytucie. Opracowaniu 
poddano 23 stsreogramy wykonane w  skali 1 : 7 500, przy 
czym poszczególne fo togram y by ły  naklejone na p łasko-rów - 
noległe p ły ty  szklane celem un ikn ięc ia  deform acji. Na ob­
szarze objętym  stereogramami wykorzystano 10 punktów  
o znanych współrzędnych i około 300 punktów  o znanych

wysokościach. Do o rien tac ji i opracowań użyto precyzyjnego 
i topograficznego stereometru. O rientację (strojenie) stereo- . 
gram u wykonano w  oparciu o 6 punktów  znanych wyso- 
kościowo. B rak  roślinności (zdjęcia wykonano po zbiorach) 
u ła tw ił i zw iększył dokładność opracowań. Po ‘źakoirczeniu 
prac porównano w y n ik i opracowań fo togram etrycznych w y ­
konanych niezależnie przez przedsiębiorstwo i in s ty tu t 
z w yn ikam i pom iarów  geodezyjnych. D la  porównania do- ■ 
kladności w ykreślenia w arstw ie  wzięto pod uwagę około 200 punktów  (na w arstw icach) nie budzących zastrzeżeń 
odnośnie ich iden ty fikac ji.

W  w yn iku  takiego porównania otrzymano, że średni błąd 
opracowania w  przedsiębiorstw ie w ynosił m/, =  ±  0,42 m, 
a w  instytuc ie  m * =  ±  0,47 m, co w yw o łu je  błąd w  pomiarze 
różnic paralaks m A „ =  ±  (0,05 — 0,06) mim, a w ięc n ie­
znacznie większy od przewidywanego w  tab licy  I. Porównu­
jąc z kolei zgodność na punktach charakterystycznych o zna­
nych wysokościach (zaniwelowanych) otrzymano błąd m n ie j­
szy, a m ianow icie: m;, =  ±  0,36 m, k tó rem u odpowiada 
mAp =  ±  0,04 mm, co jest zgodne z przew idyw an iam i u w i­
docznionym i w  tab licy  I. Szczegółowe w y n ik i opracowań 
przedstawiają tablice I I  i  I I I .

T a b lica  I I .  B łę d y  o trzym a n e  p rz y  o p ra co w a n iu  23 ste reog ram ów  
w  p rze d s ię b io rs tw ie  (m/, =  +  0,42 m ).

T a b lica  I I I .  B łę d y  o trzym a n e  p rzy  op ra co w a n iu  23 s te reog ram ów  
w  in s ty tu c ie  (m/t ±  0,47 m ).

Należy dodać, że kszta łty  porów nywanych w arstw ie  by ły  
zgodne między sobą i z geomorfologicznego punktu  w idzenia 
nie budziły zastrzeżeń.

M ając na uwadze ocenę dokładności i przydatność stereo- 
m etrów  precyzyjnych „C M -3 ”  i topograficznych „C RD -1”  do 
tego rodzaju opracowań, ten sam obserwator w yk re ś lił w a r- 
stw ice dw ukrotn ie , raz w ykorzystu jąc stereometr p recyzyj­
ny, a d rug i raz — topograficzny. Okazało się, że stereometr 
precyzyjny (o 3,5 >: powiększeniu) dał w y n ik i nieznacznie 
dokładniejsze. B iorąc jednak pod uwagę konieczność uwzglę­
dnienia poprawek w yw ołanych rzeźbą terenu, należy dać 
pierwszeństwo stereom etrowi topograficznemu, zwłaszcza 
„C T F-1 ”  zmodernizowanemu, k tó ry  pozwala wspomniane po­
p ra w k i uwzględniać automatycznie w  sposób mechaniczny, 
um ożliw ia jąc równocześnie szybsze wykonanie. W yn ik i opra­
cowań na obu stereometracn przedstawia tablica IV .

W ykorzystu jąc do analogicznych opracowań zdjęcia lo tn i­
cze wykonane w  skali' 1 : 10 000 otrzymano^ również w y n ik i 
zadowalające, gdyż błędy w  opracowaniu -warstwie nie prze­
kroczy ły  odchyłek dozwolonych ins trukc ją  dla opracowań
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topograficznych map w  ska li 1 : 10 000 z cięciem w arstw ie 
co .2 m.

T a b lica  IV . P o ró w n a n ie  d o k ła dno śc i op racow ań  rzeźby te re n u  na 
s te reom e tra ch  p re c y z y jn y m  i  to p o g ra fic zn ym .

m etrycznych i pom iarów  geodezyjnych stanow iły  błędy 
jednostkowe 6. B łędy średnie „m /,”  obliczono dla każdego 
stereogramu — z rozbiciem  na b łędy opracowań „p u n k to ­
w ych”  i  b łędy opracowań w arstw ie  — w ykorzystu jąc wzór

gdzie „n.”  jest liczbą porównywanych pun-

k tó w  kontro lnych  lub  „w.arst w icow ych” . I  tak  na przykład  
dla jednego ze stereogramów otrzymano średni b łąd opraco­
w ania punktowego m/, =  ±  0,15 m, a dla w arstw ie
mh =  ±  0,20 m. Postępując w  wyżej opisany sposób opra­
cowano na obszarze około 12 k m 2 — 40 stereogramów, od­
czytu jąc wysokości 1 489 punktów  kon tro lnych  i  1 291 pun­
k tó w  położonych na w ykreślonych w arstw icach. Pracę po­
wyższą w ykonało  4 obserwatorów, a w y n ik i porównania 
metody fotogram etrycznej z pom iaram i bezpośrednimi za­
w iera tablica V.

W  oparciu o powyższe prace doświadczalne wyprowadza 
A u to r następujące w nioski:

1. zgodności uzyskane w  tablicach I I  i I I I  potw ierdzają 
stałość i  pewność otrzym anych w yn ików , k tó re  nie w ykazują  
również rozbieżności z w yn ika m i innych prac doświadczal­
nych dotychczas wykonanych.

2. przy cięciach wysokościowych co 2 m, a tym  bardziej 
co 1 m, należy uwzględniać bardzo dokładnie wysokość 
roślinności, k tó rą  p o kry ty  jest zdejmowany teren.

I I .  Pragnąc uzyskać pewność czy słuszne jest tw ierdzenie, 
że stereometrycznie można również wykreślać w arstw ice 
jednometrowe, wykonano ponownie w  J952 r. prace doświad­
czalne. Opracowaniu stereometryoznemu poddano tym  ra ­
zem szczególnie tru d n y  dla te j metody, bo o średnich na­
chyleniach w  granicy O 30'. P ierwszy na lo t wykonano 15 
czerwca, a d rug i 18 września (po zbiorach) 1952 r. — oba 
kamerą „A F A  — TE ” (Skoryi) o ogniskowej f  — 70 mm. 
Zdjęcia wykonano w  ska li około 1 :6  500 z pokryciem  
(60X40)%. W obu nalotach zastosowano radiowysokościo- 
m ierze i statoskopy. P unkty  osnowy wysokościowej wyzna­
czono p rzy pomocy n iw e la c ji 4 rzędu, o trzym ując na 1 km 2 
120— 140, a na stereogram 25—50 punktów . Na ogólną ilość 
1 690 punktów  — 90% ’zostało jednoznacznie z iden ty fikow a­
nych na podstawie zdjęć, k tó rych  jakość była zadowalająca 
tak, że nie ty lko  można było rozpoznać poszczególne punkty  
czy też kon tu ry , lecz również określać rodzaj roślinności 
dzięki w idocznej różnicy w  odcieniach. Wysokość roślinności 
mierzono zarówno na stereometrach, ja k  też i  'bezpośrednio 
w  terenie przy w ykonyw an iu  prac polowych, o trzym ując 
w  ten sposób również kontro lę  prac na stereometrach.

Do opracowań użyto slereom etrów — „C TD -1”  i „C TD -2”  
z tym , że urządzenia korekcyjne, k tó rych  zadaniem jest uw ­
zględnianie — w  sposób niemechaniczny — poprawek w y ­
wołanych nachylen iam i zdjęcia lewego o ką ty  u/, i  col b y ły  
nastawione na zero-. Decyzja taka jes t uspraw iedliw iona, 
gdyż deniwelacja terenu była bardzo mała, a ką ty  ul, ci/, 
również n iew ie lk ie. Zerowe położenie wspomnianych urzą­
dzeń korekcyjnych u ła tw iło  w  znacznym stopniu prace fo to ­
grametryczne. Wysokość zdjęć H  p rzy ję to  ze wskazań ra - 
diowysokościomierza. W ielkość bazy ,,b”  otrzymano mierząc 
ją  na zdjęciu lewym , a następnie dodając wyliczoną po­
praw kę z ty tu łu  wzajemnego nachylenia zdjęć stanowiących 
stereogram. K ą t wzajemnego nachylenia Aa obliczono z do­
stateczną dokładnością na podstawie pomierzonych na ste- 
reokompara,terze paralaks poprzecznych, w ykorzystu jąc do 
obliczeń w zory pierwszego przybliżenia.

„S tro jen ia  stereogramu”  dokonano w  oparciu o wysokości 
6-ciu punktów  (z k tó rych  2 s tanow iły  kontrolę), uzyskując 
zgodność pomiędzy paralaksą wyliczoną a pomierzoną w  gra­
nicach 0,01 —  0,02 mm, co odpowiada wysokości ±  0,10 m. 
Jak z powyższego w yn ika  p rzy  „ta k im  s tro jen iu ”  należy 
szczególnie dokładnie uwzględniać wysokość poszczególnych 
upraw  roślinnych.

Po należytym  „zorientow aniu  (zestrojeniu) stereogramu” 
odczytano na jp ie rw  wysokości punk tów  kontro lnych  i wszy­
stkich tych charakterystycznych, k tó re  m ia ły  być użyte do 
porównania opracowań, a następnie przystąpiono do ryso­
wania w arstw ie, obierając również i na n ich punkty , dla 
k tó rych  odczytywano wysokości. Różnice wysokości — po­
między tym i samym i punktam i — z opracowań fo togra-

T a b lica  V. O gólne zestaw ien ie  b łę d ó w  p o w s ta łych  w  w y n ik u  op raco ­
w a n ia  40 s te reog ram ów .

Z powyższego zestawienia w yn ika , że ponad 90% punktów  
w ykazuje  różnice w  pomiarze wysokości w  granicach do 
0,50 m. Badając niezgodności 10% punktów  pozostałych, 
a zwłaszcza obarczonych błędam i w iększym i od 0,6 m s tw ie r­
dzono, że b łędy te pow sta ły najczęściej przez n iezbyt do­
k ładny pom iar wysokościowy roślinności na stereometrach, 
na co należy zwrócić obserwatorom szczególną uwagę. Duża 
ilość punktów  użytych dO’ porównania opracowań daje gwa­
rancję, że zarówno poszczególne, charakterystyczne p u nk ty  
ja k  też i w arstw ice zostały określone pewnie i z dostateczną 
dokładnością.

W sposób analogiczny opracowano 18 stereogramów z na­
lo tu  jesiennego obejmującego obszar ca 5,4 km 2. D la porów ­
nania opracowań odczytano wysokości 524 punktów  ko n tro l­
nych położonych dow olnie w  terenie jednak ła tw ych  do ziden­
ty fiko w a n ia  oraz 528 punktów  leżących na warstw icach. 
W yn ik i porównania zestawiono w  tab licy  V I.

T a b lica  V I. Z e s taw ien ie  b łę d ó w  p o w s ta łych  w  w y n ik u  op racow an ia  
18 s te reog ram ów

Porównanie w yn ikó w  opracowań — tego samego terenu 
— z na lo tu  letniego i  jesiennego nie wykazało istotnych 
różnic w  dokładności, jedyn ie  postęp pracy przy zdjęciach 
„jesiennych”  b y ł nieznacznie szybszy, ponieważ wysokoś­
ciow y pom iar roślinności zredukowany b y ł dą m inim um .

Nie( poprzestając ¡na dotychczas ¡opisanych doświadcze­
niach dnia 30 czerwca 1952 r. wykonano zdjęcia kamerą 
ponsdszerokokątną z obiektywem  „R odina”  model 2a o og­
niskowej 46 mm i kącie rozwarcia 140°. D la  obszaru około 
5 km 2 otrzymano 7 stereogramów w  skali 1 : 1 1  000 z 390
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punktam i charakterystycznym i i  388 punktam i położonym i 
na warstw ieach, dla k tó rych  zamierzono wysokości. Opra­
cowanie powierzono 3 obserwatorom, a w y n ik i ich pracy 
uw idacznia tab lica V II .

T a b lica  V I I .  Z e s taw ien ie  b łę d ó w  p o w s ta łych  w  w y n ik u  op racow an ia  
7 s te reog ram ów

M im o Że s k ila  zdjęć została praw ie  dw ukro tn ie  zm nie j­
szona, dokładność u trzym ała  się w  granicach opracowań 
poprzednich (dozwolonych ins trukc ją ), a ilość stereogramów 
zmniejszyła się z 18 do 7, p rzy zachowaniu praw ie  te j samej
wysokości loittr,.
D la  kam ery o ogniskowej /  =  70 m m  H  =  450 m a mh =  ± 
0,19 m
D la kam ery o ogniskowej j  =  46 m m  H  =  480 m a mh =  —
0,21 m.

Na podstawie analizy prac wyżej opisanych A u to r do­
chodzi dc następujących wniosków:

1. dane liczbow e otrzym ane tnaezależnib przez1 różnych 
obserwatorów i to  dw ukro tn ie  dla tego samego obszaru 
wskazują na dużą dokładność opracowali wysokościowych 
i  pozwalają ponownie stw ierdzić, że opracowania stereo- 
metryczne w  terenach „o tw a rtych ”  zapewniają śaiśle w y ­
magania in s tru k c ji dla map w  ska li 1 : 10 000 z cięciem w y ­
sokościowym co 2,5 i  1,0 m.

2. w  wykonanych w arunkach okazało się m ożliwe po­
mierzenie wysokości poszczególnych upraw  roślinnych — 
z dostateczną dokładnością —  co potw ierdza zgodność opra­
cowań opartych na zdjęciach w ykonanych w  leeie i  w  je ­
sieni.

3. doskonała jakość zdjęć pod względem fotograficznym  
ułatw iła ich  „czytelność”  i zwiększa dokładność opracowań 
stereometrycznych.

4. istniejąca fotoaparatura o dużej rozpiętości ognisko­
w ych kam er lo tn iczych um ożliw ia  zawsze dobrać odpowied­
nią wysokość fotografowania dla zapewnienia wymaganej 
dokładności. Jednakże przy cięciu wysokościowym c o  1 m 
należy stosować kam ery o k ró tk ic h  ogniskowych na p rzy­
k ład 70 mm, względnie 'jeszcze ¡krótszych dlaj obszarów 
szczególnie płaskich.

5. stosując metodę zróżnicowaną do opracowania rzeźby 
terenu płaskiego (o deniw elacji w  granicach 5-8 m  w  ob­
rębie jednego stereogramu), należy używać stereometru 
„C T D - l” . Gdyby zachodziła konieczność uwzględnienia po­
praw ek spowodowanych rzeźbą należałoby zastosować ste- 
reom etr udoskonalony „C TD -2” , a w  b raku  takiego po­
przestać na „C T D - l” , stosując orientację podwójną stereo­
gramu.

D la techniczno-ekonomicznej oceny opracowania mapy 
metodą stereometryczną i  zróżnicowaną podaje A u to r ana­
lizę przeprowadzaną na 2 obiektach, dla k tó rych  -wykonano 
mapę w  ska li 1 :10 000 z cięciem wysokościowym co 2 m 
i co 1 m.

Obiekt 1

Powierzchnia 13 038 ha, z lekka  zalesiona, cięcie wysokoś­
ciowe co 2m . D la  m etody kom binowanej wykonano zdjęcia 
lotnicze w  ska li 1 :17 000, kam erą ogniskową 100 mm. D la 
metody stereometrycznej wykonano zdjęcia w  ska li 1 :10 000, 
kamerą o ogniskowej 70 mm. W  końcow ym  zestawieniu 
przeprowadzonym pod kątem  ekonomii, wygodniejszą w  tym

konkre tnym  przypadku okazała się metoda stereometryczną, 
przy k tó re j koszt opracowania mapy dla 1 k m 2 terenu, by ł 
o 25°/o mniejszy, ilość pracow ników  fizycznych mniejsza
0 połowę natom iast ilość p racow ników  technicznych (do ka­
meralnego opracowania) większa :o 15%.

O biekt 2

Obszar niezalesiony, o pow ierzchni 12 354 km 2 z cięciem 
co 1 m. D la metody kom binowanej zastosowano skalę zdjęć
1 : 20 000, kamerę o ogniskowej 210 mm. D la m etody stereo- 
metrycznej zdjęcia wykonano w  skali 1 : 7 000, kamerą o og­
niskowej 70 mm. Dowiązanie "wysokościowe poszczególnych 
stereogramów oparto na 6 punktach.

W  w yn iku  porównania okazało się, że metoda stereome- 
tryczna jest 10— 15% tańsza, daje znaczną ekonomię w  p ra ­
cach fizycznych, natom iast wymaga nieznacznego zwiększe­
nia ilości pracow ników  przew idzianych do opracowania ka­
meralnego. Wychodząc z założenia, że przy metodzie kom b i­
nowanej nie ma nadziei na w ydatne zmniejszenie kosztów 
w ykonania A u to r i w  tym  w id z i wyższość m etody stereo- 
metrycznaj, gdyż p l‘z.v dalszych doświadczeniach i uspraw­
nieniach spodziewać się można nawet dwukrotnego zm nie j­
szenia kosztów wykonania i  nakładu pracy opracowań stie- 
reometrycznyeh.

Podsumowując swój a rty k u ł wyprowadza A u to r następu­
jące w n iosk i końcowe:

1. prace doświadczalne wykonane w  na jbardzie j uc iąż li­
w ych dla stereom etrii w arunkach potw ierdza ją  w  pełni, że 
w  c h w ili obecnej jest m ożliwe stereometryczne opracowanie 
w arstw ie  z cięciem 2,5 i  1,0 m  w  terenach niezalesionych, 
a względy ekonomiczne przem awiają również na korzyść tej 
metody.

2. metoda stereometryczną podnosi wartość i  jakość opra­
cow yw anych  map, a to dlatego, że je j dokładność jest w yż­
sza i  bardziej równom ierna aniżeli w  metodzie kom binowa­
nej, ponieważ n ie  zależy od ilości punk tów  zamierzanych 
wysokościo-wo, lecz. od dokładności prowadzenia znaczka 
mierzącego po terenie.

3. p rzy w yekw ipow aniu  przedsiębiorstw  fo togram etrycz­
nych w  nowoczesne szerokokątne i  ponadszerokokątne ka­
mery, można nawet przy bardzo p łaskim  terenie opracowy­
wać stereometrycznie w arstw ice przy cięciu wysokościowym 
co 0,5 m.

4. metodę stereometryczną należy bardziej śmiało i sze­
roko wprowadzać d:0‘ podejmowanych prac foto-to-pografi.cz- 
nych, ja k  rów nież i  do innych zmierzających ku  w ie lkoska- 
low ym  opracowaniom.

Prace doświadczalne opisane przez kandydata nauk tech­
nicznych N. P. K u likow a , analiza ich i  wyciągnięte z n ie j 
w nioski, przem aw iają za ja k  najszybszym w ykonaniem  ana­
logicznych doświadczeń na naszym terenie. Wobec o lb rzy­
miego zadania jak ie  ma do spełnienia geodezja polska w  c ią ­
gu la t najbliższych, doświadczenie fo togram etrów  ZSRR i na­
sze własne nabiera ją specjalnie doniosłego znaczenia.

Opracowania stereometryczne są u nas jeszcze ciągle no­
wością, podczas gdy w  ZSRR metoda ta m iała swój począ­
tek, jest ciągle udoskonalana i  analizowana, posiada w y b it­
nych teore tyków  i  doświadczonych p rak tyków . Powyższe 
i inne n ie  w ym ienione różnice, ja k  również odmienne w a­
ru n k i pracy, nakazują w ykonanie doświadczeń na w łasnym  
polu doświadczalnym z wykorzystaniem  tych  wszystkich 
uwag, k tó re  są w yn ik iem  w ie lo le tn ich  doświadczeń fo togra­
m etrów  Zw iązku  Radzieckiego. N ie będę analizował, ja k  na­
leżałoby zaprojektować i wykonać prace w  poszczególnych 
działach p rodukc ji, w ykona ją  to na pewno lepie j ci, k tó rzy  
są, względnie b y li ściśle z p rodukcją  związani. Jedno w ydaje 
się bezsporne, że w  pierwszej kolejności należy wykonać p ra ­
ce doświadczalne w  terenie w yb itn ie  p łaskim  (na p rzykład  
na polu doświadczalnym pod Warszawą), a do zdjęć w yko ­
rzystać kam ery szerokokątne i ponadszerokokątne.

T y lk o  prace własne, wykonane z pełnym  poczuciem odpo­
w iedzialności i znaczenia przez najlepszych p rak tyków , przy 
współpracy i podbudowie teoretycznej, pozwolą w  porę oce­
nić* dokładność powstającej mapy, ustalić de fin ityw n ie  me­
tody opracowań i być może zaoszczędzić w ie le  m ilionów  
złotych.
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Nowy sposób sporzqdzcmia blokdiagramów z map topograficznych
Zagadnienie przedstawienia rzeźby terenu na mapie jest 

jednym  z najważniejszych zadań ka rtog ra fii. Od na jdaw ­
niejszych czasów starano się — n iek iedy bardzo p ry m ity w ­
nym i sposobami — przedstawić na mapach ukształtowanie 
pionowe terenu, dążąc do osiągnięcia ja k  najw iększej p la ­
styczności. Z biegiem czasu kartogra fow ie  udoskonalali me­
tody uplastycznienia map tak, że dziś, dzięki ich stosowaniu, 
uzyskuje się duże e fekty plastyczne. N iem nie j jednak znany 
jest fak t, że dla w ie lu  ludzi niemałą trudność spraw ia wyo­
brażenie sobie i zrozum ienie geomorfologicznej budowy te­
renu na podstawie mapy topograficznej, na k tó re j rzeźba 
terenu przedstawiona jest przy pomocy w arstw ie. Następ­
stwem tego jest nieum iejętność czytania map oraz brak 
o rien tac ji w  rzeźbie terenu w  naturze.

Przy obecnym braku, a jednoczesnym dużym zapotrzebo­
w an iu  nowych kad r do prac topograficznych, w  zw iązku 
z zaplanowanym opracowaniem map topograficznych w  ska­
l i  1 : 10 000 dla całego ikraju, jest sprawą p ilną  szybkie i do­
bre wyszkolenie pracow ników , któ rzy podoła liby tem u za­
daniu. P racow ników  tych  trzeba nauczyć rozumieć teren, 
rozumieć jego rzeźbę, bo ty lko  w tedy bęęią oni m ogli nale­
życie spełnić powierzone im  zadanie, a opracowana przez 
n ich mapa będzie przedstawiała w ie rny  (z dokładnością dla 
danej skali) obraz terenu.

Ła tw ym  i niezawodnym dla celów szkoleniowych środ­
kiem  jest model plastyczny terenu sporządzony na podsta­
w ie mapy. Porównanie mapy topograficznej z modelem p la­
stycznym pozwala uczącym się zrozumieć przebieg w arstw ie 
na mapie i w  terenie (na modelu), zrozumieć rzeźbę terenu 
i  sposób przedstawienia je j na mapie za pomocą warstw ie. 
W tym  celu szkolenie pow inno posłużyć się pewną ilością 
m odeli plastycznych różnych kra jobrazów  geomorfologicz­
nych. Sporządzenie i przechowywanie większej ilości modeli 
napotyka jednak na znaczne trudności (koszt, nietrwalość, 
lokal). Daleko ła tw ie jszym  w  sporządzaniu, wygodniejszym 
do przechowania i tańszym środkiem prowadzącym do tego 
samego celu jest rysunek przestrzenny terenu — b lokd ia - 
gram — sporządzony na podstawie m apy topograficznej 
(rys.: 7, 8, 10, 11). B lokd iagram  jest dzisiaj najczęściej spo­
tykanym  sposobem przedstawienia pow ierzchni ziem i na 
dw uw ym iarow e j płaszczyźnie rysunku, na k tó re j również 
dobrze przedstawiony jest też w ym ia r trzeci. Tym  tłum aczy 
się szerokie zastosowanie b lokd iagram ów  dla charakteryzo­
wania geomorfologicznej i  geologicznej budowy pewnych 
obszarów dla celów szkoleniowych i popularyzacji nauk 
o ziemi.

Na tle  przedstawionych pokrótce potrzeb w ydaje się słusz­
ne zwrócenie uwagi na nowy, szybki i prosty sposób w y ­
kreślania b lokdiagram ów, k tó ry  m ógłby znaleźć zastosowa­
nie. Sposób ten opracowany przez L i Czjań Siana (Chińska 
R epublika Ludowa), podany został w  Izw iestiaeh Akadem ii 
N auk SSSR Seria Gieograficzeskaja n r  6 1955 r.

Rozpatrzmy na wstępie dwa sposoby p ro je kc ji (rys. 4):
a) rzu t rów noleg ły na płaszczyznę rzutow ania  I  prosto­

padłą do płaszczyzny przedm iotu P przy nachyleniu pro­
m ien i rzu tu jących do płaszczyzny przedm iotowej pod ką­
tem a zwanym kątem  rzutowania;

b) rzut rów noległy na płaszczyznę rzutowania I I  nachylo­
ną do płaszczyzny przedm iotu tak, by prom ienie rzutów  by­
ły  prostopadłe do płaszczyzny rzutów.

Z rysunku 1 w idać, że lin ia  „a:”  leżąca na płaszczyźnie 
przedm iotowej „P ”  rów-noległa do płaszczyzny rzutów  I  i I I  
odwzorowuje się w iern ie, a w ięc:

/ //
X  =  X  =  X

L in ia  „ y ”  prostopadła do płaszczyzny rzu tów  I  i I I  od­
wzorowuje się w  pomniejszym, zależnym od kąta rzutowaniu.

Przy rzucie na płaszczyznę I  y ' =  b • tg  a
Przy rzucie na płaszczyznę I I  y "  =  b • tg a
L in ia  h prostopadła do płaszczyzny przedm iotu P (Rys. 2) 

odwzoruje się:
przy rzu tow an iu  na płaszczyznę I  w iern ie  h ' =  h
przy rzutow aniu  na płaszczyznę I I  skrócona h ' — h • COS a

Wyżej rozpatrzone odwzorowania uzyskujem y przy pomo­
cy skonstruowanego przez L i Czjań Siana przyrządu.

Przyrząd (rys. 3) składa się z dwóch lin ia łó w  L t i L 2 d łu ­
gości 50— 70 cm z naniesionym i podziałam i na 100 rów nych 
części. Oba lin ia ły  połączone są wspólną osią obrotu  S, k tó ­
re j położenie można zmieniać. Na do lnym  lin ia le  L, umo­
cowuje się ołówek R, na przednim  zaś końcu lin ia łu  L 2 osa­
dzony jest w odzik W. Na końcu obu lin ia łó w  umocowane są 
w  punktach A  i B sztyfty , k tó re  mogą się swobodnie prze­
suwać w  row kach odpowiednich podstawek Pi i  P 2. Pod­
staw ki ustawione są w  ten sposób, że osie row ków  podsta­
w ek tworzą lin ię  prostą. Położenie osi obrotu S i ołówka 
R jest zmienne i zależy od stopnia pomniejszenia mapy ja k i 
chcemy uzyskać. Po odpowiednim  ustaw ieniu  przyrządu, 
obwodząc wodzikiem  lin ie  na mapie, ołówek k reś li jedno­
cześnie, na podłożonym arkuszu papieru, rysunek b lokd ia - 
gramu.

Teoria przyrządu przedstawia się następująco: (rys. 4) je ­
żeli założymy, że prosta A B  (oś X ) odpowiada l in i i  wyzna­
czonej przez osie row ków  podstawek przyrządu, punk ty  A  
i B sztyftom  R — położenie ołówka, S — osi obrotu lin ia łó w  
przyrządu, W — w odzikow i — lin ia  ORW  tworząca oś Y  — 
l in i i  łączącej wodzik, o łówek i p u n k t przecięcia się je j z l i -



Przesuwając, przy tak im  ustaw ieniu przyrządu, wodzik 
z punktu  W do W ' równolegle do osi X , ołówek przesunie 
się z punktu  R do R ' także równolegle do osi X , przy czym 
zostanie zachowany w arunek

OR _  a__=  Q'R'
Ó W ~  a +  2 b ~  O 'W '

Stąd wniosek, że wszystkie lin ie  równoległe do osi row ­
ków  podstawek .(lin ii AB =  osi X ) przyrządu odwzorowują 
się w iernie.

Przesunięciu wodzika z punktu  W do W , w  k ie runku  pro­
stopadłym do l in i i  AB  odpowie przesunięcie ołówka z punk­
tu  R do R', również prostopadle do l in i i  AB.

OR a OR”  ,
W arunek — zostanie zachowany, a od“

Ufy a 2b O W '
cinek R R "  będzie pomniejszonym obrazem w  znanym sto­
sunku odcinka W W "

L in ie  przecinające oś X  pod kątem  ostrym  (W W ' ) od­
wzorowują się jako lin ie  przecinające oś X  (R R ) i mogą 
być rozpatrywane (podobnie ja k  wszystkie dowolne lin ie  
krzywe) jako wypadkowe l in i i  łamanych, tworzących od­
c in k i prostopadłe i równoległe do osi X.

Jak w idać z powyższego, przyrząd nie daje zniekształceń 
(stosunek pomniejszenia jest znany) pod w arunkiem  zacho­
wania zasady przy ustaw ianiu przyrządu, że stosunek od­
cinków  OR i  OW będzie równy.

a

a - f -  2 1>

Przykłady:
1. ja k  należy ustaw ić przyrząd, aby otrzymać na odwzo­

row aniu  30%> skrócenie odcinków mapy prostopadłych do 
osi row ków  przyrządu?

Skrócenie 30°/o otrzymamy, jeżeli stosunek odwzorowane­
go odcinka y ' do odcinka y  na mapie będzie rów ny 30 :100 =  
=  3 :10.

Z równania przyrządu

OR _  y ' _  a 
O W  y  a +  26

100 -  36,4
b + -----------  =  31,81 a +  b -  68,9

2

D la otrzym ania blokdiagram u przy kącie rzutowania a =  20°> 
należy ołówek umieścić na podziale 31,8 lin ia łu , a oś obrotu 
na podziale 68,9.

Sposób w ykreślan ia  blokdiagram ów  uwidoczniono na 
rys. 5.

Po ustaw ieniu przyrządu w ten sposób, aby b y ł zachowa­
ny podstawowy w arunek odpowiedniego ułożenia mapy i a r­
kusza rysunkowego, obwodzimy lin ie  na mapie wodzikiem, 
a o łówek kreś li jednocześnie rysunek b lokdiagram u na pa­
pierze. Obwodzenie zaczynamy od najwyższej w arstw icy, 
następnie po ukończeniu je j obwodzenia przesuwamy arkusz 
rysunkow y o wysokość cięcia warstw icowego h, względnie 
h”  =  h cos a (patrz rysunek 2) tak, by wskaźnik na arkuszu
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nią row ków  podstawek, to, ja k  w idać z rysunku, można na 
podstawie podobieństwa tró jką tó w  AOW  i BOW  ustawie 
równanie:

otrzym ujem y:

L in ia ły  przyrządu podzielone są na 100 
części w ięc a +  2b =  100
stąd

Jeżeli umieścimy ołówek na podziale 30, 
oś obrotu na podziale 65, to otrzymamy 
30p/c, skrócenie odcinków  z mapy na od­
wzorowaniu.2. ja k  należy ustawić przyrząd, by ką t 
rzutowania a =  20°?rzutowania a =  20°?

Z wyżej podanych wzorów — y ' =  y  • tga i y "  =  y - sina — 
obliczym y wartości y ' i y " ,  skrócone na odwzorowaniu w a r­
tości odcinka y  na mapie, 

a) położenie płaszczyzny rzutów  (rys. 1)
P rzy jm ując długość odcinka na mapie y  =  100 jednostek, 

ką t rzutowania a =  20°, otrzym am y:
y  =  100 • tg 20° =  100 • 0,364 =  36,4 
a +  2b =  100 (długość lin ia łu )

Z równania przyrządu obliczym y:



schodził się z odpowiednią kreską skali umieszczonej przy 
krawędzi arkusza wskazującą odpowiednią warstw icę. Po 
unieruchom ieniu arkusza obwodzimy niższą w arstw icę 
i przesuwamy kolejno arkusz na następne. Na rysunku 5

wskaźnik arkusza schodzi się z kreską skali wskazującą 
warstw icę 180 m.

Rysunki 7 i 8 przedstawiają b lokd iagram y wykreślone na 
podstawie w ycinka mapy (rys. 6) z k ie runków  południowe­
go wschodu i południowego zachodu. Nachylenie prom ieni 
rzu tów  20°.

Rysunki 10 i 11 dają obrazy blokdiagram ów  z innego w y­
cinka mapy (rys. 9). P ierwszy przy kącie padania 30° drugi 
20° nachylenia prom ieni rzutów.

Opisana metoda sporządzania blokdiagram ów  daje dobre 
w yn ik i, gdy ką t nachylenia prom ieni rzu tu jących do płasz­
czyzny mapy wynosi 10—35°, a w  szczególności, gdy ką t ten 
równa się 20—25°. P rzy tych  wartościach ką tów  b lokd iagra- 
m y będą m ia ły  najlepszą perspektywę.

Przyrząd nadaje się także do w ykreślan ia  b lokdiagram ów 
geologicznych. Położenie konturów  geologicznych wyznacza 
się przez przeniesienie punktów  przecięcia się tych  kontu­
rów  z w arstw icam i na mapie na b lokd iagram  (rys. 5). Prze­
kro je  geologiczne w ykreśla się na blokdiagram ach na pod­
stawie wykreślonych uprzednio pro filów .

Sposób rysowania blokdiagram ów  wyżej opisaną metodą 
wypróbowałem  przy pomocy przyrządu sporządzonego do­
m owym sposobem na podstawie podanego przez Autora. 
Próby moje pozwalają wnioskować, że celowe jest dokład­
niejsze (warsztatowe) wykonanie omówionego przyrządu.
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Wyrównanie współrzędnych punktów węzłowych w sieciach
poligonowych

Sieci poligonowe z reguły tworzą układy k ilku , a czasem — 
nawet k ilkunastu  punktów  węzłowych. Z tego też powodu 
w yrów nanie  współrzędnych punktów  węzłowych jest zagad­
nieniem powszechnym. Należy jednak zaznaczyć, ża na ogół 
przyw iązujem y m u zbyt małe znaczenie, chociaż powszech­
nie jest wiadomo, że sposób jego przeprowadzenia decyduje 
w  dużym stopniu o dokładności współrzędnych wszystkich 
punktów  poligonowych sieci.

N ie ulega wątpliw ości, że w yrównanie ścisłe jednocześnie 
całej sieci jest najsłuszniejsze. Jednak jest ono bardzo pra­
cochłonne i wymaga wykonawców o dużych kw alifikac jach . 
Z tego też powodu ma zastosowanie ty lko  w nielicznych 
przypadkach, gdy rozchodzi się o sieć poligonową na jw yż­
szej dokładności, ja k  na przykład  dla potrzeb m etra m. st. 
Warszawy. W innych przypadkach, to jest praw ie że z re ­
gu ły m ają zastosowanie m etody przybliżone. Są one na ogół 
łatwe, szybkie i mało pracochłonne, a odpowiednio stoso­
wane, dają w yn ik i, pod względem dokładności zbliżone do 
metod ścisłych.

Postaramy się omówić i scharakteryzować przede wszyst­
k im  metody mało jeszcze spopularyzowane, podać niezbęd­
ne, teoretyczne podstawy oraz praktyczne wskazówki.

Wszystkie przybliżone metody w yrów nania  punktów  wę­
złowych cechuje oddzielne niezależne w yrów nanie  kątów  
(azymutów węzłowych), rzędnych i odciętych punktów  wę­
złowych.

To oddzielne w yrów nanie  zapewnia nam prostotę rozu­
m owania i  obliczenia, n iew iele zaś w p ływ a na obniżenie do­
kładności w  stosunku do w yrów nania  ścisłego.

Rozróżnia się trzy  grupy metod w yrów nania  punktów  wę­
złowych, a m ianow icie: bezpośrednie, pośrednie i zawarun- 
kowane.

Wyrównanie bezpośrednie. Metoda równoważnej zmiany

Do grupy pierwszej, to jest bezpośredniego obliczania 
współrzędnych punktów  węzłowych zaliczamy: obliczenie 
jednego punktu  węzłowego, obliczenie współrzędnych punk­
tów  metodą „różnych dróg”  oraz metodę równoważnej 
zamiany.

W  rozważaniach naszych pom iniem y obliczenie ogólnej, 
średniej arytm etycznej jednego p unk tu  węzłowego oraz w y ­
równanie k ilk u  punktów  węzłowych metodą „różnych dróg” , 
k tó rą  szczegółowo omawia prof. Hausbrandt w  „Rachun­
kach geodezyjnych” , a opiszemy ty lko  metodę „równow aż­
nej zam iany” .

Metoda równoważnej zamiany polega na bezpośrednim 
znalezieniu w artości szukanych, to jest azymutów węzło­
w ych i współrzędnych węzłowych (x  i y) jako  średniej a ry t­
metycznej ważonej. D la zredukowania ilości ciągów p o li­
gonowych, a zarazem uproszczenia rachunków , z zasady 2 
lub  więcej ciągów poligonowych zbiegających się w jednym  
punkcie węzłowym  zamienia się jednym, z punktu  w idzenia 
dokładności, równoważnym. Czynność tę powtarzamy, aż do 
zredukowania w yrów nyw anej sieci poligonowej o k ilk u  
punktach węzłowych do układu jednowęzłowego.

W ten sposób sieć poligonową na przykład  o 4 węzłach 
(rys. 1) sprowadzamy kole jno do układu o 3 węzłach, ha-

stępnie o dwóch i  wreszcie o jednym  punkcie węzłowym, 
k tó ry  w yrów nujem y. Ten układ jednopunktow y utworzony 
będzie z jednego, istniejącego faktycznie punktu  węzłowego 
(Wjj) i istniejącego ciągu łączącego ten punkt węzłowy 
z punktem  osnowy wyższego rzędu o danych współrzędnych 
(ciąg V I) oraz dwóch ciągów zastępczych, to jest zastępują­
cych wszystkie inne istniejące ciągi poligonowe sieci (jeden 
zastępujący ciągi I  +  I I  +  I I I  +  IV  f  V  i d rug i zastępujący 
ciągi V I I  +  V I I I  +  IX ).

Szczegółowe rozumowanie przeprowadzim y na układzie 
o dwóch punktach węzłowych. Należy jednak podkreślić, że 
sposób postępowania jest niezależny od ilości punktów  wę­
złowych sieci.

Obliczamy w  pierwszej kolejności azym ut węzłowy — W\ 
jako średnią arytm etyczną ważoną w  ciągu I  i I I  według 
wzoru.

gdzie:

fi — ką ty  załamania lewe
n  — ilość boków w  poszczególnym ciągu
c — pewna wartość stała, najczęściej 10 lub  100
Waga wyznaczonego w  powyższy sposób azymutu a i_2 bę­
dzie:

Pl>2 =  Pi +  P2

czyli ciąg zastępujący ciągi (I) i (II) będzie posiadał

Ciąg zastępujący ciągi (1), (2) i (3) będzie posiadał kątów :

( n  +  l ) l , 2 - 3  =  ( “  +  l ) i . 2  +  ( n  +  1)3

a jego waga kątow a będzie się równać:
cp 1 g ==

(re +  ! ) l>2 +  (n +  1)3

D rug i azymut węzłowy obliczamy jako średnią arytm e­
tyczną ważoną z pozostałych danych ciągów oraz ciągu za- 
zastępczego. Będzie w ięc:

“ 4 '  P4 +  “ 5 • P 5 +  “ 1.2 + 3  • P l.2 + 3
Ci TT =  ----------------‘-----------------------------------------------------------------------

P 4 + P 5 + P l . 2 + 3

O dchyłk i d la poszczególnych ciągów będą następujące:
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I  dalej dla ciągów następnych odchyłk i będą:

f f i  1.2 +  3 . , , ,
UH =  ;  , , .... -  (»  +  l ) 3

(»  +  l ) l ,2  +  3
oraz

_ flh .2 ± 3  . , .
Jfil,2 =  . . '  (»  ~n l ) l ,2(» -r  i ) !  2 + 3

Ostateczna w ielkość azymutu węzłowego I  będzie:

“ 1 =  “ 1.2----fp  1.2

O dchyłk i ciągów (I) i (II) :
f f i l  =  « i  — a j  o raz  ffi%  =  a 2 —  « j

Po rozrzuceniu odchyłek kątow ych na poszczególne ką ty 
(w p ierw  sprawdziwszy, że odchyłk i mieszczą się w  gran i­
cach dopuszczalnych), obliczamy azymuty, a następnie przy­
rosty.

W yrównanie dalsze, to jest obliczanie współrzędnych 
punktów  węzłowych ma przebieg analogiczny. W pierwszej 
kolejności ustalam y wagi (r! r 2 . . . )  ’ ) d la poszczególnych 
ciągów, a następnie obliczamy współrzędne punktu  węzło­
wego I  według wzorów:

v  r l  • *1 +  r 2 • *2  . _  r l • Vl fi- r2 • y 2
a i -2 = '  ' •  Y i , 2 ----------------~T~-------

rl . r2 r i +  >2
gdzie: X 4 =  X .i fi- [d X ]4 ; Y 4 =  Y i  +  [dYJj 

X 2 =  X b + . [4 X J „ ; Y2 =  Y b fi- [A Y jn

Wagę ciągu zastępczego (1,2) oraz średni błąd tego ciągu 
obliczamy z wzorów:

Współrzędne wyrównane — ostateczne punktu  węzłowe­
go I I  będą się równać:

»4 • * 4 +  r 5 • * 5 +  r 4 2 +  3 • * 1,2+3
A li  -  ---------------- “ ----- 7

>‘4 +  r 5 +  r + 2 + 3

>4 • J i  +  rb • J5 +>1,2+3 • *1.2+3
> n --------------------- :

>'4 +  >5 +  >-1,2+3
Poszczególne odchyłk i ciągów oraz ostateczne współrzęd­

ne punktu  węzłowego I  otrzym am y w  sposób podobny ja k  
odchyłk i kątowe i ostateczny azymut.

Po w yrów nan iu  współrzędnych punktów  węzłowych może­
m y wyrównać poszczególne ciągi poligonowe.

Dla uproszczenia przeprowadzamy nasze w ywody przy za­
łożeniu, że r x =  r>, jednak z zasady średnie błędy i wagi 
przyrostów  [A x ] i [A y] należy ustalać oddzielnie jako w ie l­
kości proporcjonalne do odwrotności kw adratów  ^średnich 
błędów. Dalsze obliczenia dla każdej współrzędnej węzłowej 
będą m ia ły  przebieg analogiczny.

Dla ciągu zastępczego (1,2 +  3) będzie:
2 2 i 2

Ttl 1,2-}-3 — m  1,2 ~r n i 3

K
r1.2 + 3 =  2 , 2

m 1.2 +  m 3

Poszczególne przybliżone współrzędne punktu  węzłowego 
I I  obliczamy z wzoru:

A+,2+3 =  X 4,2 fi- [4 X ]m ; Y4,2+3 =  V i,2 fi- [4 V ]m  

X 4 =  Xc +  [4 X ]iv  ; Y4 =  Yc +  [4 Y jiv  

X 5 =  X d +  [4 X ]v  ; Y5 =  Yd +  [4 Y ]v

*) D la  n ie rozp raszan ia  u w ag i c z y te ln ik a  ce low o p o m ija m y  om ó­
w ie n ie  wag oraz oceny dok ła dno śc i ja k o  zagadn ien ia  n iew ią że  się 
bezpośrednio  z tem atem  zasadniczym .

2) K  — pew na w a rtość  (w sp ó łczyn n ik  p ro p o rc jo n a ln o śc i) n a j­
częściej 100 lu b  1000.

Metody spostrzeżeń pośrednich Metoda węzłów Popowa
W yrównanie azymutów węzłowych metodą pośrednią 

w ykonujem y, p rzy jm u jąc sumę ką tów  w  każdym poligonie 
jako jedno spostrzeżenie (obserwację). W przypadku w y ­
równania współrzędnych węzłowych postępujemy analogicz­
nie, to jest jako obserwację, tra k tu je m y sumę przyrostów  — 
oddzielnie A x  i oddzielnie A y  dla każdego ciągu. Na drodze 
w yrów nania  poszukujemy poprawek dla przybliżonych azy­
m utów  i współrzędnych węzłowych. Sposób w yrównania 
opiera się na metodzie najm nie jszych kwadratów .

Metoda węzłów p ro f. Popowa jest metodą pośredniczącą. 
W pierwszej kolejności w yrów nu jem y azymuty węzłowe. 
W tym  celu obliczamy na jp ie rw  przybliżone azymuty wę­
złowe i układam y grupę równań błędów, a następnie no r­
m alnych. Ilość równań błędów rów na się ilości ciągów 
w  danej sieci, a ilość norm alnych — ilości azymutów wę­
złowych. W w yn iku  rozwiązania otrzym ujem y popraw ki dla 
sumy kątów  poszczególnych ciągów oraz popraw ki do p rzy­
bliżonych azymutów węzłowych.

W drugie j kolejności ob liczam y. przybliżone współrzędne 
wszystkich punktów  węzłowych i układam y grupę równań 
błędów, a następnie norm alnych — dla współrzędnych wę­
złowych x  — oraz grupę równań błędów i norm alnych — 
dla współrzędnych y.
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Analogicznie ja k  w przypadku w yrów nania  azymutów wę­
złowych zna jdujem y odpowiednie popraw ki dla «współrzęd­
nych punktów  węzłowych.

D la dalszych szczegółowych rozważań p rzy jm u jem y do- 
w'olny ciąg poligonowy między dwoma punktam i węzłowy­
m i P i K , k tó rych  współrzędne poszukujemy. Z obliczeń 
wstępnych posiadamy azymuty przybliżone pierwszego 
i ostatniego boku tego poligonu, a po w yrów naniu  azymu­
tów  węzłowych i kątów  odpowiednie sumy przyrostów  
i współrzędne przybliżone punktów  węzłowych.

M ając na uwadze powyższe rozważania możemy napisać 
równanie błędów dla sumy kątów  tego ciągu, k tó re  będzie 
m iało postać:

— ap — daP -f- ak +  duk =  [ft] — (n — 1) 180 +  djpk

W rów naniu  przyjęto oznaczenia: 
up —  azymut początkowy ciągu 
ak — azymut końcowy ciągu 

d.up — poprawka dla azymutu początkowego 
da-k —  poprawka d la azymutu końcowego 

p — k ą ty  załamania
dfipk — poprawka dla sumy kątów  załamania ciągu P—K  
Równania błędów dla sum przyrostów  będą:

— X p — dXp +  X k +  dxk =  VAxpk +  /A  X ]

— Yp — dYp +  Y k +  dyk =  VAyPk +  /A Y ]

We wzorach powyższych przyję to  oznaczenia-
X p Y p — współrzędne punktu  początkowego' ciągu 
Xk Yk — współrzędne punktu  końcowego ciągu 

d.Xp dyp — popraw ki dla współrzędnych punktu  począt­
kowego

dxk dyk — popraw ki dla współrzędnych punktu  końco­
wego

Ax pk tkVpk —  popraw ki dla sum przyrostów  ciągu poligono­
wego P — K

Ax Ay  — sum y przyrostów  ciągu poligonowego P — K
Ponieważ w ielkości [Ap], [Aa:], [Aj/] uważamy jako  obser­

wacje i do rów nań wyprowadzam y w ie lkości przybliżone, 
możemy napisać: 
dla azymutu:

— dup +  duk +  [P] przyb liż . — [|3] obs =  VA|3 

dla współrzędnych:

— d xp +  dxk +  [Ax] przyb. — [Ax] obs. =  VAy
— dyp +  dyk +  [Ay] przyb. — [Ay] obs. =  VAx

gdzie:

[p] przyb. =  ap +  ak 
[Ax] przyb. =  X p +  Xk  
]Ay] przyb. =  Y p +  Yk

Ponieważ w ielkości przybliżone i w ie lkości zaobserwowa­
ne są znane, będzie w ięc: 
dla azymutu:

— dap -}- dak -p l i  — FAd 
dla współrzędnych:

dxp +  dxk +  I 2 =  V Ax 
dyP +  dyk + 1 3 =  PA}'

gdzie:
[P] przyb. — [P] obs. =  l i

[A.r] przyb. — [Ax] obs. =  I2 
[Ay] przyb. — [Ay] obs. =  ls

W  przypadku gdy współrzędne punktu  p lub  też azymut 
boku wychodzącego z tego punktu  jest dany, odpowiednie 
popraw ki będą równe zeru, a w  konsekwencji tego rów na­
nia błędów uproszczą się i p rzy jm ą postać: 

dla azym utów: dak +  l i  =  VAp
dla współrzędnych: dxk +  1» =  VAx 

dyk +  I3 =  VAy
Równania błędów w powszechnie znany sposób przekształ­

camy na rów nania normalne, po rozwiązaniu k tó rych  znaj­
dujem y szukane popraw ki.

Należy przy tym  zaznaczyć, że równania błędów są bardzo 
proste i w  ła tw y  sposób można od razu ułożyć równania 
norm alne (z pom inięciem rów nań błędów).

D la przykładu rozpatrzm y sieć o trzech punktach węzło­
wych przy czym rozumowanie nasze odniesiemy przyk łado­
wo do współrzędnych x. Odnośnie azymutów i współrzęd­
nych y  postępowanie jest analogiczne.

Dla poszczególnych ciągów równania błędów będą nastę­
pujące:

W znany sposób przechodzimy do równań norm alnych.

Przy ustaleniu w olnych wyrazów  Wt W-> w 3, dla u ła tw ie ­
nia, p rzy jm u jem y zasadę, że ciągi poligonowe biegną zawsze 
w  k ie runku  do punktu  węzłowego. Z tego powodu przy d ru ­
gim  ' wyrazie przedostatniego równania oraz przy drugim  
i trzecim  wyrazie ostatniego równania zm ieniliśm y znaki, 
gdyż w  przypadku zmiany k ie runku  ciągu następuje zmiana 
odchyłk i tego ciągu, czyli gdy

f x 12 ~  *12> t0  f x 21 =  — *12

Równania normalne będą m ia ły  postać:
P l <lxl  — pAdxo — 7V /*3  +  Ił 1 =  0

— p,\(lx1 +  Pi dx2 — p r/lx?J -j- W% — 0
— p 6dx1 — p bdx2+  P3 dx% -¡- W-i =  0

Porządek w yrów nania  jest analogiczny, ja k  w metodzie 
równoważnej zamiany.

W yrów nujem y na jp ie rw  azymuty węzłowe i rozrzucamy 
odchyłk i kątowe w ciągach, po równo na poszczególne kąty, 
a następnie w yrów nu jem y współrzędne punktów  węzłowych.
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Dla uproszczenia wprowadzam y nowe oznaczenia P i P->--- 
W i W 2.... i o trzym ujem y:



Metoda kolejnych przybliżeń

Bardzo popularną metodą w yrów nania  punktów  węzło­
wych, w  szczególności w  Zw iązku Radzieckim, jest metoda 
ko le jnych przybliżeń. Metoda ta z uwagi na prostotę, która 
ją  cechuje oraz inne zalety, ja k ie  posiada, zasługuje na szcze­
gólną uwagę. Nazwa te j m etody pochodzi od zastosowania 
do obliczania poszukiwanych w ielkości — niewiadomych 
sposobu ko le jnych przybliżeń. L ite ra tu ra  radziecka podaje 
k ilka , w e rs ji te j metody. Profesor Popow w  swej książce 
„U raw m nie jszyw anie Poligonow”  podaje sposób przez siebie 
opracowany. Kuzin  i Lebiediew w  książce „Rukowodstwo po 
Gorodskoj i  Inżenń.rnoj Polygonom etrii”  craz Szejn 
w książce „G orodskaja Poligonom etria”  przytaczają nieco 
inne sposoby. Poniżej podajemy własne wyprowadzenie wzo­
rowane na sposobach radzieckich.

Teoretyczne uzasadnienie te j metody jest następujące.
Do rozważań naszych p rzy jm u jem y poprzednio w prow a­

dzony przez nas układ równań norm alnych.

Pierwsze przybliżenie drug ie j niewiadomej otrzymamy, 
gdy wartość przyję tą  dla pierwszej n iew iadom ej w staw im y 
do równania I I  oraz gdy założymy, że dx3 — 0.

Pierwsze przybliżenie trzeciietj niewiadomej otrzymamy, 
gdy przybliżenia dla pierwszej i drugie j niewiadomej wsta­
w im y do równania I I I .

D rugie przybliżenie pierwszej niewiadomej otrzymamy, gdy 
do równania I  w staw im y ustalone pierwsze przybliżenia dla 
d rug ie j i trzecie j niewiadomej.

D rugie przybliżenie d rug ie j niewiadomej otrzymamy, gdy 
do równania I I  w staw im y ustalone drugie przybliżenie 
pierwszej niewiadomej oraz pierwsze przybliżenie trzeciej 
niewiadomej.

D rugie przybliżenie trzeciej niew iadom ej otrzymamy, gdy 
do równania I I I  w staw im y ustalone uprzednio drugie p rzy­
bliżenia pierwszej i drug ie j niewiadomej.

Rachunek powyższy powtarzam y do czasu otrzymania 
wartości dostatecznie dokładnych dla poszczególnych nie­
w iadomych. \

Uzyskamy to, gdy otrzymane wartości dla niew iadom ych 
z n-tego przybliżenia będą się różnić od odpowiednich 
wartości uzyskanych (n -l)-g o  przybliżenia nie o więcej, niż 
w yn ika  to z wymaganej dokładności.

D la lepszego uzmysłowienia metody ko le jnych przybliżeń 
podamy je.j graficzną in terpretację.

P rzy jm ujem y na przykład  równania normalne w  postaci:

Rozwiązując rów nania te metodą ko le jnych przybliżeń 
z pierwszego równania p rzy jm ujem y: że wartość pierwszego 
przybliżenia pierwszej niewiadomej równa się wolnemu w y­
razow i tego równania dx3 =  0, dx3 =  0, więc dx  1 =  —■ W Y

Przebieg i w yn ik i obliczeń metodą kole jnych przybliżeń 
będą następujące (rys. 4):

Dzieląc poszczególne równania przez odpowiednie P, P- Pa 
otrzym am y:

U kład powyższy możemy napisać także w  postaci:



Omówienie w yrów nania  współrzędnych punktów  węzło­
w ych metodą ko le jnych przybliżeń w ykonam y na p rzyk ła ­
dzie sieci czterowęzłowej, k tó re j szkic podaje rys. 5.

W pierwszej kolejności w yrów nu jem y azym uty.
1. W  tym  celu zestawiamy na jp ie rw  w  rubryce od 1 do 5 

schematu dane geodezyjne wyjściowe, to jest oznaczenie cią­
gów, oznaczenie węzłów, ilości kątów  w  poszczególnych cią­
gach, w artości danych azymutów w yjściow ych oraz odpo­
w iednie sumy kątów  w  poszczególnych ciągach poligono­
wych, otrzymane z pomiarów.

2. Za pomocą azym utów w yjściow ych i sum odpowiednich 
kątów  w  ciągach poligonowych obliczamy przybliżone w a r­
tości poszczególnych azymutów (rub. 6).

Wartość azymutu, którą  o trzym aliśm y z azymutu danego 
przez dodanie odpowiedniej sumy kątów  jednego ciągu p o li­
gonowego (wielkość podkreśloną) nazywać będziemy w a rto ­
ścią p rzyb liżoną , inne wartości azymutu węzłowego obliczone 
z reguły z w artości przybliżonych i zaobserwowanych kątów , 
nazywać będziemy w a rto śc ia m i zaobse rw ow anym i (obliczo­
nym i z obserwacji).

3. Ustalam y wagi ciągów jako odwrotności ilości kątów  
w  poligonie oraz ta k  zwane wagi zredukowane, to jest wagi, 
k tó rych  suma dla danego węzła równa się jedności (rub. 7 
i 8). Wprowadzenie wag zredukowanych upraszcza nam dal­
sze rachunki.

4. W rubryce 11 w  m yśl zasad podanych w  części teore­
tycznej naszych rozważań w yp isu jem y wzory dla określenia 
poszczególnych poprawek azym utów węzłowych.

5. Z kole i określamy wolne w yrazy rów nań wyznaczają­
cych szukane popraw ki azymutu. W yrazy te wyznaczamy ja ­
ko sumę iloczynów wag i odchyłek kątow ych poszczególnych 
ciągów zbiegających się w  jednym  węźle. Jako odchyłki 
p rzy jm u je  się różnicę m iędzy w ielkością azymutu obliczoną 
a przybliżoną.

6. Przygotowane w  powyższy sposób w ie lkości wystarcza­
ją  już do obliczenia poszczególnych azym utów drogą ko le j­
nych przybliżeń.

Jako pierwsze przybliżenie popraw ki pierwszego azymutu 
p rzy jm u je  się w o lny w yraz w  rów nan iu  określającym  w a r­
tość te j popraw ki (równanie 1).

Pierwsze przyb liżen ie  popraw ki drugiego azymutu węzło­
wego wyznaczamy na podstawie pierwszego przybliżenia 
pierwszego azymutu i odpowiedniego wolnego wyrazu (rów­
nanie 2).

Pierwsze przybliżenie popraw ki trzeciego azymutu węzło­
wego wyznaczamy na podstawie pierwszych przybliżonych 
poprawek pierwszego i drugiego azymutu oraz odpowiednie­
go wolnego wyrazu (równanie 3). W analogiczny sposób znaj­
dujem y pierwsze przybliżenie popraw ki czwartego azymutu 
(równanie 4).

7. D rugie przybliżenie pierwszego azymutu węzłowego 
wyznaczamy na podstawie przybliżonych wartości drugiego, 
trzeciego i czwartego azymutu. Rachunek prowadzim y dalej 
według podanych wzorów w  kole jności podanej, w yko ­
rzystu jąc znalezione już przybliżenia dla określenia dalszych, 
aż do momentu uzyskania dwu po sobie następujących w y­
ników, k tó re  są zgodne w  ramach żądanej dokładności. Zna­
lezione popraw ki dodajemy do wartości przybliżonych 
i otrzym ujem y wartości azymutów węzłowych wyrównane.

Rachunek przyb liżeń jest prosty i ła tw y, tak że można go 
prowadzić podręcznym suwakiem logarytm icznym .

W yrównanie współrzędnych prow adzim y w  sposób zupeł­
nie analogiczny.

Kolejne poszczególne przyb liżen ia  oraz w artości ostateczne 
znajdujem y w  sposób analogiczny ja k  popraw ki dla azymu­
tów  węzłowych.

Wyprowadzona i podana przez nas metoda ko le jnych p rzy­
bliżeń różni się zasadniczo od wspomnianej m etody prof. Po­
powa, natom iast zbliżona jest bardziej do metody kole jnych 
przybliżeń podanej w  książce Lebiediewa i  Kuzina oraz 
w  książce Szejna „G orodskaja Poligonom etria Rukowodstwo 
po W yczis litie lnym  Rabotam” .
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Sądzimy jednak, że sposób podany przez nas jest bardziej 
przejrzysty i zrozum iały, a samo obliczenie jest bardziej p ro- 
ste. Przez cały czas obliczeń operujem y ty lko  w ielkością 
szukanej popraw ki, dzięki czemu pom ijam y ciągłe obliczenia 
azymutów. D la porównania podajemy, że w yrównanie tego 
samego układu węzłów metodą ko le jnych  przyb liżeń jest 
w książce Kuzina i Lebiediewa „P rakticzeskoje Rukowod- 
stwo po Gorodsikoji Inżyn ie ry jno j P o ligonom etrii” 
(str. 289—295).

Należy podkreślić, że metoda ko le jnych przybliżeń odzna­
cza się dużą prostotą i jednolitością techn ik i obliczeń i z te­
go powodu jest dostępna nawet dla mało w ykw a lif iko w a ­
nego obliczeniowca. Drugą poważną zaletą te j metody jest 
również to, że przypadkowy nieznaczny błąd arytm etyczny 
w  obliczeniach nie w p ływ a na końcow y w yn ik , a może spo­
wodować jedynie zwiększoną ilość przybliżeń.

In memoriam proł. dr Edwarda Warchałowskiego

Dnia 2 grudnia 1955 roku Senat Politech­
n ik i W arszawskiej powziął następującą 
uchwałę:

„B iorąc pod uwagę duże zasługi zmarłego 
prof. Edwarda Warchałowskiego, uczonego 
pedagoga i  długoletniego rektora Politech­
n ik i W arszawskiej, Jego oddanie nauce 
i wychowaniu młodzieży, Senat Akadem icki 
postanawia:
— nazwać audytorium  n r 144 im ieniem  prof.
Edwarda Warchałowskiego, umieścić w  audy­
to rium  brązową tablicę z wyrzeźbionym  n.a 
n ie j popiersiem i napisem następującej treści:
D la  uczczenia - pam ięci p ro f. dr. Edwarda 
Warchałowskiego, długoletniego profesora i 
rektora P o litechn ik i W arszawskiej w  latach 
1933/34 — 1935/36 oraz 1945/46 — 1951/52, w y ­
bitnego uczonego geodety polskiego i  wycho­
wawcy młodzieży tablicę tę i audytorium  nazwane Jego 
im ieniem  poświęca Senat A kadem icki P o litechn ik i W ar­
szawskiej i Koledzy.

W w yn iku  rea lizacji te j uchw ały w  dniu 30 maja 1956 r. 
odbyła się na Politechnice W arszawskiej uroczystość odsło­
nięcia tab licy  pam iątkow ej i  nadania audytorium  144 
w  gmachu g łów nym  im ien ia  prof. Edwarda W archałow­
skiego.

Uroczystość zagaił re k to r uczelni pro f. d r A leksander D y- 
żewski. Om awiając działalność naukową i życie prof. d r Ed­
warda W archałowskiego podniósł Jego w ie lk ie  zasługi i  osiąg­
nięcia dla nauki, uczelni, wychowania młodzieży i  pracy spo­
łecznej. „Praca w  Jego rękach rosła, rosła Jego w yb itnym  
intelektem , rosła Jego w yb itnym  umysłem.. Sam bez czy je j­
ko lw iek  pomocy o tw iera ł sobie drogę życia” . P iękne te sło­
wa przypom nia ły zebranym sylw etkę twórczego człowieka, 
z którego nazwiskiem i działalnością rozwój geodezji po l­
skiej na zawsze jest związany.

Dorobek naukowy prof. d r Edwarda Warchałowskiego 
om ów ili dziekan W ydziału Geodezji i  K a rto g ra fii Politech­
n ik i W arszawskiej, prof. Fe lic jan  P ią tkow ski oraz p ro f. Sta­
nisław  M ilb e rt jako przedstaw iciel Akadem ii G órn iczo-H ut­
niczej.

Prof. F. P ią tkow ski w  przem ówieniu swym  oddał hołd pa­
mięci w ielkiego uczonego, którego um ysł zajm owały stale 
zagadnienia nowych, nie prze tartych  dróg nauki. Na nich to 
w łaśnie znaleźć można dorobek p ro f. d r  Edwarda W archa­
łowskiego, poczynając od okresu młodości, aż do śmierci.

Kam ienie m ilowe rozw oju  Jego m yśli, to  metoda n a j­
mniejszych kwadratów', feeria  błędów, n iw elacja  o- wyso­
k ie j dokładności, triangulacja . try la te racja .

Prof. Stanisław M ilb e rt podniósł zasługi p ro f. d r  Edwarda 
W archałowskiego d la rozw oju geodezji górniczej, w  w yn iku  
któ rych  otrzym ał On godność doktora honoris causa A ka ­
dem ii Górniczo-Hutniczej.

W im ien iu  wychowanków  zmarłego zabrał głos m gr inż. 
Zbigniew  Anders. Oto fragm enty jego przemówienia:

„N ie  ma w  Polsce geodety, k tórem u by nazwisko profesora 
Edwarda W archałowskiego nie by ło  znane, dla którego naz­
w isko to n ie  stanow iłoby symbolu najwyższych osiągnięć 
polskiej geodezji.

M ało kto  spośród kadry  inżyn ie ry jne j, 
sprawującej kierownicze funkc je  w  k ra jo ­
wej służbie geodezyjnej n ie jest w ychowan­
k iem  prof. Warchałowskiego.

W uczelni naszej, na W ydziale Geodezji 
i  K a rto g ra fii nieomal wszyscy pracownicy 
naukowi, a w  te j liczbie także w ie lu  pro fe ­
sorów, jesteśmy Jego uczniami.

I  ch lubim y się tym.
Każdy z nas, Jego uczniów i  wychowan­

ków, ku ltyw u je  w  swojej pamięci jakieś w y ­
darzenie, egzamin, jakieś spotkanie czy roz­
mowę z p ro f. W archałowskim . I  co na jbar­
dziej zapadło nam w  serce z tych drogich 
nam spotkań, to  bezpośredniość i prostota, 
z jaką  zwracał się do każdego z nas, prosto­
ta w  fo rm ułow aniu  i  rozw iązyw aniu n a j­
trudnie jszych naw et spraw.

K to  znał profesora W archałowskiego nie czuł onieśmiele­
nia, gdy zwracał się do Niego z prośbą o pomoc, radę czy 
wyjaśnienie.

N azywaliśm y go „Papą”  i ta k im  pozostanie w  naszej pa­
mięci. P rzypom nijm y sobie na chw ilę profesora W archa­
łowskiego, ja k  w  zarzuconym na ram iona czarnym płaszczu 
przechadza się po korytarzach W ydzia łu Geodezji. Chętnie 
przystaje przy grupkach żywo rozpraw ia jących studentów 
i włącza się do rozm owy tak  prosto i  natura ln ie, że n ik t nie 
czuje się skrępowany obecnością Rektora.

W Jego spojrzeniu czy odezwaniu wyczuwało się ser­
deczność. W czasie egzaminów obecność Jego dodawała o tu­
chy, napawała przekonaniem, że w  momentach trudnie jszych 
przyjdzie z pomocą.

Podczas w ykładów  w  prostych słowach przekazywał nam 
swoją rozległą wiedzę i  w ie lk ie  doświadczenie praktyczne.

B y ł zawsze z m łodym i w  pracy i p rzy zabawie. Obserwo­
w a ł ich, k ie row ał n im i, dz ie lił ich  zapał, rozpala ł entuzjazm 
dla twórczej pracy w  zawodzie. W  organizacjach m łodzie­
żowych w idz ia ł najlepszą szkołę życia zbiorowego, najlepsze 
przygotowanie do życia w  społeczeństwie i do pracy w  za­
wodzie.

My, k tó rzy szczycimy się tym , że znaliśmy Go osobiście, 
k tó rzy przyrzeka liśm y sobie podczas Jego pogrzebu, że bę­
dziemy kontynuować Jego dzieło i  ku ltyw ow ać naszą um i­
łowaną naukę — geodezję, pragniemy dziś przelać na na­
szych najmłodszych kolegów uczucie czci dla św ietlanej pa­
mięci profesora Edwarda Warchałowskiego, Nestora polskiej 
geodezji.

Z p rzykładów  Jego pracowitego życia, z Jego ogromnej 
spuścizny naukowej oraz dorobku dydaktycznego i organiza­
cyjnego czerpać będziemy długie la ta s iły  i natchnienia do 
nauki i pracy w  naszym p ięknym  zawodzie, którem u On 
poświęcił całe swoje życie.

Tablica z podobizną profesora d r  Edwarda W archałow­
skiego, zaprojektowana przez artystkę rzeźbiarkę Zofię K a - 
mińską, a wm urowana w  sali Jego im ienia przypom inać bę­
dzie zawsze postać w ielkiego uczonego obecnym i przyszłym 
pokoleniom geodetów.
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Mgr inż. Stanisław Szpetkowski 

mierniczy górniczy

Wpływ sprężystości drutu pionu szybowego no błqd odpionowania

Spośród licznych czynników powodujących powstanie błę­
du odpionowania — tak szkodliwego przy orientacjach w y ­
konyw anych przez jeden szyb, duże znaczenie posiada 
w p ływ  sprężystości d ru tu  pionu szybowego. Swobodnie za­
wieszony w  szybie pion, m im o znacznych obciążeń, p rz y j­
m uje kszta łt sprężyny. Jest to spowodowane naw ijan iem  
d ru tu  pionu na bębny. Jak w yn ika  z rozważań teoretycz­
nych — w zory (1) — (8) — błąd odpionowania punktu  w sku­
tek własności sprężystości d ru tu  jest w prost p roporcjona l­
ny do 4 potęgi średnicy drutu , a odw rotn ie proporcjonalny 
do prom ienia bębna naw ijającego i obciążenia pionu. Stąd 
w yn ika ją  wskazania zmierzające do zmniejszenia ujem nych 
w p ływ ów  sprężystości dru tu .

W dalszym ciągu dla dowolnych w ielkości bębnów naw i­
ja jących ustalony został wzór określający m in im alne w ar­
tości obciążeń pionów, to jest takie obciążenia, d la których 
nie zostanie przekroczona wartość przyjętego dopuszczalne­
go błędu odpionowania.

Om ówiony również został w p ływ  ruchu obrotowego ob­
ciążnika pionu na błąd odpionowania.

W pływ sprężystości drutu pionu szybowego na błąd od­
pionowania

G łównym  błędem orien tac ji kopa ln i w ykonyw anej przez 
jeden szyb jest niedokładność odpionowania punktów  z po­
w ierzchni na poziom orientowany. Na powstawanie błędu 
odpionowania składa się w iele przyczyn. Do głównych na­
leżą:

1. działanie przepływającego pow ietrza w  szybie.
2. deszcz szybowy,
3. n isp rosto lin iow y przebieg pionu w  szybie w skutek 

sprężystości d ru tu ,
4. przyciąganie pionu przez górotwór,
5. sposób i  w a runk i przeprowadzenia obserwacji d la usta­

lenia najprawdopodobniejszego pionowego położenia pionu, 
tak zwanego miejsca jego spoczynku.

Z w ym ienionych czynników stosunkowo 
znaczny w p ływ  prze jaw ia  nieprostolim iowy 
przebieg pionu w  szybie w skutek sprężystości 
drutu. Będzie on przedm iotem dalszych roz­
ważań.

pom iarach nawiązawczych, tak na powierzchni, ja k  i w  ko­
pa ln i występować będzie mimośród d ru tu  „ r ” , czyli odchy­
lenie l in i i  śrubowej od pionu. Prom ień r  można przedstawić 
jako funkc ję :

r  =  /  (Q, R, d)
gdzie Q ■— obciążenie pionu 

R — prom ień bębna 
d — średnica d ru tu

Obciążenie pionu obliczamy według wzoru:

gdzie G — ciężar obciążnika: 
q — ciężar d ru tu

W dalszych wzorach Q podawane jest w  kg, zaś R i d 
w cm.

W te o rii w ytrzym ałości m ateria łów  w ykazuje się, że m ię­
dzy param etram i sprężyny bez obciążenia i z obciążeniem, 
a w ielkością obciążeń is tn ie ją  dw ie następujące zależności:

gdzie u.0 —• ką t nachylenia l in i i  śrubowej sprężyny nie ob­
ciążonej,

u — ką t nachylenia l in i i  śrubowej sprężyny obcią­
żonej,

R — m oduł sprężystości Younge’a m ateria łu  d ru tu ; 
dla s ta li można przyjąć E =  2,1 • 10« kg/cm 3,

C •— m oduł sprężystości postaciowej m ateria łu  d ru ­
tu ; C =  0,8 • 10« kg/cm2.

D la dużego obciążenia lin ia  d ru tu  będzie zbliżona do p ro ­
stej i w tedy ką t a wyniesie około 90°. Wówczas równanie 
(4) traci sens, zaś (3) znacznie się uprości.

Wpływ spiralnego przebiegu pionu w szybie na 
błąd odpionowania

Przy rozw ijan iu  z bębna i  opuszczaniu do 
szybu d ru t pionu szybowego zachowuje w  pew ­
nym stopniu kszta łt nadany mu przez bęben. 
D ru t ta k i m imo znacznego obciążenia ciężarem 
nie będzie tw o rzy ł l in i i  prostej, lecz będzie 
przy jm ow a ł — w  przyb liżen iu  — kszta łt l in i i  
śrubowej otaczającej zw o jam i idealną lin ię  p io ­
nu, łączącą punkt zawieszenia ze środkiem 
masy obciążnika '). •

W  rzeczywistości kszta łt 
te j l in i i  odbiega od przedsta­
wionego na rysunku, gdzie 
zwoje d ru tu  nie przebiegają 
regularnie na skutek lo ka l­
nych trw a łych  jego odkszta ł­
ceń i zajęć, tak  zwanych 
„oczek” .

W rzucie na płaszczynę po ­
ziomą p ion szybowy będzie 
przedstawiać się ja k  na rys. 
2. N ic też dziwnego, że przy

') W n in ie js z y m  a r ty k u le  p o m in ię ty  zosta ł w p ły w  in n y c h  c z y n n i­
kó w  sta le  o d ch y la ją cych  p ion  (o b c ią żn ik i) od id ea ln ie  p ionow ego 
k ie ru n k u .

Ponieważ w  praktyce ką t nachylenia d ru tu  nie obciążone­
go jest nieduży, dlatego można napisać, że cos u0 =  1. W ów ­
czas wzór (6) p rzy jm ie  postać:

r =f= - -  — ' — (7)
64 ■ R - Q

Podstawiając do wzoru (7) wartości szczegółowe otrzyma 
się ostatecznie:

d4
r =  105 • (8)

R ■ Q

Wzór ten przedstawia w  form ie ostatecznej zależność 
podaną ogólnie w  postaci w zoru (1). W idać tu, że prom ień 
l in i i  śrubowej jest w prost proporcjonalny do 4 potęgi śred­
nicy d ru tu  a odwrotnie proporcjona lny do prom ienia bębna 
(ściślej do prom ienia zw ojów  drutu) i do obciążenia.

W oparciu o wzór (8) sporządzona została tablica 1 przed­
stawiająca w ielkości prom ienia l in i i  śrubowej dla różnych 
obciążeń pionu przy trzech prom ieniach bębna Rt 12,5 cm, 
t i2 -- 25 cm i R3 =  50 cm. Z uwagi na to, że w  praktyce 
spotyka się bębny naw ija jące o m ałych prom ieniach, dlatego

382

Stąd znajdzie się wartość prom ienia, l in i i  śrubowej:



też szczególniej należy zastanowić się nad w artościam i ta ­
beli dla Rj =  12,5 cm.

Z przeanalizowania wartości zamieszczonych w  tab licy  1 
można wysnuć następujące w n ioski praktyczne:

1. dla d ru tów  o średnicy d ^  1 mm i obciążeniach 
Q >  40 kg w artości r  są nieduże i w p ływ  ich może być po­
m in ię ty.

2. D la większych średnic d rutu , to jest d la 1,0 <  d <  
1,5 mm należy stosować znaczniejsze obciążenia dochodzą­
ce do 200 kg przy drutach 1,5 cm.

3. D ru tów  o średnicach większych od 1,5 mm nie należy 
używać.

4. Do naw ijan ia  d ru tu  pow inno się stosować bębny o pro­
m ieniach R ^  25 cm. I  tak, przy m ałych grubościach d ru tu  
(do 1 mm) R może wynosić 30 cm. Przy drutach o średnicy 
do 1,5 mm R należy przyjm ow ać około 40 cm.

Wychodząc ze w zoru (8) można obliczyć p rzy  R =  12,5 cm 
wartości m inim alnego obciążenia pionu dla różnych gru­
bości d ru tu  (średnicy) po p rzy jęc iu  pewnej dopuszczalnej 
w ie lkości r 2). P rzy jm ując za r  dopuszczalne takie, które 
spełni w arunek:

rdop 0,2 m m  (9 )

m inim alne obciążenia można będzie określać ze wzoru
Ominimum “  0,4 • 10  ̂ • d  ̂ (10)

W yn ik i obliczeń dla poszczególnych grubości d ru tu  u jm u je  
tablica 2.

Tablica 2
Minimalne obciążenie pionu przy bębnach R =  12,5 cm

W artości tab licy 2 posłużyły do wykreślenia k rzyw e j 
Qmin- =  f  (d) na rys. 3. W idać tu, że przebieg krzyw e j ob­
ciążeń jest bardzo stromy, co wyraźnie świadczy o koniecz­
ności -stosowania niezbyt grubych dru tów  dla uniknięcia du­
żych obciążeń pionów.

!) W ie lkość tę  w a ru n k u je  ca ły  zespół c z y n n ik ó w  w spó ln ie  w p ły ­
w a ją cych  na b łąd od p ionow an ia  p u n k tu . P rz y jm u ją c  ud z ia ł każdego 
z n ic h  i zak ła d a ją c  m a ksym a ln ie  dopuszczalną w ie lko ść  odp ionow a­
n ia , m ożna o k re ś lić  r  dopuszczalne.

Na uwagę zasługuje bardzo korzystny fak t, że po rozw i­
n ięciu d ru tu  z bębna, obserwuje się zwiększenie prom ienia 
naw inięcia, szczególnie przy małych średnicach drutu. Ta­
kie zwiększenie prom ienia przy drucie 1-m ilim etrow ym

wynosi od 100 — 200%>, zaś przy średnicach powyżej 1 mm — 
średnio około 100%. Z tego też względu można by p rzy jm o­
wać za <?min. wartości dw ukro tn ie  mniejsze od podanych 
w  tab licy 2 i rys. 3. Zatem jako praktyczne wskazanie dla 
obliczenia m in im alnych obciążeń należałoby posłużyć się 
wzorem:

<?mm.pr„kt. =  0,2 • 10® • d7 (11)

Wzór ten jako  w ytyczna przy ustalaniu m in im alnych ob­
ciążeń jest słuszny jedynie przy R =  12,5 cm. Przy innych 
wartościach prom ienia bębna R zastosować należy wzór:

2,5 „ .
@min.prakt. "" * 10 • d O 2)

H

We wzorze (12) — ja k  i  we wszystkich poprzednich — d 
i  R wyraża się w  cm, zaś Q w  kg. W zór (12) posłużył do w y ­
konania wykresów  przedstawionych na rys. 4.

S pira lny przebieg d ru tu  w  szybie w p ływ a na powstanie 
błędu odpionowania tak przy nawiązaniach na powierzchni, 
jak  i w  kopalni. P rzy nawiązaniach w  kopaln i dodatkowy 
w p ływ  posiada jeszcze obrotowy ruch obciążnika pionu, 
okręcający i rozkręcający sprężynę, którą  tw orzy pion szy­
bowy.
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Wnioski

Powodem powstawania tego ruchu może być — przy sprę­
żystości m ateria łu  d ru tu  — przep ływ  pow ietrza w  szybie 
oraz deszcz szybowy.

Ruch obrotowy pionu może być w  znacznym stopniu ogra­
niczony przez zastosowanie skrzydełek nakładanych na ob­
ciążnik zanurzony w  p łyn ie  tłum iącym  jego ruchy.

O bro ty pionu są powodem powstawania błędów odpiono- 
wania. W p ływ a ją  one m ianow icie na zwiększenie błędu 
ustalenia m iejsca spoczynku pionu i jego wahań. Ilu s tru je  
to rys. 5. Dokonując odczytu skrajnego w ychylen ia  pionu 
popełnia się błąd:

Ponieważ podczas obserwacji N -te j ilości w ychyleń po­
pełnia się ta k i sam błąd z pewnym przybliżeniem , można 
zatem w p ływ  obrotu obciążnika pionu na błąd wyznaczenia 
jego miejsca spoczynku w yrazić wzorem:

m M O =  ±  d h
V 2 N

P rzy jm u jąc na przykład  r  =  0,2 m m  i N =  11 otrzym am y 
niw o  =  0,08 mm. W ielkość ta jest wprawdzie bardzo mała, 
jednak na błąd przeniesienia k ie runku  p ionam i mechanicz­
nym i w yw ie ra  pewien w p ływ .

B łąd powodowany ruchem obrotowym  pionu szybowego 
w ystępuje jedynie w  dolnej części pionu.

Z omówionych zagadnień 
w yn ika , że sprężystość drutu 
w p ływ a  w  znacznym stopniu 
na dokładność odpionowania, 
szczególnie p rzy  stosowaniu 
grubych d ru tów  szybowych 
naw ijanych na nieduże 
bębny.

Dlatego też celem zm nie j­
szenia w p ływ ów  sprężystości 
d ru tu  —• co jest szczególnie 
ważne przy orientacjach w y­
konyw anych przez jeden szyb 
— należy stosować dostępne 
i m ożliwe d la  danych w a­
runków  pionowania środki 
zaradcze,' ja k  używanie d ru ­
tów  dopuszczalnie cienkich 
dla danych głębokości, obcią­
żenie pionu ciężarami nie 
m nie jszym i od m in im alnych 
i wreszcie używanie dużych 
bębnów naw ija jących.

Dalszym wnioskiem  jest 
ustalenie w łaściwego sposobu 
celowania na d ru ty  p ionów 

w  czasie pom iarów nawiązawczych. Przy pomiarach kątów  
nazwiązanla (met. Weissbacha) lub  przy nawiązaniach cen- 
trycznych (met. Autora) obserwacje teodolitem  przeprowa­
dza się przy poziomej celowej dla un ikn ięcia  błędów in ­
strum entalnych, co — ja k  w idać w yraźnie z rys. 5 — nie 
e lim inu je  w p ływ ów  spiralności drutu. Dlatego też w ym ie­
nione obserwacje teodolitem  wskazane jest w ykonyw ać przy 
k i lk u  poziomach celowej lub przy  nachylonych celowych 
(w 2 położeniach lunety). Przy naw iązaniach w  kopa ln i 
można też wykonywać k ilk a  niezależnych obserwacji w a­
hań pionu, każdorazowo, przy dodatkowym obciążeniu p io ­
nu lekk im  obciążnikiem (wydłużenie zwojów).

Na uwagę wreszcie zasługuje fak t, że sprężystość d ru tu  
pionu szybowego w yw ie ra  duży w p ływ  na w y n ik i piono­
wania wielociężarowego zniekształcając wartości obserwa­
c ji i obliczeń.

L IT E R A T U R A :

1. P ro f. d r  inż. Z. K o w a lczyk . — M ie rn ic tw o  gó rn icze . Cz. I I .  O rie n - 
ta c ja  ko p a lń . PW T. 1950.

2. K and . na uk . techn. O.N. G o rd ie jk o . — W p ły w  sprężystośc i p io ­
nó w  szybo w ych  na dok ładność o d p iono w an ia  p u n k tó w  p rz y  geo­
m e tryczn e j o r ie n ta c ji kop a lń . Geodezja* i  m ie rn ic tw o  gó rn icze. 
U g le tie ch izd a t. M oskw a. 1954.

P ierw sza  K ra jo w a  N a ra d a  G eod etó w

W I kw a rta le  1957 roku odbędzie  sie w  W arszaw ie Pierwsza K ra jo w a  
N a ra d a  G eodetów  zorgan izow ana staraniem  C entra lnego U rzędu G eodezji 
i K artografi i S tow arzyszenia G eodetów  Polskich.

W myśl zleceń X  Zjazdu D elegatów  SGP n a ra d y  tak ie  od byw ać sie b ę d ą  
co k ilk a  lat.
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Wpływ ruchu obrotowego pionu szybowego na błąd od- 
pionowania

Swobodnie wiszący pion szybowy oprócz ruchu wahadło­
wego w ykonu je  jeszcze ruch obrotowy w okół swej osi p io­
nowej. W skutek obrotów  obciążnika d ru t pionu rozkręca 
się i następnie okręca, a zwoje sprężyny na przem ian w y ­
d łuża ją  się i skręcają.



M i s c e l l a n e a

' In i .  P. A. van Gorsel

Z teodolitem przez Motto Grosso
(Reportaż z pom iarów  rzek w  B razy lii)

Nazwisko inż. P. A. van Gorsela znane jest ju ż  polskiem u czyte ln i­
kow i. Praca nin ie jsza jest opisem jego wrażeń z pobytu w  B ra z y lii■ 
Jest to reportaż geodezyjny z szerokiego św iata  —  nowość w naszym 
czasopiśmie. Nowość ta wypada w chw ili, k iedy nasze stosunki gospo­
darcze z B razylią  sta ją się coraz bardziej żywe, k iedy zacieśniają się 
więzy ku ltu ra lne  łączące oba kra je . Pam iętam y dobrze wszyscy, zw ła ­
szcza zaś młodzież, mieszkańców B razy lii, k tó rzy odw iedzili nasz k ra j 
z okazji F es tiw a lu  M łodzieży w 1955 roku  i  serdeczne przyjęcie, z ja k im  
spotkali się w Warszawie. Toteż redakcja jest przekonana, że ten geo­
dezyjny reportaż z B ra zy lii zostanie rów nie życzliw ie p rzy ję ty  przez 
polskich geodetów.

Am eryka Południowa zwana Łacińską to ogrom ny kon ty ­
nent o nieograniczonych możliwościach rozwoju. Najw iększy 
z k ra jó w  tego kontynentu, B razylia , jest specjalnie ciekawa 
dla geodety zarówno przez ukształtowanie pow ierzchni ja k  
dzięki pracom przy w ykorzystan iu  licznych bogactw n a tu ­
ra lnych. W zw iązku z pom iaram i rzek b razy lijsk ich  przeszło 
rok  spędziłem w  tym  k ra ju . M ia łem  możność zwiedzić go 
ogólnie w  całości, szczegółowo zaś stany Sao Paulo, Parana 
i  M a tto  Gross©. Postaram się dać czyte ln ikow i polskiemu 
opis tego k ra ju , jego mieszkańców, najw iększych m iast ja k  
Rio de Janeiro i  Sao Paulo, systemu dróg lądowych, kolei, 
l in i i  okrętowych i  lotniczych, ogólnego obrazu życia, przede 
w szystkim  zaś m iern ic tw a brazylijskiego, jego osiągnięć 
i możliwości.

Brazylia — opis kraju

B razylia  jest k ra jem  rozległym, gdyż sama jedna zajm uje 
n iew ie le  m niej n iż połowę A m e ryk i Łacińskie j. Na obszarze 
je j zm ieściłyby się całe Stany Zjednoczone; wynosi on bo­
w iem  około 8 500 000 k m 2. Ten najw iększy z k ra jó w  Ame­
ry k i Południowej graniczy z p raw ie  w szystkim i państwam i 
tego kontynentu, z w y ją tk ie m  Chile i Ekwadoru. Długość 
granic wynosi około 23 000 km, w  tym  9 000 k m  lin i i  brzego­
wej wzdłuż Oceanu A tlantyckiego. Sieć wodna rzek jest 
bardzo rozgałęziona, długość śródlądowych wód naw igacyj­
nych spływających do A tla n ty k u  liczy około 42 000 km. Rze­
k i te przedstawiają ogrom ny potencja ł energetyczny, niez­
m iern ie  w ażnj’- dla B razy lii, k tó re j b rek węgla.

Ogromna większość całego obszaru k ra ju  położona jest 
w  dorzeczu Amazonki, pomiędzy R ów nikiem  a Z w ro tn i­
kiem  Koziorożca, przechodzącym opadał m iasta Sao Paulo. 
M im o to k lim a t B ra zy lii jest różnorodny, gdyż oprócz 
położenia geograficznego odgryw ają w  n im  ważną rolę 
tak ie  czynnik i ja k  wzniesienia nad poziom morza, rodzaje 
panujących w ia trów , odległość od oceanu i  w ielkość opa­
dów atmosferycznych. W trop ika lne j części k ra ju  zima 
i  la to  odpowiadają z grubsza porze suchej i  deszczowej. Na 
obszarach południow o-centra lnych, a ¡zwłaszcza w  stanach 
południowych różnice tem peratur związane ze zm ianami 
pór roku  są wyraźniejsze. Na ogół, z w y ją tk ie m  skrajnego 
południa oraz w ie lk ich  wysokości, praw ie rngdy nie w y ­
stępuje tem peratura zamarzania.

Cały k ra j podzielić można na trzy  odrębne obszary:
— nisko położona, w ilgo tna  i upalna, pokry ta  dziewiczą 

puszczą, dolina Am azonki na północy, przeciętne wzniesie­
nie 30 m nad poziom morza, ilość opadów 2 000 m m  rocz­
nie przy średniej rocznej tem peraturze 26°C;

—  rozległe w yżyny od 300 do 900 m nad poziom morza 
na północnym wschodzie k ra ju , pokry te  ta k  zwaną „caa tin - 
ga”  na pó ł puszczą — na pół pustynią; pomimo znacznej 
liczby opadów, 1 500 m m  rocznie, występują tu dość często 
susze, średnia tem peratura roczna wynosi również około 
26°C, ta część k ra ju  wymaga nawodnienia;

— żyzne, środkowe i  południowe wyżyny, serce i  spichlerz 
B razy lii, najgęściej zaludnione i  na jlep ie j zagospodarowane. 
T u  znajdują się najw iększe m iasta k ra ju , ośrodki prze­
mysłowe, liczne plantacje. K lim a t te j części k ra ju  jest

um iarkow any, suchy i  zdrowy. Przeciętne opady 1 300 mm 
rocznie, średnia roczna tem peratura 20°C.

Spośród rzek b razy lijsk ich  najw iększe znaczenie m ają 
Amazonka o długości 6 500 k m  ¡i je j dopływy, zaś w  do­
rzeczu R io de la  P lata —  Paragwaj, Parana i  U rugwaj. 
Sieć wodna jes t niesłychanie bogata, w ykorzystanie je j 
jednak dla transportu  u trudn ia ją  liczne bystrzyny i  w o­
dospady. Przygotowanie rzek b razy lijsk ich  dla celów n a w i­
gacyjnych wymaga rozlicznych prac topograficznych i h y ­
drograficznych, toteż zagadnienia te posiadają tu  w ie lk ie , 
ogólnopaństwowe znaczenie.

Ludność Brazylii

Brazylię  o d k ry li i  skolonizow ali Portugalczycy, dając 
je j swój język  i re lig ię  kato licką . P ierwotna, n ieliczna 
ludność indiańska rozproszona na o lb rzym im  obszarze i  ży­
jąca na n isk im  poziom ie cyw ilizacy jnym , została w ym ordo ­
wana przez p ierwszych odkrywców, względnie przemieszała 
się z ludnością napływ ow ą i  dziś zaledwie k ilk a  tysięcy 
ind ian  czystej k rw i żyje w  lasach dorzecza Amazonki.

Już w  d rug ie j połowie X V I w ieku  zaczęto sprowadzać 
do B ra zy lii n iew o ln ików , p rzy  czym ten stan rzeczy u trzy ­
m ał się do roku 1850. B y li to  przeważnie m urzyni, sudań- 
czycy o w ysokim  wzroście.

Po przeszło czterech w iekach mieszania się różnych ras: 
indian, białych, m urzynów, a nawet żó łtych  mieszkańców 
A z ji, w y tw o rzy ł się typ ludności b ra zy lijsk ie j o rozlicznych 
odcieniach skóry; od czysto b ia łe j, przez „m estizo”  i  „am a- 
re linho ”  (ciemnożółty), „caboclo”  (biały-inddanin) i „ca - 
fuso”  (kawowobrązowy) do „p re to ”  czyli ca łk iem  czarnej. 
Ludność ta żyje dziś we w spólnym  k ra ju , bez żadnych róż­
nic, wyższości czy niższości rasowych.

D olina Amazonki, na js łab ie j zaludniona, jest głównie 
indiańska, wybrzeże środkowe od Pernambueo do Bahia 
w  60'Vo murzyńskie; wysoką rów ninę północno-wschodnią 
zamieszkują b ia li i  ind ianie; stany południowe są w  75°/o 
białe, w  tym  duża ilość em igrantów  z różnych narodów 
Europy.

Rio de Janeiro

Rio de Janeiro, stolica B razy lii, jest również g łów nym  
portem  k ra ju  i  jednym  z najw iększych ośrodków żeglugi 
w  Ameryce Południowej. M iasto liczące około 2 300 000 
mieszkańców rozciąga się na obszarze przeszło 150 km 2. 
To drugie pod względem w ie lkości m iasto A m e ryk i Łac iń ­
skie j, polityczne i  ku ltu ra lne  centrum  k ra ju , jest również 
jego głównym  ośrodkiem przem ysłowo-handlowym . Gdy 
mowa o Rio de Janeiro niesposób n ie  wspomnieć w idoku  
tego miasta od strony wejścia z oceanu do portu. Obrze­
żona góram i i ska lis tym i szczytami zatoka z rozrzuconym i 
w  n ie j 80 wysepkam i to jeden z na jp iękn ie jszych w ido­
ków  świata. Mieszkańcy R io „cariocas”  nazyw ają swe 
miasto „cidade m aravilhosa”  — cudne miasto. Jest n im  
naprawdę. Szerokie ulice, piękne podzwrotnikowe park i, 
wspaniałe nowoczesne budowle w  dzielnicach handlowych 
i  m ieszkalnych składają się na obraz w ie lk ie j sto licy

385



W id o k  Sao P aulo. Assis — przecudne, pe łne  w d z ię k u  m ałe 
m iasteczko  „ in t e r io r u ”

D rapacze ch m u r w  Sao P aulo .

tym  piękniejszej, że położonej w  nadzwyczaj m a low n i­
czej okolicy. Znaleźć tu  można w iele przykładów  now o­
czesnej a rch itektury, budow li pełnych wdzięku i  harm onii 
zachowujących w  kon s tru kc ji p iętno swoistej o ryg ina l­
ności. Rio, polityczna i  in te lektua lna  stolica B razy lii, po­
siada całe bogactwo muzeów, kościołów, ga le rii sztuk i itp . 
C iekawy jest ogród botaniczny z 5000 odmian roś lin  z ca­
łego świata, łącznie z szeregiem odmian f lo ry  b razy lijsk ie j. 
W ogóle Rio de Janeiro jest miastem, któ re  zainteresować 
musi każdego przybysza.

Sao Paulo
Sao Paulo, założone 25 stycznia 1554 roku, jest co do 

w ie lkości i  znaczenia trzecim  miastem łacińskim  na święcie. 
Położone na wysokości 720—800 m nad poziomem morza 
ma k lim a t um iarkow any i  może dzięki temu nad wyraz 
energicznych mieszkańców. Buduje się tu około 18 000 bu­
dynków rocznie w liczając w  to n iew ie lk ie , jednopiętrowe 
domy. Ciekawą, a wysoce charakterystyczną cechą tego 
m iasta jest to, że ciągle tu się coś buduje lub  przebudo­
wuje. Stale coś się wyburza, powstają nowe kanały i aleje, 
mosty i w iadukty  co w p ływ a  na ustawiczną zmianę w y - ' 
glądu miasta. Samo m iasto jest różnojęzyczne. Im igranci 
włoscy, portugalscy i  hiszpańscy p rzyw ieź li tu  i zaszcze­
p i l i  w ie le  ze swych zw yczajów  i  tradyc ji.

Przez p o rt lo tn iczy p rzew ija  się miesięcznie około 7 000 sa­
m olotów  i 100 000 pasażerów rocznie. M iasto łączą z w nę­
trzem  k ra ju  cztery główne, nowocześnie i dobrze zaplano­
wane drogi. Sao Paulo nazywane jest często miastem w ia ­
duktów, stanow ią one bowiem jego wysoce charakterystycz­
ną cechę.

Coraz liczniejsze są w  mieście drapacze chmur, w  od­
różnieniu od stalowych kons trukc ji amerykańskich, prze­
ważnie żelbetowe. W ysm ukłe palm y walczą z drapaczami 
chmur o pierwszeństwo w  pędzie ku  niebu. W ydaje się że 
na tura w alczy z techniką o to, k to  sięgnie wyżej. M iasto 
dzieli sie na szereg dzielnic; Ja rd im  Am erica, Jard im  E uro­
pa i  H igienopolis słyną wśród n ich ze swych p ięknych 
rezydencji. Wobec szybkiego rozw oju m iasta n iektóre  jego 
ulice nie są jeszcze wybrukowane. Sao Paulo jest również 
w ie lk im  ośrodkiem przem ysłowym. Dynamizm tego miasta 
w yw iera  głębokie wrażenie na każdym, k to  go odwiedzi. 
Tchnie ono energią i  nowoczesnością.

Transport i komunikacja w Brazylii
W k ra ju  o tak im  obszarze i  ukszta łtow aniu  pow ierzchni 

ja k  B razylia  kom unikacja iest zagadnieniem o znaczeniu 
kap ita lnym . Od n ie j bow iem  zależy w  głównej m ierze roz­
w ój gospodarczy i dobrobyt k ra ju . G łów nym i szlakam i 
transportu  w  B ra z y lii nie są jednak drogi b ite  i koleje, 
lecz żegluga przybrzeżna, rozbudowana sieć żeglugi śródlą­
dowej oraz lin ie  lotnicze.

Najgęściejsza i najlepsza sieć l in i i  ko le jow ych znajduje 
się w  południowo-wschodnich, położonych nad oceanem, sta­
nach B razy lii. Łączy ona w ie lk ie  miasta nadmorskie między 
sobą, a również wiąże je  z na jbardzie j żyw otnym i m ie j­
scami w  głębi k ra ju . Natom iast w  północnych i północno- 
-wschodnich stanach B ra zy lii sieć l in i i  ko le jow ych jest 
nader nieliczna.

Dróg b itych podobnie ja k  i ko le i najw ięcej jest na po łud­
n iu  B ra zy lii w  stanach R io de Janeiro, Sao Paulo i Minas

Geraes. Dróg o naw ierzchni tw arde j jest w  B ra zy lii n ie­
w iele ponad 60 000 km  zaś dróg gruntowych około 
200 000 km  długości. Nie jest to w iele ja k  na k ra j tak 
o lbrzym i.

Wobec niedostatku dróg b itych  i  ko le i szybka i  n ie w y ­
magająca w ie lk ich  inw estyc ji kom unikacja  lotnicza roz­
w inę ła  się w  B ra zy lii ogromnie. Łączy dziś ona tereny 
zupełnie ongiś niedostępne z g łów nym i ośrodkam i k ra ju . 
Zasięg i długość b razy lijsk ich  l in i i  lotniczych ustępuje dziś 
na świecie jedyn ie  lin iom  lotn iczym  USA.

W dziedzinie transportu  towarowego dom inującą rolę 
odgrywa w  B ra zy lii żegluga oceaniczna, przybrzeżna i śród­
lądowa.

Stopa życiowa ludności
Trudno jest mówić o przeciętnej stopie życiowej ludności 

B razy lii. Inaczej żyje ludność w ie lk ich  miast, inaczej ro l­
nicza ludność w  głębi k ra ju . W  w ie lk ich  ośrodkach m ie j­
skich, zwłaszcza tam, gdzie rozw in ię ty  jest przem ysł po­
ziom życia jest na ogół zadowalający. Natom iast w  głębi 
k ra ju  stopa życiowa jest nader niska. W stanach ro ln iczych 
ja k  Parana, względnie znaczna część Sao Paulo jedyne moż­
liw ości zarobkowania to praca na plantacjach baw ełny lub 
kaw y. Poziom życia kolonistów , im ig ran tów  z Europy jest 
wyższy od poziomu życia pracow ników  zatrudnionych na 
plantacjach. K ra j posiada olbrzym ie obszary całkowicie 
niezagospodarowane. W iele jest tu  jeszcze do zrobienia, aby 
unowocześnić k ra j i  zapewnić całej ludności wyższy poziom 
życia.

Prace miernicze dla celów nawigacyjnych
Decydujące znaczenie dla gospodarczego rozw oju  po łud­

niowych, najgęściej zaludnionych stanów B razy lii, ma roz­
wiązanie spraw  żeglugi w  dorzeczu Rio de la Plata. Rząd 
B ra zy lii pow oła ł dla tych zagadnień specjalną komisję, k tó ­
ra  usta la program  prac m iern iczych i  hydrograficznych. 
P rogram  tych prac przew idu je  obecnie pom iary rzek Pa- 
ranapanema, Tibagy i Iny inhe im a B rilhan te , dop ływ ów  Pa­
rany. Paranapanema ma być zbadana od wodospadu Salto 
Grandę do ujścia na długości około 470 km , T ibagy od 
miasta Jataizinho do u jśc ia  na długości około 90 km , zaś 
Iny inhe im a B rilhan te , na długości 327 km  w  górę rzek i od 
ujścia do Parany.

Rzeka Paranapanema stanow i granicę stanów Sao Paulo 
i Parana. Ma szerokości od 200 do 300 m etrów . B rzegi je j 
porośnięte są trop ika lną  puszczą. Rzeka ta ob fitu je  w  licz­
ne, p ły tk ie  kam ieniste bystrzyny, na k tó rych  rozlewa się 
szeroko. Od wodospadu Salto Grandę do ujścia spotykam y 
49 tak ich  bystrzyn o głębokościach przeciętnych w  porze su­
chej od 40 cm do 1 m. W okresie pory deszczowej poziom w o­
dy podnosi się od 5 do 10 m, a wówczas rzeka ta jest w y ­
korzystywana dla celów naw igacyjnych. T ibagy p łyn ie  
przez gęste lasy trop ika lne  i na całej swej długości nie 
jest odpowiednia do naw igacji. Iny inhe im a B rilhan te  prze­
p ływ a również przez re jony trop ika lne. B rzegi je j są n iskie 
i łagodne, gęsto porośnięte i  otoczone bagnami.

Przeciętne roozne opady atmosferyczne w  rejonach tych 
rzek w ynosiły  w  latach 1925— 33 — 1604 mm, 1934—40 — 
1386 mm i  1941—48 — 1270 mm. Średnia tem peratura rocz­
na 22°C, w  lecie dochodząca do 38°C zaś w  zim ie do 8°C.
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T yp o w a  łódź b ra z y lijs k a . Reper na brzegu P aranapanem a.

Program  prac przy badaniach tych rzek przew idu je  w y ­
konanie pom iarów topograficznych i  hydrograficznych, m a­
jących na celu zaznajomienie się .z przeszkodami dla naw i­
gacji, a również określenie takich danych ja k  głębokości, 
przep ływ y itp . Dane te posłużyć m ają do zaplanowania za­
pór, tam, mostów, prac przy pogłębianiu rzek, rozsadza­
n iu  skal itp. Zebranie danych hydrograficznych wymaga 
dłuższego czasu i zainstalowania s tac ji obserwacyjnych.

Z prac topograficznych przeprowadzono dotychczas n i­
welację i  poligonizację wzdłuż tych rzek. Założone ciągi 
poligonowe zostały zaniwelowane dw ukrotn ie , tam  i z po­
w rotem  w  celu dokładnego określenia p ro f ilu  podłużnego 
rzek. Stałe znaki n iw elacyjne rozmieszczono w  odległoś­
ciach nie większych ja k  5 km , a również w  punktach cha­
rakterystycznych ja k  ujście dopływów, bystrzyny, p łyc iz ­
ny itp . N iw e lacja  ta została dowiązana do s.eci n iw e lac ji 
państwowej.

W licznych miejscach zmierzono p ro file  poprzeczne rzeki, 
celem uzyskania niezbędnych danych dla planowania w y ­
konawczych prac z dziedziny budownictw a wodnego. Głę­
bokości dna przy poprzecznych p ro filach  rzek określano 
przy pomocy echosondy.

Przy prowadzeniu prac p rzy ję to  następujące graniczne 
w ielkości b łędów pom iarów .

— Poligonizacja. Dopuszczalny błąd zamknięcia kątów  
w  ciągu poligonow ym  określono wzorem 10”  N  +  C, gdzie

N — liczba boków poligonu, zaś C — zbieżność skra jnych 
południków . Dopuszczalny błąd lin io w y  pom iaru długości 
całego poligonu określono wzorem 0,60 L  w  metrach, przy 
czym L  — całkow ita długość poligonu w  km.

— Niwelacja. Maksym alną różnicę wysokości ciągu g łów ­
nego p rzy  n iw e la c ji tam  i  z pow rotem  określono wzorem 
0,01 L  w metrach, gdzie L  — długość ciągu w  km . Do po­
m ia ru  używano n iw e la to ra  Zeiss N i 2. Prace n iwelacyjne 
przeprowadzone na długości 900 km  ciągów w ykazały w ie le  
zalet tego narzędzia, które przy dokładności n ie mniejszej 
ja k  w  innych n iw ela torach um ożliw ia  dw ukro tn ie  szybszą 
pracę.

W ykonanie pom iarów  topograficznych i hydrograficznych 
w  dziewiczych puszczach trop ika lnych  s taw ia przed w yko ­
nującym  te prace geodetą całkiem  nowe, nieznane na ogół 
w  Europie wymagania. Nie wystarcza tu  sama biegłość

Pieczyste  trzeba  upo low ać

w  swym  podstawowym zawodzie. G łów ny inżyn ier musi 
być przede wszystkim  organizatorem, musi mieć nad w y ­
raz sprawnie zorganizowaną grupę operacyjną oraz plan 
pracy na każdy dzień.

Przy pracach nad pom iaram i rzek b razy lijsk ich  w  oko li­
cach bezludnych ukazało się na p rzyk ład  konieczne zorga­
nizowanie własnego obozowiska przesuwanego co pewien 
okres czasu w  m iarę  postępu pracy. Przy codziennych do­
jazdach z obozu głównego do bezpośrednich m iejsc pracy 
Korzystano z łodzi motorowych. Występujące przy pracy 
trudności by ły  różne, zależnie od charakteru rzek i  m ie j­
scowości, przez k tó re  rzeki te przebiegały. Tak na p rzykład  
liczne wodospady na rzekach Paranapanema i  Tibagy spra­
w iły , że transport grupy m usiał być częściowo dokonywany 
lądem poprzez trop ika lną  puszczę.

Podczas pom iarów  rzeki Inv inhe im a-B rilhan te  n a jb a r­
dziej palącym okazał się problem  w yżyw ien ia  grupy ro - 
boeznej. Rzeka ta p łyn ie  przez zupełnie dotychczas nie zba­
dane, nie zamieszkałe okolice. Dopiero dokładne przestudio­
wanie zdjęć lotniczych pozwalało na w ybran ie  przez nie 
drogi. Trzeba przy tym  wziąć pod uwagę, że ekspedycja 
składała się z k ie row n ika  inżyniera, k i lk u  asystentów i  45 
robotn ików  b razy lijsk ich . Ekspedycja p rzy  posuwaniu się 
w  terenie zdana .była wyłącznie na własne siły. Toteż to ­
warzyszyły nam stale 4 samochody ciężarowe wiozące żyw ­
ność, benzynę, łodzie i s iln ik i do nich, instrum enty i  różny 
sprzęt pomocniczy. Szlak ekspedycji przebiegał zaś przez 
niezbadane zupełnie okolice M atto  Grosso.

Przeprowadzone pom iary um oż liw iły  sporządzenie map 
rzek w  ska li 1 : 25 000 dla celów planowania robót z dzie­
dziny budownictw a wodnego. K reślenie samych map oparte 
zostało o zdjęcia lotnicze, na któ rych  dla każdej o d b itk i 
stykow ej iden ty fikow ano i  zamierzono w  terenie po trzy 
fo topunkty. Samą mapę kreślono na m ateria łach plastycz­
nych przy pomocy pantografu  optycznego typu  Prokota.

%

Możliwości prac pomiarowych w Brazylii

W  B ra zy lii nie is tn ie ją  specjalne w ydzia ły  gedezyjne na 
wyższych uczeniach, nauka geodezji połączona jest ze stu ­
d iam i inżyn ie rii lądowej. Prace m iernicze takie ja k  p o li­
gonizacja, n iw elacja, trasowanie, w ykonywane są przez 
m iern iczych zwanych „agromensoren” , p lany zaś sygno-

W  tro p ik a ln e j puszczy 
tru d n o  zna leźć s tan o ­
w isko  d la  n iw e la to ra
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wane są przez inżyn ierów  lądowych. D yplom y i zaświadcze­
nia z ukończenia studiów  geodezyjnych poza Brazylią , nie 
są tu  honorowane toteż plany wykonane przez posiadaczy 
tak ich  dyplom ów muszą być podpisywane przez inżynierów  
b razy lijsk ich . Kataster z w y ją tk iem  w ie lk ich  m iast w  B ra ­
z y lii nie istnieje.

Typowe prace m iernicze sprowadzają się przeważnie do 
w ykonyw ania  zleceń pryw atnych  w łaścic ie li „fazendas” 1 
(p lan tacji) kaw y lub bawełny. Są to zlecenia na mapy dla 
celów urządzeń ro lnych obszarów tych p lan tac ji. Na tere­

nach słabo zaludnionych zwłaszcza w  stanach Parana 
i M atto  Grosso prowadzi się prace m iernicze w  związku 
z kolonizacją tych obszarów. Prace te w ykonu ją  przeważ­
nie inżynierow ie cudzoziemcy. Znaczna część tych prac 
wykonywana jest przy pomocy metod aerofotcgram etrycz- 
nych.

T rudno jest w  k ró tk im  a rtyku le  podać wszystkie dane 
o tak  w ie lk im  kra ju . Mam jednak nadzieję, że ten opis moich 
wrażeń z 16-miesięcznego pobytu i pracy w  B ra zy lii zainte­
resuje polskiego czytelnika geodetę.

opracowała E. Tymowska

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  1 Z T E R E N U

NARADA TEC H NICZNA  W STA LIN  OGRODZIE

Z in ic ja tyw y  K o ła  Zakładowego SGP przy Stalinogrodz- 
k im  Okręgowym  Przedsiębiorstw ie M iern iczym  zorgani­
zowano naradę techniczną, k tó re j celem było  omówienie 
organizacji p rac i  techn ik i w ykonania  n iw e la c ji I I I  i IV  
rzędu. N iw e lacja  techniczna w ykonywana będzie przez 
przedsiębiorstwo w  przeciągu dwóch lat, a zatem wspólna 
narada ak tyw u  technicznego była  konieczna, aby zapobiec 
trudniościom , jak ie  mogą w y łon ić  się w  czasie pracy.

Na zebraniu wygłoszony został re fe ra t m gr inż. Teodora’ 
Drużyłowskiego, k tó ry  zobrazował dotychczasowy przebieg 
prac n iw e lacyjnych na terenie górnośląskiego okręgu prze­
mysłowego. Osiągnięte dokładności, sposób w yrów nan ia  
i wreszcie sugestia k ie row n ika  roboty odnośnie organizacji 
i  składu zespołów wykonawczych by ły  brane pod uwagę 
przy om aw ian iu  w ykonania n iw e lac ji I I I  i IV  klasy, k tó rą  
w  roku  bieżącym rozpoczęło w ykonywać SOPM.

W dyskusji nad re feratem  dyskutanci podkreśla li, że przy 
zbieraniu m ateria łów  z adaptowanych ciągów kole jow ych 
napotyka li na znaczne trudności. Władza kolejowe w  za­
sadzie nie sprzeciw ia ły się w ydaw aniu m ateria łów , jed ­
nakże b rak  personelu u tru d n ia ł ich pozyskanie. M ate ria ły  
połowę znajdow ały się również w  dużym stopniu w  M i­
n isterstw ie  Kole i. Duże trudności i konieczność przerabia­
nia p ro jektów  by ły  w yn ik iem  k ilkakro tnego  zmieniania 
in s tru kc ji. j

Dyskusja odnośnie składu zespołów przy n iw e lac ji I I I  
i  IV  klasy wykazała, że w ielkość zespołu do s tab ilizac ji 
w inna być zależna przede w szystkim  od ilości zakładanych 
reperów ziemnych. Przy om aw ianiu składu zespołu w yko ­
nującego pom iar dyskutanci b y li zdania, aby w  skład tego 
zespołu zamiast starszego pomiarowego w chodził absolwent 
technikum  w  charakterze protokolanta, k tó ry  w  ten spo­
sób praktyczn ie  zaznajom iłby się z tą  pracą i  by łby  po­
mocny k ie ro w n iko w i grupy przy za ła tw ian iu  spraw  służbo­
wych. A m bic ją  każdego zespołu w inno być staranne p rzy ­
gotowanie absolwenta do samodzielnej pracy terenowej.

W dyskusji nad sprzętem, ja k i w in ien  być użyty do n i­
w e lac ji I I I  i  IV  klasy dyskutanci b y li zdania, że należy 
stosować n iw e la to ry  PZO, któ re  teoretycznie odpowiadają 
w arunkom  n iw e la c ji I I I  klasy. N iw e la to ry  te są jednak 
niechętnie używane przez wykonawców,_ gdyż dają gorsze 
w y n ik i od n iw e la torów  „Zeissa T-30” , k tó re  posiadają prze­
wagę lib e li 20”  n ie odpowiadającą wymogom in s tru kc ji.

Optykę n iw e la torów  PZO, zdaniem dyskutantów, można 
polepszyć przez zastosowanie wym iennych okularów, uzys­
ku jąc w  ten sposób 30-krotne powiększenie lunety. Przed­
siębiorstwo zamówi w  tym  celu oku lary wymienne. Przed 
przystąpieniem do w ykonania n iw e lac ji I I I  klasy, poszcze­
gólne w ydzia ły  p rodukcyjne przeprowadzą badania n iw e la ­
to rów  na zam kniętym  obwodzie kon tro lnym  i w ycofa ją  n i­
w e la tory nie nadające się do w ykonyw ania pomiarów.

W YPO W IEDŹ GEODETY NA TEM A T

Jako geodeta patrzący na zagadnienia budowlane nieco 
z ¡zewnątrz mam na w ie le spraw  odmienny pogląd od 
kolegów budowlanych. W ydaje m l się, że zarówno na Łódz­
k ie j Naradzie, ja k  i  K ra jo w e j odbytej w  Warszawie 
w  dniach 17—21.IV.1956 r., wśród w ie lu  problemów, szcze­
gółów i szczególików składających się w  generalnym  u jęciu  
na zagadnienia, ja k  budować i z czego budować, zbyt mało 
zajmowano się zagadnieniem, gdzie budować.

Przy rozważaniu kw e s tii ła t, wszyscy dyskutanci b y li 
zdania, że należy stosować ła ty  rewersyjne, k tó rych  n ie ­
stety dotychczas przedsiębiorstwo m im o zamówienia nie po­
siada. Zwrócono uwagę na uprzednie skomparowanie ła t 
śoiśle według wymogów ins trukc ji.

W dyskusji nad zastąpieniem powszechnie używanych ża­
bek k lin a m i podkreślono, że użycie k lin ó w  zmniejszyłoby 
w  w iększym  stopniu ewentualne naruszenie stanowiska 
ła ty , jednak żabka posiada tę przewagę, że może być użyta 
w  ¡każdym terenie, a k lin ó w  w  ch w ili obecnej nawet nie 
posiadamy.

Przy om awianiu organizacji pracy ustalono, że siedzibę 
zespołu i  grupy na jlep ie j obrać w  środku mierzonego obiek­
tu, a zespoły na odcinki swej p racy będą dowożone. Częste 
zm ienianie kw a te r powoduje duże trudności organizacyjne 
i  w p ływ a  ujem nie na samopoczuoie wykonawców. Jeśli 
chodzi o technikę w ykonania ustalono, że w  punktach na­
wiązania należy pomierzyć odcinki kontro lne, p rzy  oblicza­
n iu  różnic wysokości stosować zawsze odejmowanie ła t y . 
w  ¡przód od ła ty  wstecz, co p rzy  wartościach ujem nych 
różniic da uzupełnienie dziesiętne; w yrów nanie  należy w y ­
konać metodą ptrof. W.W. Popowa.

Ze względu na to, że n iw elacja  I I I  i  IV  klasy ¡będzie 
jedną z ¡najpoważniejszych pozycji p lanu produkcyjnego 
i  ze względu na to, że będzie trw a ła  dwa lata, należy do 
nie j przygotować się ja k  na jstarannie j, zapoznać się na­
leżycie ze w szystkim i w ystępującym i zagadnieniami tech­
nicznym i. W  tym  celu dla pogłębienia w iadomości tech­
nicznych pracow ników  zostanie przeprowadzona akcja szko­
leniowa, k tó rą  objęci będą również pom iarow i.

Szeroko dyskutowano również nad brygadą, k tó ra  u tw o­
rzyła się w  w ydziale p rodukcy jnym  we W rocław iu  dla 
opracowania in s tru k c ji robocze jn iw e la c ji I I I  i  IV  klasy. 
Członkowie brygady w  grubszych zarysach zapoznali ze­
branych z w ytycznym i, ja k im i będą się k ierować przy 
opracowaniu in s tru kc ji. Na przykładach m ianow icie będzie 
pokazane, ja k  ma być wykonana każda operacja. E fektem 
pracy brygady będzie w ykonanie wzorowego oparatu n iw e ­
lacyjnego. Brygada idąc za przykładem  poznańskiego OPM 
włączy do swego składu jednego absolwenta, k tó ry  zazna­
jo m i się z tego rodzaju pracą. W toku dyskusji ustalono, że 
brygada nie opracowywała wzorów  na p ro je k t wstępny, 
ponieważ są one już wykonane, a nawet po większej części 
zatwierdzone.

W zebraniu uczestniczyło 54 pracow ników  SOPM oraz 
4 pracow ników  z delegatury C UG iK  w  Stalinogrodzie 
i  we W rocław iu.

M gr inż. Kazim ierz K ow alew ski 
Stalinogród

KRAJOWEJ NARADY BUDOW NICTW A

To ostatnie nie zostało również należycie podkreślone 
w  wygłoszonych na naradzie referatach, a przecież wszyst­
k ie inne zagadnienia są w  większej części od niego ¡po­
chodne. '

W  m iarę wzrastania tempa budownictwa, w  m iarę roz­
w iązyw ania takich problem ów isto tn ie  ważnych ja k : ty p i­
zacja p ro jek tów  budowlanych, w yrów nan ie  deficytu m a­
teria łów , mechanizacja i ¡zastosowanie dużych elementów
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prefabrykowanych, zagadnienie, gdzie się budować będzie 
występowało w  coraz ostrzejszej form ie, może ono stać się 
w  przyszłości hamulcem ruchu budowlanego.

Ana lizu jąc to zagadnienie trzeba stw ierdzić  z całym 
naciskiem, że już od la t podkłady geodezyjne i  fiz jog ra ­
ficzne oraz opracowania urbanistyczne są w ąskim  gardłem 
w  term inow ym  dostarczaniu loka lizac ji i  założeń b iurom  
pro jektów , gdzie ostatnio powstają z tego powodu przestoje.

Do opracowań urbanistycznych o charakterze ogólnym 
używa się czasem jako  podkładów mapowych powiększo­
nych map topograficznych w  ska li 1 :25  000, a do opraco­
wań szczegółowych — powiększonych fotop lanów  w  ska li 
1 : 5 000 sprzed la t 20, zaktualizowanych n a jp rym ityw n ie j­
szymi metodami. Im prow izacja  ta, poza innym i względa­
mi, podraża w  efekcie koszty, gdyż wyznaczenie na g run­
cie szczegółowej lo ka lizac ji budow li lub uzbrojenia terenu 
staje się w tedy bardzo pracochłonne, a czasem naw et po­
w oduje konieczne zmiany w  projektach.

Rozpatrując tę sprawę w  ska li ogólnokrajowej można 
powiedzieć, że na jlep ie j jeszcze jest w  Warszawie, a n a j­
gorzej w  Łodzi, gdzie m iędzy innym i, na przykład, przy 
opracowaniach urbanistycznych zatrudnionych jest około 
30 p racow ników  technicznych, gdy w  s to licy  — b lisko  300, 
a przecież z a d a n ia jiie  sto ją w  stosunku 1 : 10 (trzeba wziąć 
pod uwagę, że w  Łodzi s tru k tu ra  pow ierzchniowa gruntów  
jest gorsza, g run ty  nie są objęte gospodarką komunalną 
a pro jektow anie  na terenach zupełnie wyburzonych jest ła t­
wiejsze, aniżeli wplatanie nowych elementów między is t­
niejące). Zadania w  dziedzinie loka lizac ji budownictw a w  
■planie 5-le tn im  w  skali całego k ra ju  są ogromne (na p rzy - 

Jcład: konieczność szybkiego opracowania ogólnych planów 
‘ zabudowy 600 miast, natychmiastowego opracowania w  Ł o ­
dzi lo ka lizac ji szczegółowej do 6 nowych osiedli m ieszkanio­
w ych i  w ie lk i kom b ina t prefabryikacji dużych elementów 
budowlanych), ale nie analizuje się ich realności w  oparciu 
o moc produkcyjną przedsiębiorstw  i pracowni do tego po­
wołanych, co uważam za niebezpieczną beztroskę.

Nieco obszerniej omówię sprawę podkładów geodezyj­
nych, b rak k tó rych  dawał się we znaki w  ciągu całego p la ­
nu 6-letniego. Około 80 — 90°/o wszystkich podkładów 
w  większych miastach w ykonu ją  obecnie przedsiębiorstwa 
geodezyjne gospodarki kom unalnej, powołane do życia 
z dniem 1.1.1954 ir. M im o w ie lk ie j dynam iki rozwojowej 
tych przedsiębiorstw ich moc produkcyjna jest jeszcze za 
rnała w  stosunku do narastających zadań. W  dodatku 
'w większej ozęśoi zajęte są one łataniem  dziur dokumen­
ta c ji technicznej bieżącej, a w  mniejszej części w ykony­
waniem podkładów  pod dokumentację zaplanowanych

przyszłych obiektów, b rak  jak iegoko lw iek zapasu k tó re j 
jest również niebezpieczny.

Sytuację pogarsza jeszcze nieznajomość przez poważ­
nych naw et inwestorów  podstawowych zagadnień technicz­
nych. Trzeba podkreślić liczne w ypadki nieum iejętności 
określenia rozm iaru pracy (obszar), p lanowanie zbyt k ró t­
kiego czasu na w ykonanie zlecenia i  małych kredytów  
przeważnie na obsługę geodezyjną budów, częste zmiany 
w  loka lizac ji Obiektów, domaganie się w ykonyw an ia  prac 
polowych w  zimie, dużo droższych i m n ie j dokładnych, a to 
w skutek przeoczenia potrzeby podkładów  geodezyjnych, 
po zafiksowaniu te rm inów  na pozostałe fazy procesu do­
kum entacyjnego nawet na w ie lk ich  budowach. Roza tym  na­
leżałoby w  rocznych zadaniach rzeczowych przedsiębiorstw 
geodezyjnych uszeregować roboty wg h ie ra rch ii potrzeb 
i  ważności obiektów, gdyż k ie row n ic tw o  przedsiębiorstw 
najczęściej w yrab ia  sobie rozeznanie w  te j sprawie z ilości 
in te rw enc ji o przyśpieszenie te rm inu  ukończenia pracy.

Z punktu  w idzenia fachowego można powiedzieć, że tego 
rodzaju w ypadki czy to w  pracach polowych, _czy kam era l­
nych w  geodezji nie mogą mieć miejsca. W śród w ie lo tom o­
w ej lite ra tu ry  opracowanej na K ra jo w ą  Naradę Budow­
n ic tw a  by ły  ty lko  nieliczne w zm ianki o zagadnieniach geo­
dezyjnych, realnych w niosków  w  spraw ie uzdrow ienia cięż­
k ie j sytuacji poza zaleceniem zastosowania aerofogra- 
m e tr ii —  nie opracowano. S form ułow any wniosek w  refe­
racie dla sekcji I  —  programowania, przygotowania in ­
w estyc ji i u rban is tyk i: „Należy dążyć, aby w  przyszłości 
pom iary by ły  w ykonywane na dw a la ta  przed rozpoczę­
ciem p ro jek tu  urbanistycznego”  — jest, m oim  zdaniem, 
surogatem w niosku, k tó ry  pow in ien brzm ieć —  należy na­
tychm iast przystąpić do rozbudowy przedsiębiorstw  geode­
zyjnych gospodarki kom unalnej i m ie jskich pracow ni u rba­
nistycznych — foo przecież nie można przystąpić do pracy 
nad dokumentacją obiektów  mających być w  przyszłości 
w ykonanym i, przeryw ając pracę bieżącą. T y lko  przez roz­
szerzone gard ło  może więcej przepłynąć. Ażeby wniosek 
ten mógł być zrealizowany, trzeba przyznać p rio ry te t tym  
zakładom w  zakresie zwiększenia kadr technicznych, p rzy ­
działu lokalu, sprzętu, środków lokom ocji, m ieszkań dla fa ­
chowców itp.

U niknięcie starych błędów pomoże w  w ykonan iu  tru d ­
nych zadań w  p lan ie  5-le tn im  w  zakresie loka lizac ji bu ­
dow nictwa zarówno mieszkaniowego ja k  i  przemysłowego.

M gr iriż. E. Berezowski 
Łódź

GOCZAŁKOW ICE

W  Goczałkowicach, gdzie znajduje się najw iększa zapora 
wodna w  Polsce, wygłoszony został w  ramach działalności 
ko ła zakładowego SGP przy S ta linogrodzkim  Okręgowym 
Przedsiębiorstwie M iern iczym  re fe ra t p t. Pom iary odkształ­
ceń zapór wodnych — opracowany przez inż. J. M rozow ­
skiego. Wygłoszenie re fe ra tu  połączone by ło  z akcją w y ­
cieczkową zorganizowaną przez różne ko ła  zakładowe SGP.

Prelegent podał cel pom iarów  odkształceń i  metody ich 
przeprowadzenia, om ów ił szczegółowo metodę trygono­
metryczną z podaniem sposobu obliczania sieci pom ia­
row ej oraz metodę tyczenia stosowaną do pom iaru  w ychy­
leń obserwowanych punktów  obiektu z prostej odniesie­
n ia  i  w  końcu pom iary wysokościowe przez zastosowanie 
n iw e lac ji precyzyjnej. Referat ilustrow any b y ł pokazem 
sygnałów, jak ie  używane są do pom iaru odkształceń oraz 
instrum entów  służących do w ykonyw ania  obserwacji.

Po referacie nastąpiła  dyskusja, k tó rą  rozpoczął kolega 
Br. Łącki, prosząc prelegenta o rysunkowe schematyczne za­
poznanie zebranych z założeniem sieci punktów  odniesienia 
względem sytuac ji badanej zapory.

W dalszej dyskus ji głos zabierali koledzy: R. G aw lik, 
K. K ow alew ski i  inn i, poruszając następujące zagadnienia 
oraz staw ia jąc zapytania:
— jak ie  są maksymalne to lerancje przesunięć obserwo­

wanych punktów , to jest ja k ie j w ielkości przesunięcia 
sygnalizują zagrożenie budowli,

— ja k  prowadzona była obsługa geodezyjna budowy za- 
■ pory,

— czy wykonanie badań odkształceń zapory nie jest do­
konane zbyt późno,

— na jak ich  obiektach w  Polsce prowadzone są badania 
odkształceń i  czy pracom badawczym podlega również 
Pałac K u ltu ry ,

— czy są m ożliwości otrzym ania fachowej lite ra tu ry  ze 
Zw iązku Radzieckiego, gdzie is tn ie ją  bogate doświad­
czenia p rzy budowie zapór i  kanałów  wodnych,

— czy dokonana by ła  wstępna analiza sieci pom iarowej.
Odpowiedzi na postawione pytan ia  u d z ie lili: przedsta­

w ic ie l IG iK  kolega K . Tarnaw ski oraz prelegent kolega
J. Mrozowski, k ie ro w n ik  brygady w ykonującej badania od­
kształceń w  Goczałkowicach.

Po zakończeniu dyskusji zebrani uda li się na zwiedze­
nie zapory. K ie ro w n ik  budowy zapory zapoznał obecnych 
szczegółowo z budową samej zapory, a inż. M rozowski 
z urządzeniami, stanow iskam i instrum entów  i sygnałam i 
na budowie zapory.

Na zebraniu tym  obecnych było  około 50 osób, które  
reprezentowały CUGiK, IG iK  oraz 8 przedsiębiorstw  geode­
zyjnych. Zebranie w  Goczałkowicach m ia ło  n iew ą tp liw ie  
duże znaczenie naukowe. Zebrani zapoznali się z nowym  
dla siebie zagadnieniem i pog łęb ili swoje wiadomości. Na­
leży się spodziewać, że za przykładem  stalinogrodzkiego 
Koła  SGP przy SOPM i inne koła zorganizują podobne 
zebranie.

Zagadnień nowych i nieznanych szerszemu ogółowi ko le­
gów jest w  geodezji dużo, szczególnie w  dziale geodezji 
przem ysłowej, z k tó rą  ogół kolegów chętnie by się za­
poznał. In ic ja tyw a  kola stalinogrodzkiego z pewnością bę­
dzie podjęta przez inne koła, czego sobie wszyscy życzymy.

M gr inż. Kazim ierz Kowalewski 
S talinogród
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N O W I IN ŻYN IE R O W IE  — GEODECI ZE STU D IU M  WIECZOROWEGO P O LIT E C H N IK I ŁÓDZKIEJ

W  w yn iku  .egzaminów końcowych na stud ium  wieczo­
row ym  P o litechn ik i Łódzkiej w  czerwcu br. dyplom inży-
niera-geodety o trzym a li następujący absolwenci:

— Jan B urchert — tem at pracy dyplom owej: Opracowanie 
planu generalnego zakładu przemysłowego.

— H enryk Dziano — W ytyczne do opracowania tr iangu - 
la c ii wybrzeża morskiego.

— Jerzy M ar usze w sk i — Zastosowanie sondy u ltradźw ię ­
kow ej do pom iarów  jezior.

■— Jerzy N a jdyhor — praca dyplomowa z dziedziny pom ia­
rów  rolnych.

— j l u  Gaw?owski1CZ I “  P lan generalny portu  rzecznego 
z jednoczesnym opracowaniem mapy inżyn iery jnc-geo lo- 
gicznej.

— Janusz M usierowicz — Analiza dokładności pom iarów  
jezior.

— Eugeniusz Łuczak — Zastosowanie systemu Decca do po­
m iarów  fotogram etrycznych i hydrograficznych.

— W acław deszczyk — Plan generalny zakładu prze­
mysłowego.

— Jan S trza łkow ski — Metody i  dokładności pom iarów  in ­
wentaryzacyjnych urządzeń portowych.

O SPRAWACH

Zła organizacja kosztuje. N ic dziwnego. Jakość i  cena 
p roduktu  zależy przecież w  ogromnej m ierze od organizacji 
p rodukc ji. Oburzamy się na organizację robót ulicznych 
w Warszawie, gdzie świeżą naw ierzchnię zryw a się d la zało­
żenia jakichś podziemnych przewtodów, a potem zakłada się 
naw ierzchnię powtórnie, oburzamy się na jakość nowego bu­
downictwa, gdyż w iem y, żą za podw ójną robotę i usuwanie 
wad p łac im y z w łasnej kieszeni.

A  ja k  jest w  dziedzinie geodezji?
W w ie lu  wypadkach dubluje się roboty, jakość ich jest l i ­

cha. N ik t nie posiada pełnego obrazu, jak ie  m ate ria ły  geo­
dezyjne is tn ie ją  dla danego terenu. Te, o któ rych  się w ie, 
są trudno dostępne. Zbyt często bardzie j ka lku lu je  się po­
w tórn ie  w ykonanie te j samej robo ty  na tym  samym terenie 
n iż w ykorzystanie istn ie jących m ateria łów . Kosztowne ma­
te ria ły  w  w ie lu  przypadkach niszczeją z b raku  opieki. N i­
szczeją znaki geodezyjne. Jakość w ykonaw stw a szwankuje 
wobec braku organu mogącego rzeczywiście decydować
0 sprawach geodezji. K om órk i wykonawcze albo są nad­
m iern ie  rozbudowane i n ieoperatywne, nieoszczędne, podra­
żające p roduk t o koszt utrzym ania o lbrzym ie j adm in is tra ­
c ji, albo rozdrobnione, nie w ykorzystu jące należycie perso­
nelu fachowego, którego tak brak. K on tro la  w ykonaw stw a 
w obu rodzajach kom órek jest n ie jednokrotn ie  problema­
tyczna. Przedsiębiorstwa różnych resortów  w ykonu ją  robo­
ty tego samego rodzaju, na tych samych terenach. Resorty 
zainteresowane sprawam i geodezyjnym i nie mogą się z so­
bą porozumieć. Tysiące drobnych robót nie może doczekać 
się wykonania.

W szystko to nie da się schować pod korcem, tym  bardziej, 
że ogół geodetów domaga .się od w ie lu  la t poprawy. Stowa­
rzyszenie Geodetów Polskich uchw aliło  odpowiedni memo­
ria ł, członkowie stowarzyszenia m ów ią o tym  n iem a l na każ­
dym spotkaniu.

Nie znaczy to, że wszystko w  obecnej organizacji geode­
z ji jest złe. Dobre chociażby jest to, że choć, ma ona wady, 
lecz istn ie je, podczas gdy przed w ojną w  ogóle była to dzie­
dzina niezorganizowana. Czując je j n iew ątp liw ą potrzebę
1 korzystając z dogodnych w arunków , natychm iast po w y ­
zwoleniu, myślący i  a k tyw n i geodeci opracowali, p rze fo r­
sowali i w p row adzili w  życie zasady racjona lne j gospodarki 
służby geodezyjnej. Stworzono korpus geodezji, p rzypra ­
w iono m u głowę, ręce i nogi, pow ołu jąc G łów ny Urząd Po­
m iarów  K ra ju  wraz z podległym i re fe ra tam i w  powiatach 
i m iastach, w ydzia łam i w o jew ódzkim i oraz przedsiębiorstwa­
m i. Wydano .przepisy, terenowe organa adm in is trac ji geo­
dezyjnej p ilnow a ły , aby w ykonaw cy podporządkowali się 
tym  przepisom.

—• Zdzisław Szucht — Pom iary odkształceń łódzkie j H a li 
Sportowej.

— Jerzy S ikorsk i —  P lan generalny zakładu przem ysło­
wego.

— Stanisław  Koszel — praca dyplomowa z dziedziny po­
m iarów  kolejowych.

— W łodzim ierz K a ro lak  — Opracowanie kartograficzne 
map morskich.

— Czesław K u b ick i — Analiza dokładności pom iarów 
szczegółowych wybrzeża morskiego.

Tematy prac z dziedziny geodezji inżyn ie ry jno-p rze- 
m ysłowej by ły  konsultowane z architektam i, geodetami, 
a nawet geologami je ś li rodzaj pracy w ym agał map inży- 
nieryjno-geologicznych. W m iarę .możności tem aty prac dy­
plom owych w iąza ły się ściśle z zakresem i rodzajem prac 
w ykonywanych przez zakłady, w  których  dyplomanci b y li 
zatrudnieni. W  pozostałych wypadkach ko rzysta li oni z m a­
te ria łów  pom iarowych lub obliczeniowych innych ins ty ­
tu c ji kra jow ych  lub zagranicznych.

C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii wydelegował do 
Łodzi swego dyrektora Departam entu K ad r w  celu za­
trudn ien ia  m łodych inżyn ierów  według ich zainteresowań.

M gr inż. Jan Wereszczyński 
Łódź

GEODEZJI

W yciągnięto ze śmieci i gruzów powojennych tony ma­
teria łów  geodezyjnych, uporządkowano je, zabezpieczono, 
udostępniono do w ykorzystan ia . Zdobyto lokale na b iu ra  
i archiwa, zdobyto sprzęt geodezyjny, ściągnięto ludzi do 
pracy. Powstała organizacja potrzebna i  żywa. Ucząc się na 
błędach w łasnych i cudzych, postępowano coraz lelpiej. Jak 
na ówczesne w a ru n k i — stan nie by ł najgorszy, a perspek­
tyw y  — najlepsze.

N iestety, do dopięcia wszystkiego na ostatni guzik zabrak­
ło czasu. Po siedm iu latach, w  troku 1952, ukazał się dekret
0 państwowej służbie geodezyjnej i kartograficzne j, k tó ry  
przekreślił w ie le  uprzednich osiągnięć, rozb ija jąc jednolitą  
s truk tu rę  geodezji. GUPK przemianowano na Centra lny 
Urząd Geodezji i K a rto g ra fii już  bez pow iatow ych i w o je ­
wódzkich kom órek adm in is trac ji i drobnego wykonawstwa, 
które  podporządkowano resortom  ro ln ic tw a  i gospodarki 
kom unalnej. Zaabsorbowanie tych resortów w łasnym i, k lu ­
czowymi zadaniam i w yw o ła ło  szereg zaniedbań. Pozostał 
sztab bez arm ii. U jemne s ku tk i opisano wyżej.

Z ło spostrzeżono i usiłowano napraw ić. Po pewnym  okre­
sie czasu, w  czerwcu bieżącego ro ku  ukazał isię nowy, trzeci 
już dekret regu lu jący spraw y geodezji w  k ra ju . Różni się 
tym  od poprzedniego, że jest lakoniczniejszy, odsyła czyta­
jących do nieogłoszonych lub  nawet ndeopracowanych prze­
pisów wykonawczych, daje co praw da C U G iK -ow i wyraźne 
prawo do w glądu w  roboty wszelkich kom órek geodezyj­
nych, lecz pozostawia praktyczn ie  tró jpodz ia ł władzy.

K im  C U G iK  chce w n ika ć  w  roboty? Paroma fachowcami 
z centra li i  paroma z delegatur. Jeśli czas pozw oli im  na 
kontro lę , to dorywcze i bardzo pobieżne. Jedyną drogą na­
p raw y stw ierdzonych wad będzie in te rw encja  C U G iK  u re ­
sortowego m in is tra  kontro low anej kom órki, a on ma swoje 
k łopo ty  i  inny zakres spraw, za k tó re  jest odpowiedzialny.

Określenie „tró jp o d z ia ł”  nie jest ścisłe. Raczej należy po­
wiedzieć „dua lizm ” . Nad wykonawstwem  geodezyjnym pa­
nuje ten, k to  p rzy jm u je  operaty do ew idencji, nadaje im  ce­
chy dokum entów, udostępnia. Z ostatniego dekretu  w yn ika , 
że nadal będą to robić kom órk i ro ln ic tw a  i gospodarki ko ­
m unalnej w radach narodowych, zaś C U G iK -ow i pozostaje 
ro la  technicznego doradcy i  n ieskonkretyzowany p rzyw ile j 
„koo rdyna to ra ” .

Co należałoby zrobić?
Po pierwsze: u tw orzyć rzeczywiste centrum  dyspozycyjne.
Po drug ie : dać mu możność rozeznania i  egzekutywę.
Po trzecie: ustaw ić w łaściw ie wykonawstwo.
Centrum dyspozycyjne pow inno mieć: w łaściwych ludzi

1 w łaściwą organizację, w łasne kom órk i wykonawcze dla 
zachowania praktycznego poglądu, wreszcie możność w g lą -
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du nie ty lko  w  roboty innych resortów, ale w  organizację 
produkc ji.

O sprawach geodezji może dysponować ten na tak  zwa­
nym  szczeblu centralnym , k to  w ie, co się dzieje w  terenie, 
zbierając in fo rm acje  za, pomocą sieci placówek ja k  n a jb a r­
dziej do terenu zbliżonych, może za ich pomocą w pływ ać na 
przestrzeganie przepisów, in s tru k c ji technicznych, na zacho­
wanie oszczędności w  w ykonawstw ie. Za pomocą delegatur 
C UG iK  nie może w n ikać szczegółowo w  te sprawy, gdyż de­
legatury mające siedzibę w  miastach w ojewódzkich są od 
terenu zbyt oddalone, posiadają zbyt szczupły personel, za­
ję ty  ponadto w ydawaniem  danych i rozsprzedażą map. Jest 
to możliwa natom iast przez kom órk i pow iatow e i m iejskie, 
które  C UG iK  pow inien przejąć z powrotem  wraz z w yko ­
nywaną przez n ich ewidencją i  uw ierzyte ln ian iem  doku­
mentów, katastrem  i ochroną znaków. Z chwiilą przejęcia 
będą one m ogły na nowo spełniać zaniedbane zadania, a sa­
mo przejęcie z likw id u je  szkod liw y tró jpodz ia ł zadań i w ła ­
dzy, z lik w id u je  zadrażnienia powstające na tym  tle, um ożli­
w i w ykonyw anie pracy bez bezskutecznego oglądania się 
na innych.

Kataster, zwany rów nież z polska ew idencją gruntów , słu­
ży nie ty lko  ro ln ic tw u  i gospodarce kom unalnej, lecz i f i ­
nansom, sądownictwu, przem ysłow i, energetyce, wojskowoś­
ci, żegludze, budownictw u, k a rto g ra fii i  w ie lu  innym  dzie­
dzinom życia. W obecnej formlie pow in ien być trak tow any 
jako tymczasowy jako zadanie m iędzyresortowe, p rzy ję ty  
przez CUGiK, ustaw iony jednolic ie  i  popraw nie pod wzglę­
dem technicznym na bazie opracowanej przez C UG iK  w ie l-  
kcskalowej mapy szczegółowej.

N iew ą tp liw ym  błędem ze strony C UG iK  było zbyt po­
chopne rozstanie s:ię z w ielom a w yb itn ym i fachowcami, k tó ­
rzy  swego czasu w n ieś li cenny w kład  w  sprawę organizacji 
służby geodezyjnej. M og liby  oni dużo pomóc C U G iK -ow i, 
gdyby znaleźli się w  n im  z powrotem.

W ykonaw stw o jest w  'znacznej części ustawione niew łaś­
ciwie. Uzasadnione jest is tn ien ie  podległych C UG iK : PPG, 
PPF, PPWK, uzasadnione istn ienie kom órek w ykonujących 
roboty podkładowe w  resortach górnictwa, hu tn ic tw a  i  ko­
le i, a w ięc w  dziedzinach o bardzo odrębnej specjalizacji, 
natom iast n ie  znajduje uzasadnienia w ykonyw anie robót 
podkładowych przez ponad 20 resortów , przez resort ro l­
n ictw a (poza pracam i urządzeniowym i i k lasy fikacy jnym i), 
równoległe istn ienie PGGK i  OPM. Te ostatnie w ykonu ją  
praktycznie takie same roboty z tym , że PGG K jes t gorzej 
wyposażone w  sprzęt i ludzi, a zarówno jedne ja k  i drugie 
są w ie lk im i, n ie ruchaw ym i maszynami, obciążonym i z ra c ji 
swej w ie lkości nadm iernym  aparatem adm in istracyjnym , 
obciążającym każdą robotę narzutem na jego utrzym anie. 
Należałoby je połączyć w  jedno i  rozbić z ko le i na przedsię­
b iorstwa wojewódzkie, mogące w ykonyw ać, w  razie potrze­
by, roboty na terenie sąsiednich w ojewództw , podporząd­
kowane CUGiK, w ydzie lić  z n ich zespoły dla „taśmowego” 
w ykonyw ania drobnych robót, obecnie n ieprzyjm ow anych 
przez przedsiębiorstwa, a czekających tysiącam i na re a li­
zację w  ram ach „ks iążk i zamówień”  czy „zarządzenia 44” .

We wspom nianych 20 resortach pracuje parę tysięcy geo­
detów zgrupowanych w  k ilku se t kom órkach geodezyjnych. 
K om órk i te pow inny w ykonyw ać jedynie pom iary uzupeł­
niające i  realizacyjne, gromadzić dokum entację p ro je k to w c- 
-kosztorysową, reprezentować w łasny resort jako  inwestora 
w w ypadku zlecania większych robót przedsiębiorstwom. 
W ykonawstwo podkładowe, w raz z odpowiednią ilością lu ­
dzi, pow inno przejść do wojewódzkich przedsiębiorstw. Jest 
to w arunek konieczny d la ujednolicenia robót podkłado­
wych, um ożliw ien ia  ich kontro low an ia  w  celu zapewnienia 
jakości niezbędnej d la  doraźnych i przyszłych celów. P rzy­
czyni się to do un ikn ięcia  tworzenia składnic resortowych, 
a w ięc i  pogoni za m ateria łam i, do oszczędności na w yda t­
k i adm in istracyjne, do właściwego zatrudnienia w ie lu  geo­
detów zatrudnionych bezprodukcyjnie. Jeden z p ro jek tów  
organizacji m iern ic tw a, opracowany w  tym  duchu, a znany 
zarządowi SGP przew iduje, iż można b y  zmniejszyć ilość 
istn ie jących kom órek o praw ie 300, co dałoby oszczędność 
odpowiadającą etatom 300 p racow ników  adm in istracyjnych.

Inwestorem, w  m iastach jest cnie ty lk o  gospodarka kom u­
nalna, lecz również budownictwo, przemysł, szkolnictwo, 
energetyka, kom unikacja  itd., a w ięc skąd ty tu ł do prow a­
dzenia spraw  geodezji związanych z inw estycjam i m ie jsk i­
m i przez jednego z inwestorów? W łaściw ym  rzeczowo jest 
tu raczej .geodezyjny organ m iędzyresortow y —  CUGiK.

Przy prze jm ow aniu kom órek pow iatow ych i m ie jskich 
powstaje kwestia, czy pow inny one zostać w  radach naro­

dowych, czy poza n im i. Za wyłączeniem przem awia smutne 
doświadczenie — zaniedbywanie pracy geodezyjnej, na sku­
tek używania geodetów przez rady do prac nie mających 
nic wspólnego z ich zawodem, ja k  na p rzykład  kon traktac je  
po wsiach, akcja  żniwna itp ., przem awia również to, że 
w b ra tn ie j Czechosłowacji, na k tó re j w  w ie lu  przypadkach 
m oglibyśm y się wzorować, kom órk i terenowe .są poza ra­
dami. Gdyby jednak trzeba było  w ybierać: w  radach, czy 
wcale, lepie j w ybrać włączenie ja ko  mniejsze zło. Przy od­
pow iednich krokach można uniknąć stron ujem nych, a do­
datnie ■— to: stałe poparcie w ładzy terenowej, obsługa f i ­
nansowa, kancelaryjna, możność korzystania z samochodu 
przewodniczącego przy wyjazdach w  teren, w łasny lokal.

Jak już powiedziano, przejęte komóńki terenowe pow inny 
prowadzić składnice dokumentów, przyjm ow ać operaty do 
ew idencji, dopuszczać dokum enty  do .użytku publicznego, 
udostępniać je wykonawcom  robót, wydawać dane geode­
zyjne, rozprowadzać mapy, zajmować się ochroną znaków, 
pośredniczyć między inwestorem  a wykonawcą robót geo­
dezyjnych w  sensie opin iow ania celowości i  zakresu roboty. 
Ponieważ w  terenowych kom órkach pozostaną dotychcza­
sowi p racow nicy prowadzący obecnie kataster, słuszne jest, 
aby prow adzili go nadal, tym  bardzie j, ż-e nie byłoby sensu 
tw orzyć dwu składnic: geodezyjnej i  ka rtogra ficzne j.

Prace urządzeniowo-rolne i k lasy fikacy jne  pow inn i w y ­
konywać wyłącznie m iern iczow ie-urządzeniowcy będący do 
niedawna na budżecie centra lnym  M in iste rstw a R olnictwa, 
w ykorzystu jąc m a te ria ły  sk ładn icy i oddając do n ie j w y ­
n ik i sw ych prac.

K om órk i terenowe zbyt trudno byłoby nadzorować ze 
szczebla centralnego, zachodziłaby potrzeba zorganizowania 
komórek wojewódzkich. P ow inny one powstać przez kum u­
lację obecnych delegatur C U G iK  i oddziałów (wydziałów) 
geodezyjnych M G K  oraz częściowo WZR. W tych ostatn ich 
większość ludzi pozostałaby d la nadzorowania robót urzą­
dzeniowych. U ła tw iło b y  to sytuację wojewódzkiego prezy­
dium , k tó re  m ia łoby do czynienia z mniejszą ilością komó­
rek i ich k ie row n ików , sca liłoby ■z pożytkiem  składnice w o ­
jewódzkie, uprościło sprawę zabezpieczenia loka lu  i ma­
teria łów.

Jeszcze jedna sprawa: PPG kończy prace podstawowe na 
terenie k ra ju . Pozostaną fachowcy w yspecjalizowani w  pre­
cyzyjnej robocie. Osnowy w  miastach zakłada PGGK — 
częste z m ie rnym i w yn ika m i — spowodowanymi brakiem  
ludzi, sprzętu i  transportu . Czy wobec tego pracow nicy PPG 
nie pow inn i zakładać osnów w  miastach, a pracownicy 
PGGK w ykonyw ać m nie j precyzyjne robo ty  szczegółowe?

B iorąc logicznie, chyba tak , i  to w  ramach scalonych 
przedsiębiorstw  wojewódzkich, podległych jednem u k ie row ­
n ic tw u  i w ykonyw ujących szczegółowe pom iary d la róż­
nych potrzeb i  na różnych terenach.

Przejm ując całość w ykonaw stw a podkładowego i  kom ór­
k i terenowe, a w ięc faktyczną odpowiedzialność za cało­
kszta łt geodezji C U G iK  m usia łby zreorganizować swą cen­
tralę. Należałoby u tw orzyć w  ramach urzędu odrębną jed­
nostkę nadzoru d la  robó t podstawowych, w ykonyw anych 
przez PPG, PPF i PPW K, odrębną dla robót podkładowych, 
w ykonywanych przez przedsiębiorstwa wojewódzkie, odręb­
ną dla kom órek pow iatowych, m ie jskich i wojewódzkich. 
Część personelu m usiałaby przejść do C UG iK  z m in is te rs tw  
R oln ictw a i  Gospodarki Kom unalne j oraz ewentualnie z in ­
nych resortów. Przy okazji dobrze byłoby przerzucić część 
zadań centra li na przedsiębiorstwa i z likw idow ać ze wzglę­
dów oszczędnościowych pewną ilość obecnych departamen­
tów.

Z grubsza byłoby to wszystko’. W ydaje się, że podob­
nie w idz i sprawę większość geodetów, a różnice zachodzą 
raczej w  szczegółach, zwłaszcza co do te rm inów  wprowadze­
nia zmian.

Zapewne, burzenie trw a  krócej n iż  odbudowa: p rzygoto­
wanie i wprowadzenie dekre tu  z 1952 r. trw a ło  co na jm n ie j 
rok, odrobić jego skutków  nie można ani w  ciągu miesiąca, 
ani nawet półrocza. Trzeba przecież ułożyć plan orperaeyj- 
ny, uzgodnić go wewnętrznie, uzgodnić z resortam i prze ję­
cie zadań, ludz i i  sprzętu (a n ic gorszego od uzgadniania): 
wreszcie postanow ienia trzeba wykonać. Będzie to ja k  każ­
da budowa nie ła tw e ale opłacalne.

Isto tną rzeczą w  tym  w szystkim  jest dobra wola uznania 
rzeczy złych za złe, chęć popraw y i szczere zabranie się do 
niej.

i W ik to f [Muszyński
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M Ł O L Z I D YS K U TU JĄ  I  P ISZĄ

K IL K A  UW AG O ZW IĄ ZK U  ZAW O DO W YM  W  GEODEZJI

Zupełn ie  nieoczekiwanie okazało się, iż bez centralnych 
urzędów można w ie le  dokonać. Dowód? „Dom  W ędkarza1' 
w  Warszawie, w  k tó rym  (jeśli w ierzyć prasie) znajdą ¡pomie­
szczenie sklepy, miejsce na wystawę w ydaw nictw , muzeum, 
k lub , b ib lio teka, ¡sala dyskusyjna, k in o  i estrada. I  najważ­
niejsze: w  bieżącym roku  stan zaawansowania budow li 
osiągnie około 60°/o. A  u nas geodetów? Od ogłoszenia ankie­
ty do w ydania  in s tru k c ji bhp up łynę ły dwa lata i to w  okre­
sie, gdy opracowanie tego .zagadnienia było już  poważnie 
zaawansowane w innych zawodach.

Nie negując znaczenia in s tru kc ji, n ik t się chyba nie łudzi, 
że rozwiąże ona p rzyna jm n ie j większość naszych kłopotów. 
Słuszne zalecenie in s tru k c ji o zapewnieniu pracow nikom  te­
renowym  znośnych w arunków  bytow ych (czyste i opalone 
kw a te ry , oświetlenie, gorące jedzenie) nie doczekąło się — 
przyna jm nie j w  naszym przedsiębiorstw ie — realizacji. 
Prawdopodobnie dlatego, że zalecenia in s tru k c ji nie p o k ry ­
wają się z zarządzeniami adm in istracyjno-finansow ym i.

L is ta  spraw wymagających natychmiastowego, pozy ty  w - 
nego załatw ienia jest długa. N ie będę w ym ien ia ł tych  bo­
lączek, są one bowiem znane ogółowi bądź z bezpośrednich 
doświadczeń, bądź też z pub likow anych w  „Przeglądzie Geo­
dezyjnym ”  lis tów  i  a rtyku łów .

Myślę, że w  rea lizac ji naszych słusznych postulatów, 
znaczną ro lę m ógłby odegrać — obok stowarzyszenia — 
związek zawodowy pracow ników  geodezji i  ka rto g ra fii. Sa­
ma idea odrębnego zw iązku nie jest ¡nowa. W ypow iadały się 
na ten tem at V  i V I Walne Z jazdy Delegatów ZM RP w  m a r­
cu 1950 r. (jeden pion zw iązków zawodowych) i w  marcu 
1951 r. (powołanie przez CR.Z.Z odpowiedniej kom órk i, k tó ra  
zajm ie się całością spraw geodezji). Te, n iew ątp liw ie  słuszne 
w nioski nie doczekały się rea lizacji.

W arto  nad n im i znów podyskutować.
Przy okazji trzeba stw ierdzić, że V  W alny Zjazd Delega­

tów ZM RP w  1950 r. w ysuw ał szereg doskonałych postu la ­
tów, między in n ym i w ypow iadał się przeciwko rozprosze­
n iu  geodetów w  szeregu różnych komórek resortowych. 
Ujemne s k u tk i takiego rozproszenia są dziś powszechnie 
znano.

N :o podlega dyskusji fa k t, że specyfika naszego zawodu 
znajduje mało zrozum ienia wśród pracow n ików  innych 
branż. Przypomnę au to ry ta tyw ną i  sam okrytyczną w ypo­
wiedź przedstawiciela CRZZ na I  Ogólnokra jowej K onfe­
renc ji Naukowo-Technicznej Geodetów (grudzień 1950 r.):

„...Centralna Rada Zw iązków Zawodowych w  pełn i nie w i­
dzi jeszcze i nie docenia tego w ie lk iego zadania i ro li, jaką 
praca nasza odgrywa w  p lan ie  6-letnim ... M y jako związek 
zawodowy m usim y stworzyć Wam odpowiedni, lepszy od 
dotychczasowego k lim a t i otoczyć Was daleko lepszą opieką” .

Czuje się teraz tę opiekę, co? B rak  zrozum ienia specyfik i 
zawodu prow adzi do niew łaściw ych decyzji. Jako dowód 
przytoczę p rzyk ład  z terenu naszego przedsiębiorstwa. K o­
m isja sprawdzająca robotę, przed kolaudacją, poleciła po­
trącić jednemu z p racow ników  pewną kw otę w yn ik łą  m ię ­
dzy in n ym i z niezgodności m iędzy jednostkam i podanym i 
w karcie pracy, a jednostkam i uznanym i przez kom isję  za 
faktyczn ie  wykonane. Kom isja  działała zgodnie z obowiązu­
jącym i przepisami. P racow nik odwołał się do ko m is ji roz­
jemczej, k tó ra  uznała słuszność jego argumentów. Z kole i 
dyrekcja  odwołała się do zarządu głównego ZZPG K, k tó ry  
w swym orzeczeniu stw ierdził, że kom isja  rozjemcza nie 
może rozpatryw ać podobnych spraw, ponieważ bez w yroku  
sądowego nie w olno potrącać pracow n ikow i wypłacanego 
wynagrodzenia (za w y ją tk iem  czynszu, ka r umownych, itp.). 
Po tym  orzeczeniu w płynę ło  k ilk a  następnych odwołań 
i spraw y te przekazano do sądu. W efekcie, zamiast roz­
strzygnięcia sporu zarząd g łów ny w prow adził zamęt.

U jem nych skutków  w yn ika jących z należenia do innych 
branżowo związków zawodowych można znaleźć więcej. 
Oczywiście zasada „p racow n ik  — współgospodarzem przed­
s iębiorstwa”  — jest w skutek tego w  w ie lu  wypadkach slo­
ganem bez pokrycia. Lekceważenie interesów pracow nika 
jaskrawo ilu s tru je  fa k t z naszego „podw órka” : w  ubie łym  
roku  PGG K „Wschód”  zostało przeniesione z CZ B iu r P ro­
jek tów  Gosp. Kom unalnej do CZ Dróg M ie jskich, Z ieleni 
i Geodezji. W tym  ro ku  natom iast zostaliśmy przeniesieni 
z powrotem  do CZ B iu r P rojektów .

Zupełnie ja k  w  .geodezji: „c iąg zam knięty” . T y lko  odchył­
ka — m oim  zdaniem — niedopuszczalna: pozbawienie p ra ­
cow ników  PGGK „W schód”  rocznego przydz ia łu  mieszkań. 
Tam „w ypad liśm y”  z p lanu, tu  jeszcze nie „w pad liśm y” .

Podanymi p rzyk ładam i i uwagami chciałbym zachęcić ko ­
legów do dyskusji nad sprawą Zw iązku Zawodowego Geo­
detów. Uważam, że zjednoczenie w ys iłków  we wszystkich 
przejawach naszej działalności jest jedyną drogą mogącą 
doprowadzić do rea lizac ji naszych isto tnych i od la t czeka­
jących problemów.

Inż. Eugeniusz P ianko

TERM INARZ TEC H N IK A  NA ROK 1957
4

Zasady rozprowadzania Terminarza Technika
a) Rozprowadzanie Terminarza Technika nastąpi za pośrednictwem Oddziałów NOT i  za­

rządów głównych stowarzyszeń naukowo-technicznych,
b) Zamówienia będą przyjm ować oddziały NOT bez żadnej przedpłaty. Sprzedaż ty lko  za 

gotówkę lub  uprzednio przelewem, lub  też wpłatą na specjalne konto w  PKO,
c) Cena egzemplarza wynosić będzie 10 złotych; cena egzemplarza wielobranżowego (nie­

ustalona) około 60 zł.
Zapotrzebowanie składa się w  oddziałach NOT, które  z ko le i zgłoszą swe zapotrzebowa­

nia zbiorowe do sekretariatu Terminarza Technika w terminie do 31 października 1956 r.



W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W
NOWE TA B L IC E  GEODEZYJNE. W planach w ydaw n i­

czych Państwowego Przedsiębiorstwa W ydaw nictw  K a rto ­
graficznych uwzględniane są w  dużym zakresie tablice ra ­
chunkowe. W ydawanie ich ma duże znaczenie dla p rodukc ji 
i dla szkolnictwa, dlatego ukazanie się każdych nowych 
tab lic  należy pow itać z uznaniem. Ostatnio wydano k ilk a  
wartościowych pozycji, k tó re  pokrótce omówimy.

1. J. Fellm ann, S icdm iocyfrowe tablice fu n k c ji trygo ­
nometrycznych dla podziału kola na 400 s. Form at A4, 
str. 197. Warszawa 1955. Cena z ł 32,20.

Ze względu na dużą ilość teodolitów  z podziałem grado­
w ym  posiadanych przez nasze przedsiębiorstwa, b rak  tych 
tab lic  dawał się d o tk liw ie  odczuć. Do wszelkich dokład­
nych obliczeń należało n a jp ie rw  zamieniać grady na stop­
nie i  następnie używać 7-cyfrow ych ta b lic  Brandenburga 
dla podziału 360°. Takie niepotrzebne operacje obniżały 
znacznie wydajność pracy obliczeniowej i należy się dzi­
w ić, że na odpowiednie tablice m usie liśm y czekać aż 10 
łat. Prawdopodobnie wydanie takich tab lic  jest kosztowne, 
jednak s tra ty  poniesione dotychczas w  p rodukc ji na pewno 
przewyższyły w ie lokro tn ie  koszty wydawnicze;

Omawiane 7-cyfrow e tab lice  J. Fellm anna zostały ułożo­
ne w edług nowoczesnych zasad układu tab lic  przeznaczo­
nych do obliczeń maszynowych. W artości fu n k c ji sin, tg, 
ctg i  cos są stabelaryzowane co l c, a w ięc ¡nie co 10co jak  
w  dawnych tablicach tego typu. Przyjęcie dość dużego in ­
te rw a łu  tabelaryzowania (1° um ożliw ia jednak in te rpo la ­
cję lin iow ą  i zmniejsza objętość tab lic  podstawowych czte­
rech fu n k c ji trygonom etrycznych do 100 stron. Popraw ki 
in terpolacyjne oblicza się na arytmometrze, dodając je  au­
tom atycznie do nastaw ionej na liczn iku  rezu lta tów  w a r­
tości stabelaryzowanej. Tab liczk i „partes proportionales”  
są w ięc tu  zbyteczne i dlatego ¡nie umieszczono ich w  ta ­
blicach, w ykorzystu jąc uzyskane w  ten  sposób miejsce do 
zastosowania większych czcionek, przedzielonych dobrze 
pomyślanym św iatłem  poziomym i p ionowym . Takie celo­
we rozstawienie w ierszy i ko lum n podnosi znakomicie czy­
telność tab lic, u ła tw ia  pracę 1 nie męczy wzroku.

W osobną tablicę wydzielono funkcję  ctg od 0S do 
10s. Funkcja  ta w  tym  przedziale zmienia się szybko i  in ­
terpolacja lin iow a  dla in te rw a łu  l c nie mogłaby być zasto­
sowana, stabelaryzowano ją  w ięc co 2CC. W  ten  sposób dla 
kątów  m ierzonych z dokładnością l cc odczytujem y w a r­
tość ctg bez in te rpo lac ji albo w prost z tablic, albo jako 
średnią arytm etyczną z dwóch sąsiednich stabelaryzowa- 
nych wartości. Tablica ta  jes t zestawiona na 90 str.

Zgodnie z w yjaśn ien iam i podanym i w  przedmowie W y­
daw nictwo zdaje sobie sprawę,' że do zaspokojenia wszyst­
k ich  potrzeb rachunkowych należałoby wydać 6-cyfrowe 
tablice dla poliigonizacji precyzyjnej i  7-cyfrowe — dla 
tr iangu lac ji. W  celu zaspokojenia na jp iln ie jszych potrzeb 
postąpiono słusznie w ydając na jp ie rw  7-cyfrowp, k tó re  mo­
gą zaspokoić obie te dziedziny.

Do wad tab lic  należy zaliczyć w ydanie ich bez sztywnej 
oprawy, co naraża je na przykre w  użyciu zaw ijan ie  sdę 
dolnych rogów  początkowych stron, a następnie szybkie 
zniszczenie całej książki. Poza tym  należy ubolewać, że 
w ydrukow ano je  na papierze tak  niskiego gatunku. Jedne 
arkusze są żółtawe, inne szare, a b ia łych n ie ma wcale. 
Pokrycie ¡farbą drukarską również n ie  wszędzie jest jed ­
nakowe, co obniża czytelność n iektórych stron. Można by 
to darować w  innych książkach, lecz tablice należy druko­
wać starannie j i  na lepszym papierze, tym  bardzie j, że z ty ­
m i tab licam i można w yjść na ry n k i zagraniczne, po w y ­
czerpaniu się bow iem  7-cyfrow ych tab lic  J. Petersa dla 
układu gradowego b ra k  jest tam tego rodzaju w ydaw nictw a.

2. Z. Janas, Tablice do interpolacji warstwie przy ni­
welacji siatkowej. Str. 20. Warszawa 1956. Cena z ł 3.—

Tablice te zostały przed k i lk u  la ty  uznane jako  pomysł 
rac jona liza torsk i i  znane by ły  ¡z nielicznych odbitek, w y ­
konanych na papierze św iatłoczułym . Dobrze się stało, że 
zostały wydane drukiem.

In te rpo lac ja  przy pomocy tych tab lic  polega na odkła­
daniu m ilim e trów ką  na bokach s ia tk i odcinków odczyta­
nych z odpowiedniego w iersza tab licy. W  ten sposób o trzy ­
m ujem y punkty , przez któ re  przebiegają szukane w a rs tw i- 
ce. Jako wejście do tab lic  służy różnica wysokości H 2-H i

dwu narożników  s ia tk i. A by u ła tw ić  odszukanie w łaści­
w ej strony należy marginesy tab lic  tak  ściąć w  form ie 
schodów', aby b y ły  widoczne jedne spod drugich w yd ru ­
kowane tam  sygnatury, podające różnice wysokości zesta­
w ione na danej stronie. Jednak na str. 13 w ydrukow ano 
tę sygnaturę niestety za nisko i pokryw a się ona z sygna­
tu rą  na str. 15. A  w ięc uwaga przy w ycinan iu  „schodków” !

3. Z. Janas. Tablice do in te rpo lac ji w arstw ie  przy tach i- 
m e trii i n iw e lac ji terenowej. Form t A4, s tr. 196. Warsza­
wa 1956. Cena z ł 37.—

Tablice te są nieco ¡inaczej ułożone niż poprzednie. Jako 
wejście do tab lic  służy odcinek między dwiema p ik ie tam i, 
pomierzony w  m ilim e trach  na mapie. W odpowiednim  
w ierszu odczytujemy również w  m ilim etrach m ia ry , jak ie  
należy odłożyć na odcinku- in terpolowanym , aby znaleźć 
miejsca przebiegu w arstw ie . Do in te rpo lac ji p rzy pomocy 
tych tab lic  n ie  trzeba k reś lić  l in i i  łączącej końce in te rpo­
lowanego odcinka, ani nakłuwać mapy i szukać potem tych 
nakłuć, co jest nieuniknione, gdy in te rpo lu jem y przy 
użyciu s ia tk i l in i i  równoległych lub  tzw. „h a r ffy ” . Ponad­
to tablice te um ożliw ia ją  przyspieszenie .interpolacji, gdy 
będzie się pracowało we dwie osoby. Jedną z tych osób 
może być zdolniejszy pom iarow y, k tó ry  będzie ty lk o  od­
szukiw ał i odczytywał odpowiednie w artości z tablic. M a 
to duże znaczenie ekonomiczne, pozwoli bow iem  zatrudnić 
w  czasie złych w arunków  atmosferycznych przyna jm nie j 
część .pomiarowych i um ożliw i przyśpieszenie robót p ilnych. 
Wydajność pracy takiego dwuosobowego zespołu nie wzroś­
nie może dw ukrotn ie , ja k  zaręcza autor, ale wskaźnik 
przyspieszenia 1,5 — 1,7 w ydaje  sdę zupełnie rea lny i  to 
należy uznać za dużą zaletę tych tablic. Znajdą one zasto­
sowanie przeważnie do opracowywania map w  dużych ska­
lach od 1 : 500 do 1 : 5 000, bowiem w  m niejszych skalach 
n ieraz ta k  dużo w arstw ie  trzeba zmieścić na k ró tk im  od­
c inku  in te rpo lacyjnym , że najczęściej stosuje się tam  z ko­
nieczności metodę „na oko” .

W  objaśnieniach do tab lic  autor n ie  po łożył należytego 
nacisku na to, że odcinki między p ik ie ta m i m ierzym y na 
mapie w  m ilim e trach  niezależnie od ska li mapy, a liczba 
odpowiadających im  m etrów  w  terenie iniic nas ¡nie obcho­
dzi. Do tab lic  wchodzimy więc ize zm ierzonym i na mapie 
m ilim e tram i i  odcinki in terpo lacyjne odczytujemy i  odkła­
damy ¡też w  m ilim etrach. Podawanie we wstępie pierwsze­
go p rzyk ładu  w  m etrach jest zatem ¡zupełnie zbędne, na 
każdej zaś stronie tab lic  należało w  nagłów ku dodać w  na­
wiasach obok lite ry  d, że w ielkość -ta jest wyrażona w  m i­
lim etrach, podobnie ja k  podano,, że w ie lkości H Ł—H 2 są 
podane w  metrach, a w ie lkości h — w  decymetrach. 
W św ietle tych uwag m ylna  jest in fo rm acja  podana na 
s tr. 3, że tablice są ułożone d la odległości, m iędzy p ik ie tam i, 
n ie ¡przekraczających 100 m  (w terenie), są one bow iem u ło ­
żone dla odległości nie przekraczających 100 m m  na mapie. 
P rzykłady 2 i 3 podane są już  p raw id łow o w  m ilim e trach , 
lecz p rzyk ład  4 ¡wraca znów nieoczekiwanie do m etrów  
i by łby  słuszny, gdyby w  n im  m e try  zamienić_wszędzie na 
m ilim e try .

To niedopatrzenie nie umniejsza oczywiście cyfrowych 
w artości tab lic , gdyż każdy uży tkow n ik  szybko się zorien­
tuje, że ¡przy ich pomocy należy pracować posługując się 
m ilim e tra m i dla w ie lkości d.

Ze względu na w ie lką  pracochłonność in te rp o la c ji w a r­
stw ie  wszelkie u ła tw ien ia  w  te j dziedzinie, a w ięc i w yda­
ne obecnie tablice, ¡należy uznać za ¡bardzo cenne.

Nie w iadom o dlaczego W ydaw nictw o z niezrozumiałą 
konsekwencją zastosowało w  trzech wyżej opisanych ta b li­
cach kropkę zamiast przecinka dziesiętnego. K ro p k i używa 
się ¡przecież do oznaczania mnożenia, a nie odcinania m iejsc 
•dziesiętnych.

4. Tablice logarytmiczne pięciocyfrowe dla podziału kola 
na 400s. Opracował K. Rżewski. Form at B5, str. 215. W ar­
szawa 1956. Cena z ł 32.—

Przed rokiem  ukazały się p ięciocyfrowe tablice loga ry t­
miczne dla podziału ko ła  na 360°. Obecnie wyszły takie 
same dla podziału koła na 400g. Obie te ¡pozycje, oprócz 
logarytm ów  liczb  i  fu n k c ji trygonometrycznych, zaw iera ją 
również tab lice kw adratów , objaśnienia i ¡zbiór na jpo trzeb­
niejszych wzorów.
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Tablice te przydadzą się w p rodukc ji do wszelkich kon­
tro lnych  obliczeń w  po lu  (np. zamknięcia poligonów), nie 
jest bowiem ekonomiczne zabieranie w  teren arytm om etru  
dla k i lk u  n iew ie lk ich, chociaż koniecznych, obliczeń. W yda­
ne tablice będą również bardzo pomocne do prowadzenia 
ćwiczeń rachunkowych w  technikach geodezyjnych i na tych 
wydziałach po litechn ik i, gdzie w ykładana jest geodezja. 
Niedostateczne zaopatrzenie w  arytm om etry i zupełny do­
tychczasowy b rak  odpowiednich logarytm ów  p ięciocyfro- 
wych u trudn ia ł niezm iernie, lub  nawet uniem ożliw ia ł, rac jo ­
nalne prowadzenie ćwiczeń rachunkowych.

We wzorach na str. 194 w k ra d ł się błąd d rukark i. 
W  8 wierszu od góry pow inno być 1 ! =  1, a nie 0 ! =  1.

J. W ernik

K.A. Saliszczew, A.W. Gedym in  — K artog ra fia  Gosudar- 
stw iennoje Izdatie lstw o Geograficzeskoj L ite ra tu ry  — 
Moskwa 1955.

Podręcznik „K a rto g ra fia ” , przeznaczony dla studentów 
geografii ins ty tu tów  pedagogicznych i un iwersytetów , z 
w y ją tk iem  specjalizujących się w  ka rtog ra fii.

Jak podano w  przedmowie, zasadniczym celem podręcz­
n ika  jest nauczenie studentów zrozumienia is to ty mapy geo­
graficznej i  korzystanie z n ie j w  procesie nauczania oraz 
w  pracy badawczej.

Wstęp (rozdział I)  daje zasadnicze pojęcie o mapie geo­
graficznej, znakach umownych, generalizacji ka rtogra ficz­
nej, podkreśla znaczenie mapy geograficznej w  nauce 
i praktyce. —

Dużo miejsca w  podręczniku poświęcono h is to rii ka rto ­
g ra fii, ze szczególnym uwzględnieniem  ka rto g ra fii rosy j­
skie j i radzieckiej (rozdział II).

Ciekawe ujęcie posiada rozdział I I I  podręcznika, tra k ­
tu jący o matematycznej umowie map geograficznych. W ie­
le miejsca przeznaczono tu  bow iem  nie obliczeniom i kon­
s tru k c ji s iatek kartograficznych, ale w ielkościom  i k ie ru n ­
kom  zniekształceń. Rozdział ten zawiera również przegląd 
stosowanych odwzorowań według grup map zależnie od 
obejmowanego te ry to rium : dla map całego świata, pó łku l, 
kontynentów  i  oceanów, ZSRR, poszczególnych państw oraz 
w ieloarkuszowych map w  skalach średnich i w ie lk ich.

Rozdział IV  omawia treść map ogólnogeograficznych 
i metody przedstawiania poszczególnych elementów, a w ięc: 
hydrogra fii, rzeźby terenu, pokrycia  glebowo-roslinnego, 
l in i i  kom unikacyjnych, granic adm inistracyjnych, nazew­
nictwa. Szczególny nacisk położono tu  na przegląd różnych 
metod przedstawienia rzeźby terenu.

K lasy fikac ja  map i atlasów oraz metody przedstawiania 
z jaw isk na mapach specjalnych, to treść rozdziału V.

Podręcznik zawiera również k ró tk i przegląd głównych 
map i atlasów radzieckich (rozdział V I), zaznajomienie, 
z k tó ry m i jest dla geografa konieczne.

N iew iele m iejsca poświęcono sporządzaniu map geogra­
ficznych (rozdział V II) , jednak jest to uzasadnione, bowiem 
podręcznik przeznaczony jest nie dla specjalistów  ka rto ­
grafów, k tó rzy  będą za trudn ian i w  zakładzie produkcyjnym . 
Rozdział ten, to w  zasadzie ogólny schemat procesu p roduk­
cyjnego od prac redakcyjno-przygotowawczych począwszy 
do d ruku  mapy włącznie.

O statni rozdział (V II I)  „Praca z mapą”  uczy czytania 
i analizowania mapy, dokonywania na nie j pom iarów  d łu ­
gości i  pow ierzchni.

Nadzwyczaj pożytecznym dodatkiem jest stustronicowy 
„a lbum ” , zaw ierający barwne ilustrac je  do każdego roz­
działu podręcznika: monogramy, odwzorowania, znaki
umowne dla map ogólnogeograficznych oraz w yc in k i w ie lu  
typów  map, na któ rych  przykładow o pokazano zastosowa­
nie różnych metod, przedstawienia najważniejszych ele­
m entów mapy. Jak już wspomniano w yżej, w  treści podręcz­
n ika  niew ie le miejsca poświęcono sporządzaniu map. Po 
zapoznaniu się dodatkowo w  albumie z wzorcam i o ryg ina­
łów, m akiet i próbnych odbitek, można sobie już w yrob ić 
pewien pogląd na proces produkcy jny i  metody pracy.

m gr Danuta M arkowska

A tlas Zw iązku Radzieckiego — form at kieszonkowy •— 
Atlas Zw iązku Radzieckiego (Atłas SSSR, G lawnoje U praw - 
len ije  G ieodiezji i K a rto g ra fii M.W.D.SSSR Moskwa 1956) 
został w ydany w  w ie lk im  nakładzie 400 000 egzemplarzy, 
co jest o lbrzym ią pozycją nawet na stosunki wydawnicze 
ka rto g ra fii radzieckiej.

Jest to atlas typu  adm inistracyjnego. ' Mapy takie, ja k  
„M apa polityczna ZSRR” w  ska li 1 : 55 min., „M apa fizycz­
na ZSRR” w  skali 1 : 55 m in. oraz „M apa części europej­
skiej ZSRR” w  skali 1 :25 m in. — mają charakter w p ro ­
wadzający. Oprócz tego atlasik składa się z 75 mapek. 
Tery to rium  Zw iązku Radzieckiego zostało u ję te  w  59 map­
kach w  następujących skalach: 1 : 4 m in. — część euro­
pejska, 1 :20 m in. — k ra je  dalekie j północy i 1 :8 , 1 :10 
i 1 :12 m in. —  pozostałe tereny azjatyckie. Poza tym  atlas 
został wzbogacony 16 kartonam i bardziej interesujących 
części k ra ju  w  skalach od 1 : 1,5 m in. do 1 : 4 m in. Na za­
kończenie dodano „Mapę nieba północnego”  z tabelą w ię k ­
szych dróg m eteorytowych, obserwowanych corocznie 
w  ZSRR.

W ydanie mapy adm in istracyjne j Zw iązku Radzieckiego 
w  postaci atlasu kieszonkowego jest pomysłem bardzo 
dobrym  i  pożytecznym.

Redaktorzy tego atlasu pokonali tu  szczęśliwie w iele tru d ­
ności, jak ie  przy tego rodzaju pracy nastręcza o lbrzym i 
obszar k ra ju  (22,4 m in . km -) i jego specyficzny podział 
adm in istracyjny (repub lik i związkowe, re p u b lik i autono­
miczne itd . — razem 182 duże jednostk i adm inistracyjne), 
a przez koncepcję atlasu u m o ż liw ili dostarczenie czytel­
n ikow i mapy ZSRR w  formacie bardzo p o rta tyw n ym  i za­
w iera jącej dużo treści mazewniczej. Załączony na końcu 
atlasu spis m iejscowości obejmuje ponad 10 000 pozycji.

Szkoda, że na stronicach ty tu łow ych  mapek ńie zostały 
umieszczone schematy te ry to riu m  Zw iązku Radzieckiego 
z zaznaczeniem położenia mapy drukow anej drugostron­
nie. Szkic tego rodzaju orientow ałby czytelnika, gdzie zna j­
duje się omawiana mapka fragm entaryczna w  stosunku do 
całości olbrzymiego te ry to rium  Zw iązku Radzieckiego. Na­
leży przypuszczać, że w  następnych wydaniach zostanie w y ­
konane to u ła tw ien ie  dla czytelnika.

Przy rozw ijan iu  b ry ły  na płaszczyznę, autorzy zastoso­
w a li p ro jekcję  stożkową, w iernokątną, k tó ra  m im o swych 
braków, na jbardzie j nadaje się dla takiego podziału całości 
na małe w yc in k i i dobrze „siedzi”  w  prostokątach mapek, 
dzięki temu, że p o łu dn ik i odwzorowują się jako  lin ie  proste, 
a rów no leżn ik i w  kształcie łuków , przypom inając o okrąg­
łości globu.

Jeśli chodzi o treść wewnętrzną, to mapa oprócz ba rw ­
nego podziału adm inistracyjnego posiada:
— bogatą kom unikację  (jak  na zastosowane skale), a więc: 

ważniejsze koleje, drogi główne i inne, a naw et ścieżki 
w  terenach bezdrożnych;

— bardzo bogatą hydrografię : rzeki, rzeki okresowe, je ­
ziora, jeziora okresowe, kana ły  żeglowne, kana ły m e ljo - 
racyjne, ważniejsze zb io rn ik i wodne, powstałe przy za­
porach wodnych, bagna, sołonczaki, lody kontynentalne., 
lodowce i wieczne śniegi oraz ¡znak na porty ;

— rzeźbę terenu w ykonano systemem cieniowania, k tó ry  
ma oczywiście zadanie zaakcentowania terenów górskich; 
tereny n iz inne zostały potraktowane płasko;

— osiedla, k tó re  są główną treścią mapy, odtworzono za 
pomocą sygnatur, określających ilość mieszkańców; ich 
znaczenie adm inistracyjne uwydatniono k ro jem  czcionki 
¡i odpowiednim  podkreśleniem.

W ielkość pisma, będąca p iętą achillesową w szystkich tego 
rodzaju w ydaw nictw , została rozwiązana bardzo dobrze. 
Jeżeli przeanalizujem y najm niejsze pismo o lin-iaturze 
0,8 mm, którego zawsze jest na jw ięc j — blisko 80°/o, to 
przekonamy się, że jest bardzo czytelne, utrzym ane w  cha­
rakterze i  posiada w y ją tkow ą  ścisłość pod względem jedno­
litośc i kszta łtu . Myślę, że została tu  zastosowana technika 
fotoskładu, gdyż czcionka zecerska takich efektów dać nie 
może ze względu na: chropowatość papieru, rozbicie r y ­
sunku czcionki przez tło k  drukarski, nieodpowiednią gęstość 
fa rby >itd. Duży skok w ym ia row y czcionki d rukarskie j 
(1 punkt d rukarsk i — 0,376 mm), a w  zw iązku z tym  
zmniejszenie i odbijanie je j w  procesie fo to lito  nie może 
dać takiego efektu, ja k  oklejanie napisów, wykonanych 
na papierze fotograficznym .

A tlas ZSRR o formacie kieszonkowym jest udaną pozycją 
ka rto g ra fii radzieckiej.

T. Naumienko
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Mapa. samochodowa Polski. Państwowe Przedsiębiorstwo 
W ydaw nictw  Kartograficznych — Warszawa 1956 r.

W roku 1954 wydana została przez P.P.W.K. oczekiwana 
z w ie lk im  zainteresowaniem mapa samochodowa. Pomimo 
w ie lu  niedociągnięć i  braków  sygnalizowanych przez użyt­
kow ników , stutysięczny nakład został wyczerpany i zaist­
niała konieczność wznowienia nakładu. Przy w znowieniu 
ani założenia, ani szata graficzna (z w y ją tk iem  okładki) nie 
zostały zmienione.

Sieć dróg została przepracowana według nowszych ma­
teria łów , co n iew ą tp liw ie  wartość mapy podnosi.

Tak ja k  i na w ydan iu  poprzednim wyróżniono drogi 
głównie, drugorzędne i gruntowe w  kolorze czerwonym. D ro ­

gi główne dodatkowo oznaczono czarnym podw ójnym  kon­
turem.

Na drogach głównych kiłom etraż podano podwójnie. 
M iędzy w iększym i m iejscowościam i jest on w yróżniony ko­
lorem  czerwonym, pomiędzy osiedlami m nie jszym i i  skrzy­
żowaniam i dróg — kolorem  czarnym. Przy drogach dru­
gorzędnych k iłom etraż oznaczono kolorem  czarnym, ty lko  
pomiędzy poszczególnymi osiedlami i skrzyżowaniam i.

Oznaczenia miejscowości bardzo wyraźne, opis czytelny. 
Treść mapy wzbogacona jest przez zróżnicowanie osiedli 
pod względem charakteru adm inistracyjnego oraz przez 
koleje i  hydrografię.

Uzupełnieniem do mapy głównej są ka rtony : „O kręg Sta- 
linogrodzki”  i „Odległości od W arszawy w  k ilom etrach” .

M gr W. K ró liko w sk i

Magyarorszigi Autóuiak Terkepe. K artog ra fia i V d lla ta t — 
Budapest 1956 r.

Węgierska mapa samochodowa w  ska li 1 :400 000, to 
w łaściw ie atlas, gdyż całość tw orzy dość obszerną, p rzy­
zwoicie opraw ioną książeczkę składającą się z dwóch 
części. Do części p ierwszej należy: mapka — skorow idz 
arkuszy, objaśnienia znaków użytych na mapie, tablica 
znaków drogowych, zestaw odległości między ważniejszym i 
m iejscowościami oraz indeks nazw zaw ierający około 
4 000 miejscowości, ułożony alfabetycznie. Część drugą sta­
now i samochodowa mapa Węgier, składająca się z 27 sekcji
0 form acie 15 X  20 cm. Każda sekcja podzielona jest na 
16 kw adra tów , posiadających lite row e oznaczenia pionowe
1 cyfrowe oznaczenia poziome. P rzy każdej nazwie w  sko­
row idzu fig u ru je  ko le jn y  num er sekcji (cyfra rzymska) 
i oznaczenie kw adra tu  np. Aba — X IV  C2. Powierzchnia 
jednego kw adra tu  ma około 20 cm, toteż czas potrzebny 
na wyszukanie danej miejscowości od ch w ili odczytu je j 
w  skorow idzu jest bardzo k ró tk i.

D rog i na mapie sklasyfikowano na zasadzie ważności po­
łączeń, bez podania typu  nawierzchni. A rte r ie  przelotowe 
wyróżniono ko lorem  czerwonym, drogi drugorzędne — zie­
lonym, drogi odpowiadające naszym gruntow ym  — brązo­
wym. Dwie pierwsze kategorie dróg oznaczone są jedna­
kową grubością l in ii,  drogi trzeciej ka tegorii oznaczone 
są lin ią  znacznie cieńszą.

W prowadzono podwójne oznaczenie k ilom etrażu. Od­
ległości pomiędzy poszczególnymi miejscowościami poda­
wane są naw et w  dziesiątych częściach k ilom etra ; liczby 
dano ko lorem  czerwonym.

D rugie oznaczenie k ilom etrażu  w  kolorze czarnym, to po­
dział danej d rog i na odcinki 10-kilom etrowe, co skraca 
dość znacznie czas przy podsum owywaniu długości w ię k ­
szych odległości. D la ła tw ie jsze j o rien tac ji poszczególne 
arterie  ponumerowano. D rog i przelotowe m ają numerację 
porządkową jednocyfrową, następne kategorie zależnie od 
Ważności dw u- lub  trzycyfrow e.

Osadnictwo potraktowano dosyć prosto. Rozróżniono za­
sadniczo dwa typ y  osiedli: m iasta — zarysem, inne m ie j­
scowości — kó łkam i jednej w ie lkości: Opis, lin ie  kolejowe, 
hydrografię, podział adm in istracyjny potraktow ano drugo­
planowo. T ło mapy w  kolorze piaskowym.

A na lizu jąc węgierską i polską mapę samochodową, tru d ­
no jest m ów ić o ścisłym porównaniu, gdyż dzieli te dwie 
mapy duża rozpiętość skali, a tym  samym sposób ich w y ­
konania.

Można zaobserwować jedno, że o ile  węgierska mapa 
jest typowo samochodowa, posiadająca na p ierwszym  p la ­
nie sieć dróg, to polska mapa samochodowa jest w  pew­
nym  sensie połączeniem samochodowej z adm inistracyjną, 
gdyż elementy adm in istracyjne, ja k im i są osiedla i ich 
opis, zostały wyróżnione praw ie  równoplanowo z siecią 
dróg.

m gr W. K ró liko w sk i

SCHW EIZERISCHE ZE ITSC H R IFT  FÜR VERMESSUNG, 
K U LTU R TE C H N IK  UND PHO TO GRAM ETRIE

n r 4 — Kw iecień —  1956 r.

—  F. W ild , P roblem y szkolnictwa geodezyjnego.
— Daniel Gut, Problem  aerofotogrametryeznego pom iaru 

R epub lik i Salwador w  skali 1 : 20 000.
— E. Reich, Stosunki wodne na rów n in ie  Saary pod Sar- 

gans.
— H erbert Schm idt-Lam berg, Am erykańskie  ulice parko­

we w  pobliżu w ie lk ich  miast.
—  Bn. Zagrożenie kra jobrazu pod M öhlin .
— R olf Meyer, Co m ów ią p laniści o wzorcowym  mieście 

w  k ra ju .
nr 5 — M aj —  1956 r.

— D r W. Sommerauer, Komasacja jako usprawnienie 
gospodarki ro lne j.

— A. Tarzy-Hornoch, Ścisłe rozwiązanie metody pom iaru 
ką tów  p rzy  użyciu trzech statywów  (z „A cta  Technica” 
Budapeszt, 1952, tom  IV , zeszyt 1-4).

— Bn. Odbudowa m iasta D ortm und.
— Bn. A k tua lne  prob lem y budowy dróg.
— Oscar Walser, Kom unalna po lityka  podatkowa i p la ­

nowanie kra jow e.
— W b ib lio g ra fii omówiono: Rocznik astronomiczny dla 

geodetów na ro k  1956, w ydany przez angielską służbę kalen­
darzy nautycznych w  Londynie.
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— W. Leemann, Uzupełniające uwagi na tem at n iw e lac ji 
p recyzyjnej m iasta Zurychu.

Eadając wagi, k tó re  należałoby wprowadzić do w yrów na­
nia s ień n iw e lacyjne j, doszedł autor po licznych rozważa­
niach do stw ierdzenia, że zamiast stosowanej zw ykle  wagi 
p =  1 : L  (odwrotność długości ciągu) należy stosować 
wagą p =  1 : J, gdzie J jest ilością stanowisk niwelatora.

— E. Tanner, Grupa robocza scaleń ro lnych FAO (Orga­
nizacja w yżyw ien ia  i  ro ln ic tw a  w  ONZ).

Wzrastające znaczenie scaleń ro lnych sk łon iło  tę organiza­
cję do powołania do życia jeszcze w  1953 r. grupy roboczej 
z przedstaw icie li N iemiec, F ranc ji, H o landii, Szwecji 
i Szwajcarii, mającej na celu studia szeregu problem ów 
tego zagadnienia. Pierwsza- w ym iana m yśli i  je j w y n ik i zo­
sta ły  ogłoszone po obradach w  Rzym ie w  r. 1954, a w  k w ie t­
n iu  br. zwołana została ta grupa do Lisbony, gdzie obrado­
wało 21 przedstaw icie li 13 państw. Po sprawozdaniach z prze­
biegu i ilości dokonanych scaleń (na jin tensyw nie j w  N iem ­
czech (200 000 ha w  roku), H o land ii i F rancji) ustalono pro­
gram  pracy na najbliższą przyszłość, obejm ujący między in ­
nym i: badanie ekonomii scaleń, metody wyznaczenia op ty­
m alnych w ie lkości ko lon ii poscaleniowych, możliwości za­
trudn ien ia  nadwyżek ludności ro ln iczej, zabezpieczenia no­
w ych ko lo n ii przed dalszym podziałem, organizację robót, 
term inologię, sieci dróg itp .

— E. Bachmann, Założenie i  dalsze u trzym yw anie ka­
tas tru  przewodów podziemnych w  miastach.

Na planach pow inny być przedstawione wszystkie prze­
w ody podziemne bez cyfrow ych  danych w  tak ie j jednak 
ska li, aby m ia ry  graficzne m ia ły  dokładność 10 cm. Koszty 
tego ka tas tru  pow inny- pokryw ać zakłady adm inistru jące 
poszczególnymi przewodami, założenie jednak i  dalsze p ro ­
wadzenie pow inno należeć do zakresu działania specjalnej 
kom órk i geodezyjnej w  biurze pom iaru  miasta. Niezbędne 
jest u jednolicenie znaków konwencjonalnych.

— H. Bebe, Sprawozdanie z kursu o preblemach budow­
n ictw a komunalnego.

— (V.L.P). „Nowe m iasto’’ nie jest utopią.
— W b ib lio g ra fii omówiono nowe w ydaw nictw a:
— A rtu ro  de Bonis, Tablice tachymetryczne (włoskie), 

dla gradów  i  stopni.
— Jordan-Eggert-Kneissel, Podręcznik m iern ic tw a, tom 

I I I ,  pom iary wysokości i tachym etria, 10 w ydanie (niem.) 
oraz tom I  a, fo rm y  terenu, reprodukcje, m apy topograficz­
ne' i  rzu ty  kartograficzne, opr. d r inż. W ill i  Beck.

— W ilhe lm  Blaschke, Koło i ku la , 2 wydanie (niem.), *
— R. Rothe i W. Schmeidler, M atem atyka wyższa, część 

V I I  (niem.).

VERM ESSUNGSTECHNIK 

r ir  4 — Kw iecień —  1956 r.
— K. Gericke, N owy rozdział w  pracy Izby Techniki.
M in is te r spraw wewn. za tw ie rdz ił Izbę Techn ik i 18.VIII.1955

jako samodzielną demokratyczną organizację zawodową in ­
te ligenc ji technicznej w  NRD. P ierwszy kongres Izby odbył 
się w  B e rlin ie  3 i  4. X I I .1955. Ustalono i przedyskutowano 
na n im  4 zasadnicze problem y, k tó re  m ają określić podsta­
wowe zadania Izby. Są to: wprowadzanie na jbardzie j nowo­
czesnej technik i, połączonej z typizacją, norm alizacją, mo­
dernizacją, mechanizacją i  automatyzacją, połączenie facho­
wych zadań z problem am i ekonom icznym i i  zestrojenie 
pracy Izby z adm in istracyjną  działalnością m in isterstw , in ­
s ty tu c ji państwowych i  społecznych.

—  Dpi. inż. G. Bahnert, Badania sprawności lustrzano- 
soczewkowego teodo litu  Zeissa z Jeny Theo 010.

Powiększenie lune ty  31-krotne, średnica ob iektyw u 53 mm, 
średnica kó ł poziomego i  pionowego 84 i  60 mm, ich  podział 
na 20c 20', podziałka m ik rom etru  odczytowego 2CC lub  1” , 
czułość lib e l poprzecznej i ko ła pionowego'20", l ib e li pudeł­
kowej 8'. A u to r podaje metody badania b łędów odczytu 
koła poziomego przeprowadzone równocześnie dla 5 teodo­
litó w  oraz w y n ik i tych badań. Theo 010 przewyższa swą do­
kładnością inne badane teodo lity  sekundowe, jego pow ięk­
szenie, s iła  św iatła, precyzyjny krzyż n itko w y  oraz poziome 
i pionowe ruchy leniwe, jako  też dokładność celowania są 
bardzo wysokie. Przyrząd nadaje się do tr ia n g u la c ji I I  rzę­
du, astronomicznych pom iarów  naw iązania i do poligondzacji 
precyzyjnej, a w  szczególności do optycznego pom iaru od­
ległości za pomocą 2 m ła ty  bazowej. S tra ty  czasu p rzy jego 
użyciu są m inim alne.

nr 6 — Czerwiec — 1956 r. — O. E. Kadner, Podwójny ary tm om etr uwzględniający 
znaki.

Szwedzka firm a  O rig ina l Odhner wydala nowoczesny pod­
w ó jny  ary tm om etr jako model 135. Ma on dwa ośm iocyfro- 
we w a łk i nastawień, dwa trzynastccyfrow e w a łk i w yn ików  
i jeden ośm iocyfrowy w ałek obrotów. C y fry  z prawego w a ł­
ka w yn ikó w  mogą być mechanicznie przeniesione na wałek 
nastawień. Ważna zaleta a rytm om etru  polega na podw ój­
nym  ccyfrow an iu  obu w a łków  nastawień. Mogą one być w y ­
korzystane norm aln ie lub  jako dekadyczne uzupełnienie licz ­
by po naciśnięciu małej dźw igni. A ry tm om e tr nadaje się 
szczególnie do rachunków  tr iangu lacy jnych  i poligono­
wych.

— O. E. Kadner, O metodzie czterech punktów . Metoda 
ta polega na obliczeniu współrzędnych dwóch wzajemnie 
widocznych punktów , z k tó rych  zaobserwowano k ie ru n k i 
do dwóch różnych par punktów  o danych współrzędnych. 
Metoda ta zatem może mieć z powodzeniem zastosowanie 
w głębokich dolinach, n ie p rz e jrz y s ty m  i zarośniętym tere­
nie, gdzie nie ma dostatecznych m ożliwości naw iązania oraz 
może mieć także pewne znaczenie w  po ligon izacji p recyzyj­
nej. A u to r rozw iązuje zadanie teoretycznie i  podaje p ra k ­
tyczny p rzykład  rozwiązany na podw ójnym  arytmometrze.

— Dpi. in ż , R. Koitzsch, Przyrządy geodezyjne na T a r­
gach L ipsk ich  1956. Zeiss z Jeny w ys ta w ił nowy przyrząd 
do uzupełniania map na podstawie aerofotogramów. Po­
dw ójny p ryzm at tego przyrządu pozwala na równoczesne 
obserwacje — przy odpowiednim  zestrojeniu — uzupełnia­
nej mapy i nowego aerofotogramu. Tachym etr redukcyjny 
Redta uzupełniony został k ró tką  (1,52 m) łatą Redta oraz 
ręczną i  poprzeczną łatą Redta.

Freibergska -Precyzyjna Mechanika w ys taw iła  fo togra­
metryczny p rze tw orn ik  szkolny o charakterze un iw ersa lnym  
do celów dydaktycznych.

F irm a Dennert &  Pape pokazała znane swoje przybory 
do rachowania, ka rtow an ia  i pantografy, p lan im etry , te­
odolity, n iw e la to ry  i ła ty.

Szczególne zainteresowanie w yw o ła ły  stoiska Zw iąz­
ku  Radzieckiego, gdzie wystaw ione by ły  stereokomparatory, 
p rze tw o rn ik i i  fo to transfo rm a to ry  oraz teodo lity  o rozma­
ite j dokładności, precyzyjne 1 techniczne n iw e la to ry  oraz 
k ierow nice stolikowe.

— Przegląd: A. P. Salas, M ożliwości rachunkowego roz­
wiązania odwróconego wcięcia wstecz, (z „R evista carto­
grá fica” , Buenos A ires, str. 51/1952). Jest to rozwiązanie 
wcięcia w  przypadku, k iedy z punktu  nowego zmierzono 
ty lko  jeden k ą t do dwóch punktów  danych, a z trzeciego 
punktu  danego zmierzono jeden k ierunek zorientow any do 
p unk tu  nowego.

A. C. H am ilton , Ustalenie punktów  ziemnych d la  boków 
m ierzonych Shoranem. (z „The Canadian Surveyor”  str. 
254/1954). W  latach 1949— 1953 strila te row ano północne ob­
szary Kanady, m ierząc długości boków  s ia tk i metodą Sho- 
ran, t j.  elektrom agnetycznym i fa lam i, przy użyciu samolo­
tu. Na końcach boków umieszczono przyrządy przyjm ujące 
i  odbijające im pulsy wysyłane przez samolot lecący m nie j 
więcej w  środku i prostopadle do mierzonego boku. Na 
podstawie wysokości obu punktów  i samolotu mogą być po­
mierzone długości zredukowane na powierzchnię odniesie­
nia, przy czym oczywiście i  inne czynn ik i muszą być 
uwzględnione, ja k  w a ru n k i atmosferyczne, stałe opóźnia­
jące odbicie fa l itp . B oki s ia tk i mieszczą się w  granicach 
160 do 520 km , w yw iad  w ykonany przed opracowaniem 
ostatecznego p ro jek tu  sieci przeprowadzono samolotami, 
p u nk ty  u trw a lono slupam i betonow ym i lub  tab licam i na 
ska lis tym  podłożu.

K. Kowalewski, Nomogram do obliczania wysokości p i­
k ie t tachym etrycznych (z „Przeglądu Geodez.”  str. 372/1954).

U chw ały 10 kon fe renc ji generalnej dla m ia r i wag.
— Wiadomości ze szkół wyższych. Od 1.IX.1955 ustalono 

dwa oddziały na wydziałach geodezji po litechn ik : geodezyj­
ny i kartogra ficzny. Podział ten następuje po trzecim  se­
mestrze.

— Z n iem ieckie j działalności norm owania. W ydzia ł jed­
nostek i w ie lkości form ułow anych zdecydował zmianę p i­
sowni fu n k c ji trygonom etrycznych, przy czym uwzględnio­
no dostosowanie się do m iędzynarodowych uzgodnień t j :

ma być tan zamiast tg 
ma być cot zamiast ctg.

— W b ib lio g ra fii omówione nowe w ydaw nictw a:
— O. V. Gruber, Optyczny pom iar odległości i  poligoniza- 

cja.
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— H. Bodenmüller, Form uły i  tablice do obliczenia obu ge­
odezyjnych zadań głównych i m iędzynarodowa elipsoida 
przy dużych odległościach.

— D r K. S tiibner, A erofogram etria  i erozja ziemi.
— W. Kaden, K artogra fia .
— Dolnosaksoński urząd pom iarów  k ra ju ; M etody repro­

d ukc ji w  geodezji i  ka rto g ra fii.
— A. Hennemann, Techniczny postęp w  budowie arytm om e­

trów.
— D zia ł młodego technika: A. Zappe, Co pow inien m łody 

technik wiedzieć o teo rii błędów w  geodezji.

nr 5 — M aj 1956 r.
— Dpi. inż. H. Schoeler, K iik a  zapatrywań w  sprawie 

stosowania w  praktycznej aerofo togram etrii norm alnokąt- 
nych, szerokokątnych i ponadszerokokątnych obiektywów.

Przy uwzględnieniu obecnego rozw oju ob iektyw ów  w  ka­
merach lo tn iczych —  stw ierdza autor — zawdzięczamy pre­
cyzyjne zdjęcia lotnicze obiektyw om  norm alnokątnym  przy 
wysokości lo tu  1000 do 6000 m ponad terenem, podczas gdy 
większe ką ty  stosuje się przede w szystkim  dla średnich 
i m niejszych skal mapy. Przy obecnym stanie rozw oju tech­
n ik i zdjęć nie można zalecać krańcowego powiększania ką­
tów ob iektyw u d la  celów pomiarowych.

— E. Janich, N ow y  teodo lit w y tw ó rn i „M eopta”  w  Pradze. 
Na w ystaw ie w  listopadzie /grudniu  1955 w  Pradze uka­

zał się nowy teodo lit czechosłowackiej f irm y  „M eopta” . Jest 
to przyrząd uniw ersa lny ze szklanym i lim busam i przezna­
czony do pom iarów  ka tastra lnych, tachym etrii i pom ia­
rów  realizacyjnych, a ze względu na wmontowane oświe­
tlenie elektryczne także do pom iarów  górniczych i nocnych. 
Odpowiednia spodarka pozwala na zamianę teodolitu  na 
tarczę sygnałową do precyzyjnego centrowania. Dalsze w y ­
posażenie, to busola ¡rurkowa, analaktyczna luneta z w ew ­
nętrznym  ogniskowaniem i 28-krotnym  powiększeniem, k  =  
100, c =  0, libe la  alhidadowa z przewagą 30"/2 m m  i libe la 
kola pionowego 15", dokładność odczytu kó ł 20ce, odpo­
w iedni p ryzm at u ła tw ia  bardzo strome ustaw ianie lunety.

■— Inż. O. H irsch, O rozw oju  n iw e la torów  z samoczynnym 
poziomowaniem. Jest to przegląd h istoryczny budowy n i­
w ela torów  od d io p try  Herona z r. 100 przed n. e., przez 
n iw e la to ry  hydrostatyczne Branca z r.. 1629, n iw e la to ry  w a­
hadłowe Picarda (1620 — 1682) i Huygensa, dalej przez w y ­
nalazek lib e li ru rko w e j Thevenota 1661 lub Chapotata 1666, 
aż do znanych nam już od k i lk u  la t n iw e la to rów  samoczyn­
nie poziomowanych Stodolkiew icza lub Zeiss-Opton i Fen- 
nela oraz do precyzyjnego n iw e la tora  f irm y  F ilotecnica Sal- 
m oiraghi z Mediolanu. Ten ostatni zbudowany jest jako n i-  
w e la tor w ahadłowy, daje dokładność szacunkową odczytu 
na łacie 0,02 mm, dokładność poziomowania rów ną lib e li 
o czułości 3,5", a błąd średni na 1 km  podw ójne j n iw e lac ji 
±  1 mm.

— Przegląd: A. De Paula Freitas-Serpa, Roboty geode­
zyjne dla map m orskich za pomocą fo tog ram e trii (z „R evista 
C artográfica”  s tr. 219/1953).

B. Łącki, Pom iary pionowości masztów radiowych 
(z „Przegl. Geodez.”  str. 11/1955).

Metoda fo to -trygonom etryczna d la pom iaru wysokości 
(z „R evista C artográfica”  str. 211/1953).

—  W  b ib lio g ra fii omówiono nast. nowe w ydaw n ic tw a :
— D r J. Drakę, Podręcznik dla inż. geodetów.
— G. Eichhorn, Badanie precyzyjnych pom iarów  wysokości. 
—* M. Kneissel, M iędzynarodowe ku rsy pom iarów  długości

w  Monachium.
— W, Schirm er i  W. Brucklacher, Fotogram etryczny po­

m ia r scalenia „Bergen".
— C arl Zeiss, Rocznik z Jeny 1955.
— W. Hom burg, G. Rose, W. S te in fa tt i A. Z inn, Zb ió r za­

dań nautycznych.
— D zia ł młodego technika: A. Zappe, Co pow inien m łody 

technik wiedzieć o teo rii b łędów w  geodezji.
M gr inż. W. C ho jn ick i

REVUE DES GÉOMETRES-EXPERTS ET TOPOGRAPHES  
FRANÇAIS

nr 4 — kw ie c ie ń  — 1956 r.

— R. P e rrin  — Scalenia i urządzenia rolne. Program prac 
w dziedzinie scaleń i urządzeń ro lnych we F ranc ji przed­
staw ia się następująco:

1. Scalenia. Ogólny obszar gruntów  podlegających sca­
leniom  ma wynosić 2 500 000 ha w  latach 1954 — 57. Prze-

w idu je  się wzrost obszaru podlegającego scaleniom do
I 000 000 ha rocznie, poczynając od 1957 roku. Liczba ge­
odetów zatrudnionych przy scaleniach wzrośnie w  1957 ro ­
ku do 1000 osób.

2. Urządzenia rolne. Przew iduje się budowę sieci dróg 
w ie jskich i polnych o łącznej długości 15 000 km . W  dzie­
dzinie m e lio rac ji g runtów  przew idu je  się budowę row ów  
o tw artych o długości 20 000 km , odwodnienie 100 000 ha 
i nawodnienie 45 000 ha.

3. Budownictw o w ie jskie . W  roku  1957 przew iduje się w y ­
datkowanie 135 m ilia rd ó w  franków  na cele budowlane na 
wsi (w r. 1952 -  40 m ilia rd ó w  fr., w  r. 1954 — 70 m ilia r ­
dów fr.).

4. Gospodarka leśna. Przew iduje się wzrost odzysku drew ­
na z 12 do 14 m ilio n ó w  m etrów  sześciennych dzięki rac jo ­
na lizacji gospodarki leśnej i  zalesieniom.

5. Zagospodarowanie n ieużytków . Program prac p rzew i­
duje zagospodarowanie około 200 000 ha n ieużytków , wzglę­
dnie gruntów  bezpańskich. Około 6 000 rodzin w łościańskich 
ma otrzym yw ać k redy ty  na zagospodarowanie tych obszarów.

— W. Schneider —  Postęp w  ko n s tru kc ji n iw e la to rów  i n i­
w ela tory automatyczne. A u to r w  obszernym i ciekawym  
artyku le  omawia postępy w  kon s tru kc ji n iw e la torów  
w ostatnim  dziesięcioleciu. Postęp ten realizowany by ł 
w sześciu następujących, głównych kierunkach:

1. Uproszczenie w yglądu zewnętrznego. 2. Podwyższenie 
jakości lunet. 3. Podniesienie dokładności odczytu na łatach. 
4. Podniesienie dokładności poziomowania. 5. Uproszczenie 
metod re k ty fik a c ji i  postępowania przy w ykonyw an iu  po­
m iaru. 6. Autom atyzacja poziomowania. O statni punk t zre­
alizowany został stosunkowo niedawno, po raz pierwszy 
w n iwelatorach Zeiss N i 2. Przy dokładności nie ustępującej 
n iw ela torom  z libe lam i, n iw e la to ry  automatyczne zapewnia­
ją dwa razy szybsze w ykonanie n iw e lac ji.

— F. Grelaud  — Zastosowanie nom ografii w  leśnictw ie 
do określania masy drzewnej na pniu.

nr 5 — maj — 1956 r.

— R. Danger — O s truktu rze  zawodu mierniczego we 
F ranc ji z okresu od 22.1.1847 — 8.IX.1920.

— L. Lem ay  — Uproszczenie w  redukc ji długości na po­
ziom.

nr 6 — czerwiec — 1956 r.

— R. Danger —  O budowie Domu Geodety.
— E. W olf — Z zagadnień poligonizacji.
— M. Roche — Sprawozdanie z prac urządzeniowo-ro l­

nych we F ranc ji.

I I  GEOM ETRA IT A L IA N O  

nr 3 —  marzec — 1956 r.

— Zgromadzenie Rady Stowarzyszenia Geodetów w łoskich 
w  Palermo.

— O now ym  typ ie  inżyniera-urządzeniowca rolnego.
— E. Pastore — M apy i dane katastra lne  w  św ietle współ­

czesnego prawa.
— V. N iro n i — Tablice do użytku praktycznego przy p ro ­

jek tow an iu  przegród metalowych.
— E. L a vo ra tti —  Budownictw o w iejskie.

nr 4 — kwiecień — 1956 r.

— F. A lban i — Określenie współrzędnych punktów  tr ia n - 
gu lac ji w ypełn ia jącej.

— G. A stm a  — Zapobieganie w ypadkom  przy pracy.
— M. Liuzzo  — Polem ika o kompetencjach geodety.

nr 5 — maj — 1956 r.

— Przegląd dorobku włoskiego w  dziedzinie fo togram etrii.
— V. N iro n i — Uwagi o obliczeniach przy p ro jektow an iu  

prac m elioracyjnych.
— L. G irano  — Nasadka na n iw e la to r dla prac tachym e- 
trycznych.
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— M. Scaramellino  — Z zagadnień ogrzewnictwa.
— L. P ino  — Niebezpieczeństwo rozdrobnienia gruntów  

ro lnych.
— G. N is in i — M etody ekspertyz wypadków  drogowych.
— M. Rota —  Topografia i fo togram etria  w  katastrze w łos­

kim .

BO LLETINO  D I GEODESIA E SCIENCE A F F IN I 

nr 2 — kwiecień —  czerwiec — 1956 r.

— Sprawozdanie włoskiego in s ty tu tu  geograficznego (IGM ) 
z prac w ykonanych w  ro ku  1955 i program prac na 
rok  1956.

— G. Boaga — O połączeniach sieci geodezyjnych.
— G. B ira rd i — W yrów nanie graficzne w  tr ia n g u la c ji uzu­

pełniającej.
— M. Caputo — Problem Studenta w  rachunkach geode­

zyjnych.
— C. Trom betti — Narzędzia i metody pracy w  fo togra­

m e tr ii w łoskie j.

GEODESIA ES K A R TO G R A FIA

nr 1, styczeń-marzec, 1956

— A. Tarczy-H ornoch  — Zgromadzenie U n ii Geodezyjno- 
Geofizycznej w  Rzymie.
— L. Iiom orod i — Elipsa błędów.
— I. Redey — Podstawowe oznaczenia w  astronom ii geode­
zyjnej.
— G. S zent-Ivany i — Uwagi o pomiarach w  miastach.
— E. Kunowszky  — Uwagi o ruchach skorupy ziemskiej.
— E. Regoczi —  Unowocześnienie map w ielkoskalow ych.
— I. Karosy  —  Współczesne problem y fo tog ram etrii na Wę­
grzech.
— K. Bors — K ierow n ica  M O M  M F p rodukc ji w ęgierskiej.
— J. Zsąlnay — Rachunki geodezyjne na arytmometrze.
— K. T u rany i — Geodeta i  ka rto g ra f węgierski —  M agyar 
Istvan.
— P. M ajay  — Uwagi o pewności błędu średniego, 

nr 2 — marzec — kwiecień — 1956 r.

— E. Regoczi — O Stowarzyszenie Geodetów i  K a rtog ra ­
fów.

— A. Tarcz-Hornoch  — Wyznaczenie ekonomicznej wyso­
kości sygnałów.

— E. Schumacher — M etody fotomechaniczne w  dziedzinie 
ka rto g ra fii.

— D. Schoeps — O dokładności sieci tr ia n g u la c ji jedno­
rodnej.

— B. M ilaszowszky — Z zagadnień rachunku w yrów nania .
— Gy. Hegyi, 1. M arkus  —  O mapie gospodarczej k ra ju .
— G. Hanko  —  Zdjęcia topograficzne Węgier w  skalach: 

1:5 000 i 1:10 000 p rzy zastosowaniu fo togram etrii.
— L. Balazs — M etody planowania, norm owania i w yna ­

gradzania prac m iern iczych w  przedsiębiorstwach geo­
dezyjnych.

— P, B iro  — O zmianach osi celowej n iwelatorów .
— T. E ilingzfe ld  —  O błędach podziału łim busów  p recyzy j­

nych teodolitów.
— B. Orban —  Określenie szczegółów na zdjęciach topogra­

ficznych.
— J.‘ Kovats  —  W p ływ  w ilgoc i na papier.
— J. Zsolnay — Rachunek wcięć na arytmometrze.

TIJD SC H R IFT VOOR K ADASTER EN L ANDM EETKUNDE  

nr 1 — styczeń —  luty 1956 r.

— G. F. W itt  — Uwagi o rozw o ju  techn ik i scaleń.
— J. P. J. Scholtens —  Urządzenia rolne i ogrodnicze prze­

prowadzane podczas scaleń.
— J. G. Janssen — Zagadnienie błędów.

n r 6 —  czerwiec — 1956 r.

— H. C. M. Luyten  — Nowe instrum enty  miernicze.
— G. J. B ru ins  — In te rfe rom e tr Vaisala w  H olandii.
— J. J. G orte r — Zagadnienie scaleń.
— S. C. Van Veen — Znaczenie dorobku naukowego Gaussa 

w  geodezji.

TH E CHARTERED SURVEYOR 

nr 3 — marzec — 1956 r.

— J. Lam bert — Szacowanie lo ka li rozryw kow ych dla ce­
lów  podatkowych. /

— S. L. G. Beaufoy — Planowanie rozw oju  przem ysłu (do­
kończenie).

— N. C. S idw ell — P re fab ryka ty  w  budownictw ie.
— R. Ch. W almsley — Gospodarka ro lna  a opłaty dz ie r­

żawne.
— C. P. Bates — Prace m iernicze w  górn ic tw ie  i  w  kam ie­

niołomach.
— A. H. Dowson — O sta łe j rean jbu lac ji map (dokończenie), 

nr 1 — kwiecień — 1956 r.

— H. Gale — Z zagadnień przeludnienia m iast i o decentra­
lizacji.

— R. Body — M iern iczy budowniczy a prawo.
— R. J. E lle rton  —  Lasy podzw rotn ikowe i zastosowanie ich 

drewna.
— R. Ch. Walmsey — Gospodarka ro lna  a op ła ty dzierżawne.
— C. E. H a rt — Gospodarka leśna.
— A. D. M argre tt —  Pom iary hydrograficzne d la  celów roz­

budowy miast.

nr 5 — maj — 1956 r.

— F. G. F leury  — Podatki od nieruchomości w  przeszłości, 
teraźniejszości i perspektyw y na przyszłość.

— • L. Keeble — Koszty rozbudowy osiedli m ieszkalnych 
w  zależności od gęstości ich zaludnienia.

— H. Gale — Z zagadnień przeludnienia m iast i  o decentra­
liza c ji (dokończenie).

— C. A. Wales —  Budow nictw o w  Stanach Zjednoczonych.
— J. S inc la ir —  Prawo górnicze.
— A. D. M argre tt —• Pom iary hydrograficzne d la  celów roz­

budowy m iast (dokończenie).

nr 2 —luty — 1956 r.

— J. K ekw ick  — Odszkodowanie przy wywłaszczeniach 
(dokończenie).

— S. L. P. Beaufoy — Planowanie rozw oju  przemysłu.
— C. Sweet —  Nowoczesne budow nictw o w  USA.
— A. J. Langdon  —  Nowoczesne m a te ria ły  w  budownictw ie.
— E. A. M isk in  — Przegląd historyczny rozw o ju  narzędzi 

i  przyrządów fotogram etrycznych.
— A. H. Dawson — O stałej ream bulacji map.
— H. F. R ain ford  — W yrów nanie sieci triangu lacy jnych  

(dokończenie).

nr 6 — czerwiec — 1956 r.

— C. G. Hearn — Zm iany w  szacunku lo ka li sklepowych.
— F. G. F leury  — Podatki od nieruchomości (dokończenie).
— L. Keeble — Koszty rozbudowy osiedli m ieszkalnych.
— C. A. Wales — Budow nictw o w  Stanach Zjednoczonych 

(dokończenie).
— A. R. Deuman —  W p ływ  stopy podatkowej na gospodar­

kę rolną.
— J. S. Sheppard — O błędach pom iaru kątów, 

nr 7 — lipiec — 1956 r.

— W ysokie budynk i w  Londynie.
— O. F. Wooding — Co w  praw ie górniczym interesuje 

mierniczego.
— W spólnoty gruntowe w  A ng lii,

nr 2 — marzec — kwiecień — 1956 r.
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII 
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 6 WARSZAWA, WRZESIEŃ -  PAŹDZIERNIK 1956 Nr 5

G w ia zd ka m i, obok p o czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone sa 
P u b lika c je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te c e  In s ty tu tu  G eodez ji i  K a r ­
to g ra f ii.  S tosow ana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna, w y d a n ie  po lsk ie .

D Z IA Ł  OGÓLNY

81* 016:52:526 IG iK

^Przegląd Dokumentacyjny. Astronomia. Geodezja. „R ie fie - 
ra tiw n y j Żurnał. Astronom ia. G ieodiezją” . N r 5, 1956, Akad. 
Nauk SSSR, cena 7 rb. 60 kop.; D, 26 X'20 cm, 71 s tr.— 
Dokumentacja naukowa książek i a rtyku łów  z dziedziny 
astronom ii i geodezji. Zeszyt zaw iera omówienie 469 po­
zyc ji b ib liograficznych, w  tym  121 z zakresu geodezji.

82* 526.9:331.87 IG iK

Burda W .: Droga, środki i cele wzrostu wydajności pracy 
w geodezji i kartografii”. „Cesta, prostredy a c i i  zryśova- 
n i p ro d u k tiv ity  prace v  geodesii a k a rto g ra fii” . Geodet. 
a K artogra f, obz., n r  7, lip . 56, s. 122; A4, 2,5 s tr.— 
H istoryczny szkic rozw oju  m ie rn ic tw a  i organizacji pracy 
geodezyjnej z punk tu  w idzenia naukowego i praktycznego. 
Rozwój naukowego k ie row an ia  pracą. A naliza i synteza 
jako  podstawy ekonomicznych badań naukowych. Ocena 
ozynności z p unk tu  w idzenia polityczno-ekonomicznego, 
socjalnego i technicznego. W zrost w ydajności pracy jako  
następstwo rac jona lizac ji procesu produkcyjnego. Metoda 
G ilbretha. W skazówki praktyczne dotyczące organizacji 
pracy w  geodezji i  ka rtog ra fii.

GEODEZJA

żych deform acji arkuszy; 2) zmniejsza się znacznie ilość 
niezbędnej m aku la tu ry  (łatw iejsze pasowanie); 3) druku je  
się szybciej.

86* 526.89:912:796.5(47) IG iK

Adamowa W .K.: Niektóre zagadnienia opracowania prze­
glądowych map turystycznych. N iekotory je  woprosy so- 
s taw len ija  obzornych tu ris tsk ich  k a r t” . Gieod. i K artogra f. 
(Moskwa), t. 1, n r 3, m aj 56, s. 51; B5, 3 s tr.—
W  zakresie opracowania map turystycznych zdołano zebrać 
n iew ie lk ie  doświadczenie. Wobec potrzeby opracowania ta ­
k ich  map należy podjąć studia nad metodyką tych  prac. 
Przy opracowaniu przeglądowej mapy turystycznej „P ó ł­
nocny zachód europejskie j części ZSRR”  w  ska li 1 : 750 000 
rozpisano ankietę do 50 in s ty tu c ji w  terenie i  zebrano duży 
m ate ria ł do opracowania mapy turystycznej. Przytoczono 
wykaz zasadniczych obiektów  turystycznych, k tó re  będą 
przedstawione na w ym ien ione j mapie.

87* 526.89:912 IG iK

H a rva lik  Ć.: Rola geografii w  rozwoju opracowań karto­
graficznych. „U loha geografie p ri rozvo ji vyroby map” . 
Geodet. a K artogra f. Obz., t. 2/44, n r  4, kw . 56, s. 63; A4, 
2,5 s tr.—
K ry ty k a  geograficznej treści mapy. Znaczenie kom pozycji 
i  generaliizacji. Funkcja  i  zdolność oddania znaczenia po­
szczególnych u tw orów  geograficznych. Isto ta  dynamicznego 
unaocznienia treści topograficznej na mapie. Znaczenie ty ­
p izacji geograficznej d la  generalizacji kreślenia ka rtogra ­
ficznego.

83* 526.32 IG iK

Tarczy — Hornoch A .: Wyznaczenie ekonomicznych wyso­
kości sygnałów triangulacyjnych. „Häromszögelesi je lek 
gazdasägos magassägänak meghatśrozńsa” . Geod. es K a r­
tograf. (Budapeszt) t. 8, n r  2, 1956, s. 94; A4, 6 str. 6 rys., 8 poz. b ib l.—
W yprowadzono w zory dla obliczenia wysokości sygnałów 
jeże li celowa przechodzi przez jedną lub  więcej przeszkód. 
Podano w skazów ki dla obliczenia wysokości sygnałów kom ­
pleksowo, t j.  w  całej sieci lub  je j części. P rzyjęto, że 
koszt budowy sygnału jest funkc ją  jego wysokości.

84* 526.99 : 627.8 : 624.058.2 IG iK

M afćak P.: Opracowanie projektów pomiaru odkształceń pio­
nowych zapór. „Vypracovania  p ro je k to v  pre rperanie ve r- 
tikś lnych  deform acii na priehradäch” . Vodni Hospodafstvi, 
n r  3, 1956, s. 74; A4, 5 str., 11 rys., 3 poz. b ib l.—
Zasady rozmieszczenia reperów  ruchomych i stałych przy 
obserwacjach pionowych iruchów zapory oraz typy  znaków 
używanych do tych  prac. Om ówiono zagadnienie pom iarów 
przesunięć reperów  posadowionych w  sztolniach zapory 
oraz potrzebę szerszego badania odkształceń zapór ziemnych.

K AR TO G R AFIA

85* 526.875.25 IG iK

Nowosilowa R.N., S ładkowa E.A.: Druk map geograficz­
nych ze zmniejszoną ilością kolorów. „Izdan io  gieogra- 
ficzeskich k a rt sokraszczonnym koliczestwom  krasok” . 
Gieod. i  K a rtog ra f. (Moskwa), N r 1, marz. 56, s. 30; B5, 
4 str., 1 tabl.—
K artog ra fia  radziecka rozpoczęła w ydawanie map geogra­
ficznych przy użyciu m in im a lne j ilości ko lo rów  przez 
zastosowanie większej g radacji ras trów  i  giloszów. W ten 
sposób uzyskuje się lepsze e fekty plastyczne ska li barw . 
Producja map w ie le  na tym  zyskuje ponieważ: 1) papier 
mapowy jest m n ie j moczony w  w yn iku  czego nie ma du -

FOTOGRAM ETRIA

88* 526.918.52 IG iK

K rum ie lis  W .A.: Zdjęcia aerofotogrametryczne miast. „A e -
rofototopograficzeskaja sjomka gorodow” . Gieod. i K a rto ­
graf. (Moskwa), t. 1, n r  1, marz. 56, s. 38; B5, 10 str., 
2 rys.—
Rozpatrzono zagadnienia związane ze zdjęciam i w  dużych 
skalach (1 :5000, 1 : 2000 i  1 :500): w ybó r kam ery i sa­
molotu, na jkorzystn ie jsze j dla w ykonania  ¡zdjęć po ry  roku 
i  dnia; w ybór metody opracowania, uczytelnianie zdjęć; 
opracowanie rzeźby terenu. W  końcu zamieszczono porów ­
nawcze zestawienie kosztów pom iaru metodą naziemną 
i  fotogrametryczną.

89* - 526.918.9:625.1 IG iK

Svoboda K .: Pomiar fotogrametryczny lin ii kolejowej.
„Photogrammetrische Vermessung einer E isenbahnlin ie” . 
Vermessungstechnik, t. 4, n r  6, czerw. 56, s. 109; A4, 4,5 str., 
7 rys., 4 poz. b ib l.—
Opis pom iaru aerofotogrametrycznego dla celów p ro je k to ­
w ania  l in i i  ko le jow e j w  Czechosłowacji. Mapy wykonano 
w  ska li 1 : 5000. W nioski: metoda fo togram etrii lotniczej 
nadaje się w  zupełności, zwłaszcza w  kom b inac ji z fo to ­
gram etrią  naziemną i tachym etrią. Zdjęcia lotnicze nadają 
się jako podkład  do wstępnych stud iów  trasy, przy użyciu 
stereoskopu lub  m ultip leksu . Opracowanie rzeźby terenu 
sposobem fotogram etrycznym  jest dokładniejsze od sposobu 
tachymetrycznego. Koszt w ykonania  jest mniejszy o 20"/» 
do 50!l/o.

I

90* 526.918.9:629.123.18:551:578.46 IG iK

Awgiew icz W .I.: Nowe warianty zastosowania fotogrametrii 
kamerą szczelinową. „N o w y je  w a ria n ty  p rim ien ien ija  szcze- 
lew oj aerofotosjom ki” . T rudy  M IIG A iK  (Moskwa), wyp. 22, 
s. 47; B5, 5 'str. 4 rys.—



P ro jekty  zastosowania zdjęć lotniczych do w ykryw an ia  na 
trasach ko le jow ych miejsc, w  któ rych  istn ie je niebezpie­
czeństwo powstawania zasp śnieżnych oraz do w ykryw an ia  
i  badania zatorów tworzących się w  ujściach dużych rzek 
syberyjskich z nanoszonego drzewa, którego przy spławie 
nie udało się w yłow ić. W obu tych przypadkach na jko ­
rzystniejsze jest użycie kam ery szczelinowej.

91* 526.918.742.2 IG iK
Żuków  G.P.: S tereoprojektor SPR-2. „S tie rieopro jekto r
SPR-2” . Gieod. i  K artogra f. (Moskwa), t. 1, n r  1, marz. 56, 
s. 49; B5, 6,5 str., 8 rys.—
Opis przyrządu fotogrametrycznego uniwersalnego, przezna­
czonego do opracowywania map w  ska li 1 :25000 i w ię k ­
szych metodą fotogrametryczną. S tereoprojektor jest p rzy­
rządem typu  mechanicznego, charakteryzującym  się tym , że ■ 
oba zdjęcia stereopary zajm ują w  n im  zawsze położenie 
poziome, a pop raw k i w ynika jące z ich o rien tac ji zewnętrz­
nej w  momencie zdjęcia są wprowadzane automatycznie 
przez odpowiednie urządzenia korekcyjne. W ydajność ste- 
reopro jektora jest o 15-20°/o wyższa od w ydajności ste- 
reoplanigrafu, dokładność opracowań — taka ja k  na stereo- 
p lan igrafie .

92* 526.918.2 IG iK
Deker H.: Stereotop — teoria i praktyka. „Theorie und 
Praxis des Stereotop” . Bildmessung u. Lu ftb ildw esen, t. 30, 
n r  2, czerw. 56, s. 56; B5, 11 str., 9 rys.—
Stereotop jest now ym  przyrządem do opracowań topogra­
ficznych; w yróżn ia  się prostą obsługą i  dużą wydajnością. 
Dowolne położenie zdjęć stereopary sprowadza się do po­
łożenia normalnego przez wprowadzenie poprawek, p rzy 
pomocy automatycznego urządzenia mechanicznego. W yzna­
czenie wysokości punk tów  osiąga się przez pom iar para- 
laksy poziomej. Usuwa się automatycznie w p ływ  zniekształ­
ceń rzu tu  środkowego. W ym ia ry  przyrządu są małe, tak  że 
może on być używany w  terenie. Zakres działania i dokład­
ność dostosowano do wymagań topografii.

93* 526.918.71:526.99 IG iK
M ott P.G.: Służba lotnicza dla potrzeb katastru. „A e ria l 
Survey fo r  cadastral m apping” . W orld  Cartography, New 
York, t. 13, 1953, s. 24; 27 X  21 cm., 9 str., 7 rys.— 
C harakterystyka metod fotogram etrycznych stosowanych 
w  służbie katastra lne j, ze szczególnym podkreśleniem  osiąg­
nięć uzyskanych przez państwa n ie  posiadające map to ­
pograficznych w  dużej skali.

INSTRUMENTOZNAW STW O

94* 526.2:526.92:535.224 IG iK
W ieliczko W.A., WasilieWi W.P., Goło&ow W.W.: Pomiar 
odległości światłodalmierzem i wyznaczenie prędkości roz­
chodzenia się światła. „Izm ie rie n ije  rassto janij sw ietodalno- 
m ierom  i  opriedie lenije  skorosti razprostran ien ija  św ięta” . 
Gieod. i  K a rtog ra f. (Moskwa), t. 1, n r  1, marz. 56, s. 10; 
B5, 14 str., 6 rys., 3 tabl.—
Opisano geodimetr Bergstranda oraz radziecki przyrząd 
SWW-1 skonstruowany na podobnej zasadzie. Rozpatrzo­
no źródła błędów pom iaru długości św iatłodalm ierzem, 
w  szczególności błędu wyznaczenia prędkości rozchodzenia 
się św ia tła  w  zależności od tem peratury i ciśnienia po­
w ie trza  oraz ciśnienia pary wodnej. Przytoczono w y n ik i 
pom iarów  wykonanych w  ZSRR św iatłodalm ierzem  SWW-1.

95* 526.913 IG iK
Sokołow M .N .; Teodolity małej i średniej dokładności.
„Teodo lity  m ało j i  średniej tocznosti” . Moskwa, 1956, Gieo- 
diezizdat; D, A5, 96 str., 45 rys., 15 poz. b ib l.— 
Trzydziestosekundowy teodolit TT30. Teodolit — tachy- 
m etr TT50; M a ły  teodolit TM-1. Optyczny teodolit TT3. 
Średni teodolit optyczny TB-1. Sprawdzenie i rek ty fikac je  
teodolitów. Obchodzenie się z instrum entam i.

96* 526.918.51:525.4 IG iK
Rambousek J.: Kamera pomiarowa MM101. „M ericka  ko ­
mora M M  101” . Geodet a K artogra f, obz., t. 2, n r 6, czerw. 
56, s. 114; A4, 4 str., 8 rys.—
Opis instrum entu  będącego kom binacją teodolitu  i  kam ery 
fotograficznej, przeznaczonego do pom iarów  tr ia n g u la cy j­
nych i  wyznaczanie współrzędnych geograficznych oraz 
azymutu. Lunetę teodolitu  zastąpiono kamerą fotograficzną 
specjalnej kons trukc ji, na k tó re j znajduje się luneta kon­
tro lna. Opisano sposób w ykonyw ania  zdjęć dla tr iangu lac ji 
i wyznaczenia współrzędnych geograficznych oraz p rzy­
toczono tok  obliczeń.

97* 526.951.4 IG iK
E ntin  I.I., S iniagina W .I.: Precyzyjny niwelator NB. ,,Wy- 
sokotocznyj n iw ie lir  N B ” . Moskwa, 1956, Gieodiezizdat; D, 
A5, 116 str., 23 rys.—
Opis n iw e la tora  NB. Budowa zasadniczych części i zespo­
łów. Badania i sprawdzenia n iw e la to ra  N B: kolejność ba­
dań; oględziny zewnętrzne; badanie lunety; badanie lib e li; 
badanie p ły tk i p łaskorów no leg łe j; badanie śruby e lewacyj- 
nej; badanie ogniskowania lune ty ; wyznaczenie stałej ta - 
chym etrycznej; badanie w  n isk ich  temperaturach. Pom iar 
ciągów kontro lnych. W ykorzystanie w yn ików  badań. Bada­
nie i  sprawdzenie ła t inwarow ych. Obchodzenie się z n iw e - 
la to rem  i  łatam i.

RACHUNEK W YRÓ W NA NIA  I  O B LIC ZA N IA  
GEODEZYJNE

98* 621.389:526.5 IG iK
Levasseur K .: Elektronowe automaty rachunkowe w  geo­
dezji. „E lektronische Rechenautomaten im  Vermessung­
swesen” . Ost. Z. Vermessung, t. 44, n r  2, m aj 56, s. 57; 
B5, 3 str., 3 poz. b ib l.—
Opis zasady budowy i  dzia łan ia  elektronowych maszyn 
rachunkowych. A u s triack i U rząd Pom iarów  wspólnie z Za­
kładem  M atem atyk i P o litechn ik i w  W iedniu prowadzą ba­
dania nad zastosowaniem tych maszyn w  geodezji. Na m a­
szynach IB M  typ  604/1 oblicza się transform ację afiniczną 
współrzędnych odczytanych z autografu na współrzędne 
Gaussa-Krtigera. Bada się możliwość zastosowania tych 
maszyn do w yrów nan ia  aerotriangulacji, w yrów nan ia  ką ­
tów  w  tr iangu lac ji, obliczenia pow ierzchni ze współrzędnych 
i obliczenia wcięć.

99* 681.177:526 IG iK
V alka  O.: Maszyny do liczenia na kartach dziurkowanych. 
Zastosowanie w geodezji. „S tro je  na zpracovani dennych 
àtiitkû v zem ém ërictvi” . Geod. a K artogra f, obz., t. 2, n r 6 
i  7, czerw, i  l ip . 56, s. 102; A4, 12 str., 13 rys., 5 tabl., 
4 poz. b ib l.—
Opis maszyn do liczenia na kartach dziurkowanych, w y ­
rabianych w  CSR przez firm ę  A ritm a , m ianow icie: dz iu r­
ka rk i, sortownicy, tabu la tora i  d z iu rka rk i ka lku lacy jne j. 
Szczegółowy opis w ykonania  na tych  maszynach trans fo r­
m acji współrzędnych z układu K fovaka  na układ  Gaussa 
i obliczenie przyrostów  współrzędnych. Układanie progra­
m ów pracy maszyn dla tych obliczeń. Analiza w ydajności 
maszyn.

100* 526.99:513.61(083.5) IG iK
L ip iń sk i M.: Tablice do tyczenia krzyw ych (300° i 400S), 

cz. 2, Klotoida. Warszawa, 1956, PPW K; A6, 608 str., 
26 rys.—
Matematyczne własności k lo to idy . Zastosowanie k lo to idy. 
Tyczenie punktów  pośrednich k lo to idy. Tablice: k lo to ida  
jednostkowa. Tyczenie k lo to id y  metodą biegunową. T y ­
czenie k lo to idy  i  luku  kołowego z jednej stycznej. Zesta­
w ienie łuków  różnych k lo to id  dla okrągłych prom ien i R. 
Tyczenie łuków  pośrednich k lo to id  o okrągłych para­
metrach.

N in ie js z y  P rzeg ląd  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część an a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu  G eodez ji P e łna  do kum en - 
w  posta i i, *5 a r  t  d  o k  u  m  e n  t  a c  y  j  n  y  c h  w y d a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a u ko w o - 

te c h n ic z n e j (W arszaw a, A l.  N iepo d leg ło śc i 188). C ID N T  p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  może ob e jm ow a ć za­
ró w n o  ca łą  d o ku m e n ta c ję  na u ko w o -te ch n iczn ą , ja k  i  od dz ie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  i  te m a ty  techn iczne. C ID N T  
w y k o n u je  (za zw ro te m  kosztów ) fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  za ró w n o  p rzeg ląd em  d o k u m e n ta c y jn y m , ja k  i  k a r ta m i



M IA N O W A N IE * PR EZESA C E N TR ALN EG O  U R ZĘ D U  G E O D E ZJI 
I  K A R T O G R A F II

Prezes R ady M in is tró w  m ia n o w a ł m g r inż. B o rysa  S zm ielew a p re ­
zesem C entra lnego U rzędu G eodezji i K a r to g ra f ii.

M g r inż. B o rys  S zm ie lew  u ro d z ił s ię w  ro k u  1910 w  W arszaw ie . 
W  1945 r. u k o ń czy ł W yd z ia ł G eodezy jny  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j, 
zdo b yw a ją c  t y tu ł  in żyn ie ra . Od 1945 ro k u  do r. 1946 b y ł zastępcą 
p e łn om o cn ika  do sp raw  R e fo rm y  R o lne j W o jew ód zk iego  U rzędu 
Z iem skiego w  Ło dz i. N astępnie  zastępcą d y re k to ra  naczelnego Za­
rzą du  C entra lnego P a ńs tw o w ych  N ie ru chom ośc i Z ie m sk ich  w  Pozna­
n iu , a pó źn ie j d y re k to re m  d e pa rtam en tu  P rzeb udow y  U s tro ju  R o l­
nego M in . R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych . Od 1954 r. je s t w icep reze ­
sem C entra lnego U rzędu G eodezji i  K a r to g ra f ii.

S IE R P N IO W A  K O N FE R E N C JA  N A U C Z Y C IE L I T E C H N IK Ó W  
G E O D E ZY JN YC H  C U G iK

W  dn ia ch  30 i 31 s ie rp n ia  1956 r. o d by ła  się w  B ia ły m s to k u  k o le j­
na ko n fe re n c ja  n a u czyc ie li te c h n ik ó w  geodezy jn ych  C entra lnego 
U rzędu  G eodezji i  K a r to g ra f ii.

W  k o n fe re n c ji, op rócz n a u czyc ie li te c h n ik ó w  oraz a d m in is tra c ji 
s z ko ln ic tw a  średniego — geodezyjnego, w z ię l i . także  ud z ia ł p rzed­
s ta w ic ie le  C U G iK , C entra lnego U rzędu S zko len ia  Zaw odow ego, p a r­
t i i ,  p rze d s ię b io rs tw  ge odezy jnych  i  S tow arzyszenia  G eodetów  P o l­
sk ich .

Po zaga jen iu , p o w o ła n iu  p re zyd iu m , przew odn iczącego oraz K o m i­
s j i  W n io sko w e j zosta ł w yg łoszo ny  re fe ra t d y re k to ra  D epa rtam en tu  
S zko len ia  Zaw odow ego C U G iK  E. Lagę p t. :  „Z a d a n ia  te c h n ik ó w  
g e odezy jn ych  w  n o w y m  ro k u  szko ln ym  1956—57.

Po p rze rw ie  od by ła  się odpraw a k ie ro w n ik ó w  s e k c ji, o b ra d y  
w  sekc jach : p rze d m io tó w  zaw odow ych , p rze d m io tó w  og ó lnoksz ta ł­
cących, m a tem a tyczn o -p rzy ro d n icze j, w ych o w a n ia  fizyczne go  i  p rz y ­
sposobien ia w o jskow ego .

D rug iego  dn ia  p row adzono  dalsze o b ra d y  w  sekc jach , podsum o­
w ano  i op racow ano w n io s k i.

N a ze b ran iu  p le n a rn y m  n a s tąp iło  z re fe ro w a n ie  w n io skó w  przez 
K o m is ję  w n iosko w ą , ocena p ro je k tó w  poszczególnych se k c ji i  us ta ­
len ie  osta tecznych w n io skó w .

K o n fe re n c ja  d y re k to ró w  te c h n ik ó w  geodezy jn ych  zakończy ła  d ru ­
g i dz ień obrad.

Na k o n fe re n c ji czynna b y ła  w ys ta w a  pom ocy na u ko w ych .

X V I  K O N FE R E N C JA  N A U K O W O -T E C H N IC Z N A  N A  T E M A T  
„B H P  W  G E O D E ZJI”

W  lis topa dz ie  bieżącego ro k u  odbędzie się w  Ł o d z i w  ta m te jszym  
oddz ia le  S tow arzyszenia  G eodetów  P o lsk ich  k o n fe re n c ja  n a ukow o- 
techn iczna pośw ięcona zagadn ien iom  B H P  w  geodezji.

Na ko n fe re n c ję  p rzyg o to w a n o  8 re fe ra tó w  ob ra zu ją cych : d o ty c h ­
czasowy do robe k  bhp  w  geodez ji, obecny stan, ch o ro b y  i  n iebezp ie ­
czeństwa, w yposażenie  och ronne w  n a s tępu ją cych  rodza jach  prac 
g e o d ezy jn ych : p o m ia ra ch  po ds taw ow ych , fo to g ra m e tr ii,  k a r to g ra ­
f i i ,  po m ia ra ch  m ie js k ic h , m ie rn ic tw ie  g ó rn iczym , po m ia ra ch  k o le ­
jo w y c h , u rządzen iach  ro ln y c h .

R e fe ra t zb io rczy  o b e jm u ją c y  ca ło ksz ta łt zagadnień bhp  w  geo­
d e z ji o p ra co w u je  m g r inż. B. L ip iń s k i,  k tó r y  ju ż  w ie lo k ro tn ie  po­
ru sza ł sp ra w y  bhp  w  geodezji na łam ach  P rzeg lądu  G eodezyjnego.

J A K  P O W STAJE  M A P A

Celem  sp o pu la ryzow an ia  p rac geodezy jn ych  w śród  szerok ich 
rzesz spo łeczeństw a, a zw łaszcza m łod z ieży  o s ta tn ich  k la s  szko ły  
p o ds taw ow e j, k tó ra  s to i p rzed  zadaniem  w y b o ru  zaw odu, z re a lizo ­

w ano p rz y  w sp ó łp ra cy  In s ty tu tu  P eda gog ik i oraz C entra lnego U rzę ­
du G eodezji i  K a r to g ra f ii f i lm  pod ty tu łe m : „J a k  p o w sta je  m a pa ” . 
F ilm  n ie m y  — 3 a k ty  — 411 m. (Czas w y ś w ie tla n ia  54 m in .).

A  o to  op is  f i lm u :  W ieże tr ia n g u la c y jn e  i  us ta lone  pom iędzy n im i 
p u n k ty  tw o rzą  sieć t r ia n g u la c y jn ą  p o k ry w a ją c ą  c a ły  k ra j.  O dległość 
m ięd zy  w ieżam i m ie rzy  się za pom ocą d ru tó w  in w a ro w y c h . D o po­
m ia ru  k ą tó w  s łu ży  te o d o lit. D la  n ie k tó ry c h  p u n k tó w  t r ia n g u la c y j­
n ych  w yznacza się d o k ła d n ie  po łożen ie  geogra ficzne .z ob se rw a c ji 
as tronom icznych .

N iw e la c ję  te re n u  przeprow adza się w zd łuż  w yznaczonych  tra s , na ­
w ią zu ją c  do p u n k tó w  s ta łych , c z y li repe rów .

P rzy  po m ia ra ch  p row adzo nych  m etodą s to lik o w ą , na rzędziem  p ra ­
cy top og ra fa  je s t k ie ro w n ic a . W  lune c ie  k ie ro w n ic y  zn a jd u je  się 
d a lm ie rz . L u ne ta  z d a lm ie rze m  u m o ż liw ia  w yznaczen ie  i  nan ies ie­
n ie  na s to l ik  za rów no  k ie ru n k u , ja k  i  od leg łośc i obserw ow anego 
p u n k tu .

W  p racow n ia ch  k a r to g ra fic z n y c h  w e d łu g  szczegółow ych zd jęć te ­
re nu  o p ra co w u je  się m a py  w  ró żn ych  ska lach .

Po w y k o n a n iu  p rac  re d a k c y jn y c h  i  k re ś la rs k ic h  czystop is  m a py  
fo to g ra fu je  się i  o d b ija  na p ły c ie  m e ta lo w e j, podda jąc  ją  tra w ie n iu  
kw asam i. D la  m ap b a rw n y c h  po trzeba ty le  p ły t ,  ile  je s t k o lo ró w . 
P ły ty  um ieszcza się w  m aszynie  d ru k a rs k ie j do k o le jn e g o  n a k ła d a ­
n ia  ba rw .

N O W Y TE LE S K O P  W K R A K O W IE  — D A R  P O L O N II 
A M E R Y K A Ń S K IE J

W  K ra k o w s k im  O b se rw a to riu m  A s tro n o m ic z n y m  m o n to w a n y  je s t 
obecnie  n o w y  te leskop, k tó r y  p o zw o li na rozszerzenie badań i obser­
w a c ji gw iazd . Jest to  duży, ponad p ó łm e tro w e j w ie lk o ś c i te leskop  
p rzekazany w  darze K ra k o w s k ie m u  O b se rw a to riu m  przez P o lon ię  
A m erykańską .

Duża s iła  te leskopu , k tó r y  n a le ży  do n a jw ię kszych  tego ro d z a ju  
a p a ra tów  w  k ra ju ,  u m o ż liw i k ra k o w s k im  astronom om  do konan ie  
d o k ła d n y c h  o b se rw a c ji s k o ru p y  M arsa. P lane ta  ta  w e  w rze śn iu  b r . 
z b liż y  się znacznie do Z ie m i.

R ów nocześnie z te leskopem , w  tra k c ie  m ontażu  zn a jd u ją  się skom ­
p lik o w a n e  urządzen ia  zegarowe, d z ię k i k tó ry m  m ożna będzie p rze ­
p row adzać obserw acje  m a ły c h  p lan e t, a m ięd zy  in n y m i P lu to n a .

P O LS K A  W Y P R A W A  N A  SPITSBER G EN  W  R A M A C H  
M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  R O K U  G EO FIZYCZN EG O

3 s ie rp n ia  ro k u  bieżącego w y je c h a ła  z W arszaw y na S p itsbergen 
5-osobowa g rupa  rekonesansow a w y p ra w y  zo rgan izo w ane j przez 
P o lską  A kade m ię  N a u k  w  ram ach  I I I  M iędzynarodow ego  R oku  Geo­
fizycznego. P oc iąg iem  przez B e r lin , S to kh o lm  do N a rw ik u , da le j 
s ta tk ie m  p rzyb rze żn ym  do T rom so, • skąd s ta tk ie m  do Spitsbergen, 
gdzie n a s tąp iło  lą d o w an ie  o ko ło  13 s ie rp n ia  b r . P o w ró t p rze w id z ia n y  
je s t w  p ie rw szych  d n ia ch  w rześn ia  b r.

G rupa  rekonesansow a m a za zadanie : zazn a jom ie n ie  się z te renem  
i w a ru n k a m i lą d o w an ia  p rzysz ło roczn e j w y p ra w y , k tó ra  będzie p ro ­
w adz ić  badania  na S p itsbe rgen ie  w  czasie p ó łto ra roczne go  p o b y tu ; 
w y b ra n ie  m ie jsca  na budow ę bazy -4 m ie jsc  p ra cy  n a u ko w e j w  re ­
jo n ie  H orn sund , gdzie nasza ekspedyc ja  n a ukow a  ma p row adz ić  ba­
dan ia  i  obse rw ac je ; naw iązan ie  k o n ta k tu  z n a jw a żn ie jszym i s ta c ja ­
m i m e te o ro lo g iczn ym i w  p ó łn ocne j N o rw e g ii; us ta len ie  da nych  do 
p ro je k tu  b u d o w y  s ta c ji m e teo ro log iczn e j naszej w y p ra w y .

K ie ro w n ik ie m  g ru p y  rekonesansow ej je s t dośw iadczony uczest­
n ik  szeregu p rze d w o je n n ych  w y p ra w  a rk ty c z n y c h  docent d r  S ta­
n is ła w  S ied leck i, in . Je rzy  P io tro w s k i i  in ż . M a c ie j K u c z y ń s k i — 
spe c ja liśc i od b u d o w n ic tw a  i  sprzętu , inż. m g r K rz y s z to f B irk e n m a - 
je r  — geolog, doc. m g r S tan is ław  R a fa ło w sk i — m eteoro log .

UWAGA CZYTELNICY!
Przypominamy, że wszystkie placówki „R uchu“ , urzędy pocztowe oraz listonosze 

p rzy jm u ją  już zamówienia na prenumeratę naszych czasopism na rok 1957.
Prenumeratę normalną indyw idualną można zapewnić sobie przez wpłacenie 

należności na konto Centrali Kolportażu Prasy i W ydawnictw  „R uch“ , Warszawa, 
ul. Srebrna 12 —  PKO 1-6-100 020.

W ykazy zamówień na prenumeratę ulgową, tak jak  w  roku bieżącym, należy 
kierować wyłącznie pod adresem C.K.P. i  W. „R uch“  Warszawa, ul. Srebrna 12— 1 
wpłacając równocześnie należność na konto  PKO 1-6-100 020.

Stałe i regularne otrzym ywanie miesięczników zapewni ty lko  prenumerata — 
termin zgłaszania upływa z dniem 1 grudnia br.
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Pańs t w owego P rzedsiębiorstw a W yd a w n ic tw  K a rto g ra fic z n y c h  

ukaza ły  się następujące ks iążk i:

Tablice logarytmiczne pięciocyfrowe" "dla podziału koła 
na 400 s. Opracował Kazimierz Rżewski. Form at B5. Opra­
w a  sztywna. Warszawa 1956 r. Cena zł 32.

Książka zawiera logarytm y liczb, fu n k c ji trygonom etrycz­
nych, tab lic  kw adra tów  oraz zestawienie ważniejszych wzo­
rów  matematycznych i  geodezyjnych. Tablice te um ożliw ią  
wykonanie kontro lnych  obliczeń w  po lu  bez posługiwania 
się arytmometrem. Będą również stanow iły cenną pomoc 
rachunkową w  szko ln ictw ie  geodezyjnym średnim  i  w yż­
szym.

Janas Zygmunt. — Tablice do interpolacji warstwie przy 
niwelacji siatkowej. Form at 24 X  27 cm. Warszawa 1956 r. 
Cena zł 3.

Janas Zygmunt. — Tablice do interpolacji warstwie przy 
tachimetrii i niwelacji terenowej. Form at A4. Oprawa 
sztywna. Warszawa 1956 r. Cena zł 37.

Tablice powyższe pozw ala ją znacznie przyspieszyć żmud­
ny proces in te rpo lac ji warstw ie. M iejsca przebiegu w a r­
stw ie  m iędzy dwoma punktam i wyznacza się przez proste 
odłożenie m ilim e trów ką  odległości odczytanych w  odpo­
w iedn im  w ierszu tablicy.

Fellman Jerzy. — Siedmiocyfrowe tablice funkcji^ trygo­
nometrycznych dla podziału koła na 400=. Warszawa 1955 r. 
Form at A4. Cena zł 32,20.

Tablice składają się z dwóch części. W  pierwszej podano 
w artości fu n k c ji cig od 06 do 106 co 2“ , a w  drugiej — 
w artości fu n k c ji s^n, tg, ctg i  cos od 06 do 506 co l c. U kład  
ta b lic  dostosowapy jest do obliczenia na arytmometrze, 
tr ia n g u la c ji oraz po ligon izacji precyzyjnej i  paralaktycznej.

Mieczysław Lipiński. —  Tablice do tyczenia krzywych,
część I I .  K lo to ida. Form at B6. Oprawa sztywna. Warszawa 
1956. Cena zf  47. '

W  książce podano tablicę k lo to id y  jednostkowej o para­
metrze a =  i .  Szukane w artości dla dowolnej k lo to idy  o trzy­
m ujem y mnożąc w artości stabelaryzowane przez podany 
param etr.

Ponadto podano tablice do tyczenia z jednej stycznej 
łu ku  k lo to id y  i  następującego po n ie j łuku  kołowego oraz 
tablicę do tyczenia k lo to idy  metodą biegunową.

W ydana obecnie część I I  tab lic  w raz z w ydanym i 
w  1954 r. tab licam i do tyczenia łuków  stanow ią całość 
um ożliw ia jącą p ro jektow an ie  i  tyczenie wszelkiego rodzaju 
tras. k rzyw olin iow ych.


